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Pod rozwagą!
Kraków, 14 października 

SytuacJa przedwyborcza wśród społeczeń­
stwa żydowskiego ułożyła się w ten sposób, że 
zamiast jednego wielkiego bloku ogólno-żydo- 
wskiego mamy obecnie trzy „bloki“ : dwa sjo* 

nistyczne i jeden agudowsko-,.gospodarczy". 
Nie chcemy w  tej chwili czynić wyrzutów ani 
podnosić rekryminacyj — byłoby to przedsię­
wzięciem conajmniej spóźnionem, albo zbyt.-, 
prztdwczesnem. Sytuacje trzeba brać tak jak 
ona się ukształtowała; ustalenie winy w takiem 
właśnie ukształtowaniu sytuacii musi się 'pozo­
stawić na czas po wyborach.

To, co chcemy chwilowo poddać pod rozwa­
gę opinji w pierwszym rzędzie sj oni stycznej, do 
tyczy naszej dzielmcy. Małopolski We wczo­
rajszym "numerze „Hajntu" tow. Grynbaum, na­
wiązując do artykułów zamieszczonych w na- 
szem piśnie oraz w „Chwili . oświadcza, iż 
jest zarówno jego prawem lak i obowiązkiem 
zapytać się wyborców' żydowskich całej Polski, 
czy akceptują, względnie odrzucają jego poli­
tykę. Innemi słowy: tow-. Grynbaum zapowiada 
wystawienie list ze swoin kandydatura czołową 
rakże i w Mało-polsce. Nie wiemy. czy zapo­
wiedź p. Grynbauma odnosi się także do Mało­
polski zachoduiti i Slaską. gdzie ugrupowania 
tzw. radykalnych sjonistów'. a więc właściwej 
grupy tow. Grynbauma. wogóle ni ma. — mniej 
s7a jednak o to. chodzi nam o cała Małopolskę, 
n więc i o Małopolskę wschodnią, gćzie lista 
Związku narodowo-żydowskiego. nasza lista Nr 
14 we wszystkich okresach będzie wystawiona.

Przedewszystkiem słowo o „polityce". Dla u- 
siinięc-a wszelkich nieoorozumień musimy pow­
tórzyć to, co już onegdaj na tern miejscu powie­
dzieliśmy, a mianowicie, że polit ka obozu sjo* 
nistyczne^o Jest jedna i wszystkim sionistom 
wspólna. Wypada tvlkn nnigfebiei nad tern ubo- 
'-'•'•'ć. jeśli teraz, w tiakcie dyskusji wyborczej 
także i z naszej, sjonistycznej strony, dysku­
tuje się w tak lekki i nieodpowiedzialny spo­
sób. iż dostarcza się tylko materiału naszym 
..najserdeczniejszjrm‘,. którzy oddawna już ope 
rują argumentem o dwóch rodzajach sjonizmu 
polskiego, o sjoniżnre „loialnym‘‘ i „nielo.ial- 
nym‘‘ wobec państwa- W  sobotnim artykule 
Wstępnym naszego pisma pisał wyraźnie dr. 

Thon. że ! my w Małopolsce pozostajemy z p. 
Grynbaumem od szeregu lat w ciężkim sporze
0 metody i drogi praktyczne"'. Sjonistów pol­
skich me dzieli więc istota ; cel polityki ale wy­
łącznie metody i drogi praktvczne. W  swoim 
wczorajszym artykule w „Hajncie" powiada 
nam tow. Grynbaum, że swoje „polityczne na­
stawienie" uważa za jedynie możliwe i za je­
dynie słuczne, a określa je w ten sposób: Stała
1 niezmożona walka o nasze prawa ratuje nas 
przed zmiażdżeniem i  daje nam Je wszystkie 
drobne ulgi. które osiągnęliśmy" Bylibyśmy 
bardzo c;ekawi dowiedzieć się. czy i która gru­
pa sJon;styczna w Polsce posiada inna politykę 
niż ..stała i niezmożona walkę o nasze prawa". 
O metodach i drogach praktycznych politykł

żydowskiej tow. Grynbaum wogóle nie wspo 
i mina. dając zamiast tego twierdzenie, którego 
: wolimy nie kwalifikować, a mianowicie, że w , 

..Małopolsce panuje między sjonistami inne na- j 
- stawienie, które jest właściwie identyczne z na- 
| stawieniem niesl‘onistvcznych grup w b- Kongre 
,- sówce i na Kresach"

Cel i iso-ta polityki sjonistycznej są więc 
| wszystkim sionistom wspólne a różnią nas „me 
. tody ! drogi praktyczne". Tego stanu rzeczy 

nie wolno zaciemniać, ani o nim zapominać. I 
j otóż tow. Grynbaum pragnie dowiedzieć się, 

czv żyd.istwo Małopolski akceptuje jego. czy 
| też nasze dotychczasowe metody i drogi prak- 
■ tyczne polityk; żlHtefc'skVi. Tow. Grynbaum-po- 
! w:nda. if. fest jego prawem a także i obowiąz- 
! k;ein przedłożyć to pytanie żydostwu całej Pnl- 
j 'l<;. a wiec tak/" i żvdostwu małopolskiemu. Za 
I pozwoleniem! Czv tow- Grynbaum naprawdę 

n-e wie. ink;e iest stanowisko żvdostwa malo- 
"o1sk!ego? Tako sionisfą uznaje chyba, że dziel 

: nicowe władze Jio»iistvc7nc odzwierciedlają na 
! 'troje : r-rzokonania szerokich mąs społeczeń­

stwa źv®\vsk?e«ro SzeroV’e rzesze żydowskie- 
p-n obv'v--,t"!c;twa meszczaństwa i inteligencji, 
ni" sn cbv*fli na nnnkc:e nol!tvki krajowej ,.ra-
'i\’kalniei‘‘ 7orientowmi". niż. dłngoletn; i najwię 
kszęm zaufaniem ifiicv. żydowskiej c;c&zacv s;ę 
n-,nndatariu«ze siowstvcjgji. W  zachodniej Ma- 
topolsoe i na Sio'kn nie ma metoda oolif^azm 
tow. Ornibnnmn ż^ditego wogóle zwolennika w 
Vierownir7*’ "i’ "i.nłacb organizacif ngólno-sioni 
stycznej. W  Małopolsce wschodnie'- większość 

j organizacji ogólpo-sinnistyc-mei wypowiedzia- 
j Hwnież przeciw metodom tow. Grynbflu-
j ma. CzegOż wiec wobec tego pragnie tow Gryn 
I hemm sie dowiedz’"eć° C7y  sadzi, ż.e masv żv- 

dowsk!e w Małonolsce mają inny stosunek do 
nolitvki krajowej, niż ęi mandatarjusze sjonis- 
tvczni. którzy masy te od chwil; oowstania part 
stwa oolskiego reprezentują? Przecież tow. 
tirynbaumowi dobrze wiadomo, że wybór man- 
datarjuszv sionistvcznvch do sejmu i senatu 
nnlsk:ego bv? w Małopolsce wyrazem potężne­
go entuzjazmu i' niezwykłej iednozgodności ży* 
dnwsk;"i oninii nnblicznei- Sa to rzeczy zbyt 
znane i '"asne. ażeby można było przypuszczać, 
ż tow. Grynbaum oddafe się w tym kierunku 

jakimkolwiek złudzeniom. Idzie więc tylko o — 
sif o demonstrację, o rozgrywkę? Jeśli 

rnk — n nic jest chyba inaczei — to trzeba po 
t t̂ro rodzain pociągniecie stanowi 

"yraźne złamanie dyscypliny partyjnej- 
Tow. Gnmbaum bardzo dobrze chvba wie jak 
i"<ro rodzniu postępowanie osadzić. Jeśli zaś 
:d7 '"  n trakcie sionistyczne w naszej dzielnicy, 
to tow. Gnmbaiim jako oeólny'sjonista nie po­
siada _ źadnei legiN/maci* do prowadzenia frak- 
~T7i sjonistvcznycb w hój przeciw organizacji o- 
■''""-sioptetycznei. W  tern miejscu chciałbym 

ieszcze tv!ko 7aznaczyć, że Mizrachi zajmował 
-v "*n:e ''anowisko za blokiem ogólno-żydo- 

wskim- a więc zasadnicze nie nokrywał się by­
najmniej z metodą tow. Grynbauma.

. Powyższe uwagi oddalę pod rozwagę opinii 
sjonistycznej, a w szczególności pod rozwagę 
tow. Grynbauma. Nie czynię tego z obawy o 
mandaty sionistyczne w Małopolsce, bo nie przy 
puszczam, ażeby tow. Grynbaum łudził się, iż 
lista jego bloku zdobędzie w Małopolsce manda 
ty. Co więcej, nie sąazę nawet, ażeby lista blc- 
ku tow. Grynbauma mogła choćby tylko oder- 

I wać na tyle głosów liście Nr- 14, ażeby to ma* 
i gło „utrącić" ten lub ów mandat sjonistyczny.

Idzie mi o zupełnie co innego. Tow. Grynbaum 
1 zapowiada walkę wśród szeregów sjonistycz- 

nych Małopolski i z, góry już godzi się z tem, 
że walka ta z natury rzeczy przyniesie za sobą 
..na moment" zamieszanie w obozie sjonisty- 
c7nvm i doprowadzi do bratnich walk. Sądzę, 

j że żaden sionista w Małopolsce nie zgodzi się 
7 tak lekkiem sercem na te konsekwencje wal- 

| ki. która zresztą nie może niczego innego uja* 
"■"ie iak ten stan rzeczy, który znajdował wy­
ra;7 przy wszystkich wyborach dotyćficzasor 

wych zarówno do ciał ustawodawczych jak i są 
lnorządowych. Sjoniści małopolscy nie godzą 

' sic. towarzyszu Grynbaum, na rozgrywkę i z gó 
I ry odrzucają zamieszanie w szeregach sjomsty- 
{ cznych i walki bratnie, iako naturalne ceny ta* 
j kiej rozgrywki. Tow. Grynbaum myli się grun- 
- townie. jeśli przypuszcza, że wystawienie Ust! 
i iego bloku w Małonolsce spowoduje „walkę" w 
! znaczeniu jakiegoś rozstrzygnięcia, jakiejś de- 
j i:vzji. Jakiegoś wyboru między Jego a nas?4 me 
j teda polityczna. Nie będzie to żadna „walka''. 
| nnnrostu tvlko w id o w is k o .k u  nieoomfer 
; ne,i uciesze i satysfakcji wszystkich, żarów  

no żydowskich jak i nieżydowskich wrogów sjd 
nizmu. I dlatego właśnie uważam za swój obuj  
wiązek s.ionistyczny ostrzec tow. Grynbaumaf 
przed iego ryzykownym krokiem. Złe się staro, 
że nie doszło do bloku ogólno~żydowskiego, 

który w obecne! sytuacji politycznej był, moifenł 
skromnem zdaniem, bezwzględną konieczośoą, 

i Jeszcze gorzei. że doszło do dwóch bloków sjo-1 
hlstycznych, byłoby atoli wprost zbrodnią wtr 
bec żydostwa polskiego i sjonizmu, gdybyśmy 
■e sytuację jeszcze pogarszali zamiast ze ifszcł 
kich sif starać sie w ostatniej jeszcze chwil! 
uczynić wszystko, coby obecny stan rzeczy mb 
tIo w  jakikohv:ck sposób pnnrawić i ułatwić

W - Rerkelhammer

Starcia policji wiedeńskiej z  hitlerowcami
( Telegram własny .,Nowego Dziennika")

W ie d e ń  13. 10. (W ) Mimo zakazu policyjne 
go uisiiOwal; narodow socjaliści arządizić 
wczoraj pochód. Ponieważ demonstranci nae u* 
słuchali wezwania do rozejśda sie, rozpędziła 
ich policja pałkami gumowemu 

Podczas szamotania 6-ciu demonstrantów od 
niosło rany. Także jeden policjant został iekiko 
rannny.
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Aresztowania wśród w a r­
szawskiej P . P . S.

c c d  zsrzuUm  p ru g o fo u a n ia  zamachu na marszałka
Piłsudskiego

iTelefonem od naszego korespondenta/

W h i s z a ^ a .  13. 10. Siin. Nocy dzisiejszej 
władze po-.cy.ine przeprowadziły cały szereg 
aresztowań i rewizyj wśród członków PPS  w  
Warszawie. Według informacyj, udzielonych 
przez władze, aresztowani członkowie PPS. pv 
siadali nielegalnie broń palną i mieli organizo­
wać bojówki do zbrojnego wystąpienia prze 
cifwko rządowi, W  wynikn rew izyj które miały 
miejsce między 2—5 w  nocy. zostali aresztowa 
ni: lugowiińsKi, Piotr, Raczyński Zygmiunt, Biał 
kowski Józef, Surzycł i Witold, Synowieck' Ma 
rjan, redaktor „Chłopskiej Prawdy", Trochimo- 
,wicz Dominik. Chruściński Ewaryst i Pnzepa- 
etnik Eigen.i sz. Znalezioną br°ń i naboje skon­
fiskowano, zaś aresztowani mają zostać w cią 
&u ćma. dzic.< jszego oddani do dyspozycji sę­
dziego śledczego.

Donoszą ze sler rządowych, że wśród areszto 
.WBuych znaleziono maeerial. który wskazuje, 
że organizowali oni zamacl. bombowy na marsz. 
Piłsudskiego. Spodziewane są dalsze rewizje 
,w związku z powyższemi aresztowaniami.

* * •

W  a r s z a  w a. 13. JO. Sin. W  związku z wiado 
mońdą kół rządowych o wykryciu daleł-o po 
m ięty oh przygotowań do zamachu bombowe- 
g  na marsz. Piłsudskiego, koła opozycyjne u 
Wjtżają wiadomości te za nieprawdopodobne.

W  ciągu dnia dzisiejszego aresztowano najstar 
szych bojow”ów, członków organizacji Proleta 
rjat i współtwórców PPS, 70-letriego Pietkie 
wicza i 67-iefmego Michalaka. W szyscy areszto 
wam zostaiM oddani przez policję polityczną, 
która przeprowadziła aresztowani! i rewiizje 
na podstawie poufnych wiatiomoścj, sędziemu 
śledczemu. Rewizje przeprowadzone również 
w  osadach podmiejskich w Warszawie, gdzie 
mieszkała część aresztowanych w dniu dzisiej 
szym działaczy PPS.

• * •

W a r s z a w a  13 10- Sin. „Robotnik" wydał 
nadzwyczajne wydanie, w którem donosząc o 
aresztowaniach, bagatelizuje całą sprawę i wy­
mienia szczegółowo zasługi wszystkich areszto 
wanych dla PPS. oraz dla uzyskania niepodle­
głości państwa polskiego. M. in. dowiadujemy 
się, że aresztowany Jagodziński bral udział 
przed 18 laty w zamachu bojówki PPS. na gu­
bernatora Warszawy gen. Skałłona- Wydanie 
nadzwyczajne „Robotnika" uległo konfiskacie.

„Kurjer Poranny", który również wydał nad 
zwyczajne wydanie, podaje, że aresztowani mie 
Ii się podczas przesłuchania przyznać, że za­
mach na marsz. Piłsudskiego przygotowany 
był na ubiegłą sobotę.

A re s zto w a n y  b. poseł Dębski
odmówił podpisania deklaracji?

(.Telefonem od naszego korespondenta)

[Warszawa. 13. 10. Sin. Ze sfer prorządo- 
łwycŁ Łookinakiują, że z Brześcia nad Bugiem 
nadeszła wiadomość, iż b. poseł Aleksander 
Dętek! ze Stronnictwa Narodowego odmówił 
podpisania deklaracji kandydackiej do Sejmu, 
gdyż ide ma on zamiaru więcej kandydować, 
i^idołw o sfe iy  rządowe wydadzą w  najbliż­
szym azasie oficjalny komunikat odnośh.e do 
iteo sprawy. Zapytany przez nas działacz Stron 
nkfcwa Narodowego odpowiedział, że Sho-rani- 
ctiwu nic niewiadomo o odmowie p. Dębskiego 
gdyż mc maja możności skomunikowania się 
z  raim.

B A C Z N O Ś Ć  P O D G Ó R Z A 1 M IE  ! I
pi dgóiz* tak jak większe miasto, otrzy­

mało należną mu
Kolekturę boferjl Państwowej

z Które, mieszkańcy jego bez nakładania 
drogi, korzystać mogą.

Pio ąełz, to potęga wielka,
Z Lego płynie korzyść wszelką,

Gdy chcesz mieć go wielki stos.
K I P U MARJI KANNER LOS 

Łatwo się wzbogacisz, jeśli kupi iz los 
w  Kolekturze Loterji Państwowej 

M  ARJł KANNER V ' PODGÓRZU
przy ui. Lwowskiej 12. S43g

W razie przepełnienia, kataru, zapalenia gardzieli
ptzy bólach nerwowych i łamaniu w kościach, naletj 
dbać o codzienne regularne wypróżnienie i w  . /i 
celu uiywać pół szklanki naturalnej wody gorzkiej 
.Franciszka Józefa*. Żądać w aptekach i drogerjacŁ.

bijając wszystkie szyby. Kilka kamieni wpadło 
do wnętrza- kawiarni, wyrządzając większe 
szkody i raniąc trzy osoby. Rozpędzeni w Tier 
garter demtnstranci przyłączyli się do demon­
strantów w śródmieściu, gdzie także doszło do 
ekscesów. W wielu sklepach i domach towaro 
wych powybijano szyby i zniszczono szyldy. 
Najwięcej ucieprialy sklepy noszące nazwiska 
żydowskie. Pen i:s’.uirjące tłumy wznosiły co 
chwilę okrzyki- „Niemcy, zbudźcie się" i „Niech! 
żyją Niemcy sowieckie". Policja nadciągnęła' 
w  wielkiej Kezbie i usiłuje przywrócić porzą­
dek, co jest o tyle trudniejsze, ponieważ o tej 
porze panuje na mieść e niezwykle ożywiony 
ruch.

  o-----

B. posłowie przeć sądem
W a r s z a w a  13. 10. Sin- Prokuratura w Byd 

goszczy wytoczyła dochodzenie przeciwko b. 
postawi Grobemu z klubu niemieckiego za spra 
wę Deutschlandsbund" Sędzia śiedczy przepro 
wadził już wstępne śledztwo i przypuszczają, 
że rozprawa odbędzie się w najbliższym czasie.

Donoszą z Lublina, że sąd okręgowy odrzucił 
wniosek o zmianie środka zapobiegawczego wo 
bec aresztowanego b. posła z PPS. Kotarskiego 
i wyznaczy? rozprawę na i^ień 3 listopada. Ko 
tarski jest oskarżony z 3rt. 129 o wygłaszanie 
przemówień podburzających obrazę władz rzą­
dowych.

Otwarcie nowego Reichstagu
Demonstracje antyżydowskie na ulicach Berlina

( Telegram własny „Nowego Dziennika"')
Be r l i n .  13. IG. (Sch) W oczekiwaniu na pierw 

łzc  po-siedzcMe nowego Reichstagu już ra dłu 
go przed godziną otwarcia posadzenia groma 
dzily się wokół gmachu parlamentu niemie­
ckiego : na {.rzyległych ulicach olbrzyrme tłu­
my publiczności. Budynek otoczony ze wszyst* 
kich stron simym kordonem policji, któia w 
gwsrtych szeregach nacierała na Ludmoś: usi­
łując ją odf.urzeć Wielka sala posiedzeń w 
Re 'hstagu wypełniała się tymczasem naj­
pierw ua tryLunach, a później na sali. Cgólną 
uwagę zwracają nacjónalsocjaliści, k‘órzy 
przybyi" wszyscy w mundurach hitlerowców. 
Najstarszy w ekiem poseł Herold (centrum) za 
•Jadł na mie-.seu piezydialrerr i otworzył pierw 
sze posiedzenie odczytaniem nazwisk -owo- 
obrtmy 'h posłów. Po załatwieniu forma ności 
tymcz-psow prezydent proponuje odroczenie 
posiedzenia r*o środy, przyczem na puuądlku 
dzvnnyrr. ,r się znaleść wybór nowego prezy 
djum i wntooek frakcji socjal demokratycznej

domagp.iący sę obniżenia dyet poselskich Wnio 
sek ten brzmi a nstępująoo: 1) Obniżenie dyet 
poselskich z ważnością natychmiastową o 20 
proc. 2) Odpowiednie obniżenie gazy prezyden 
ta Rzeszy i członków Lządu oraz obn/enie e- 
merytur m'ni9terjalnych w tym kierunku, aby 
ich pobory ogólne nie przekraczały sumy 12 ty 
sięcy marel niemieckich.

Podczas posiedzenia Reichstagu przeij gma- 
diem, doszło tymczasem do starć demonstran­
tów z policją, tak, że policja była zmuszona u- 
żyć pałek gumowych i oddać kilka strzałów na 
postrach Przepędzeni z przed gmachu Reichs­
tagu femo-ijLtranci, składający 9>ę z nacjonal- 
socjalistów i komunistów zwrócili się c..ęścio- 
wo w kierunku śródmieścia, a częściowo w 
kierunku liergarten. Gdy demonstranci prze­
chodzący obok kawiarni DobrJn, znailującej 
się obok Lenne i Friedrich Ebertstrasse. /auwa 
żyli na taras‘e kilku gości o wyglądzie semi­
ckim, obrzucili budynek gradem kamieni, roj

Katolickiego tiloku na Gdrnym Śląsku
( Telelonem od naszego kor^roondentai

K a t o w i c e  13. 10. W  dniu dzisiejszym u- 
stalone zostały kandydatury Katowickiego BIo 
ku Ludowego we wszystkich okręgach Górnego 
Śląska. Czołowym kandydatem w każdym o- 
kręgu będzie b. poseł Korfanty- Związek Polek 
na Górnym Śląsku wysunął kandydaturę pani 
Korfantowej.

Kandydaci B. B. w Nalspolsce
FTelefonem od naszego korespondenta>

■ W a r s z a w a  13. 10. Według dotychczaso­
wych wiadomości ustalono dla Małopolski Za­
chodniej m. in. następujące kandydatury BB.: 
Biała — Wadowice: b- pos. Gwiżdż, Nowy Sącz 
— Bochnia: pułk. Sławek, Potoc/ek. Tomaszkię 
wicz. Okręg Pilzno — Grybów — Tarnów: Pie- 
racki, ks. Czuj; Jasio: dr. Duch i b. pos. Do­
brzański, . Przemyśl na jednem z pierwszych 
miejsc p. Stapiń.ski, Kraków, — podobno dotych 
czasowi posłowie. Do Senatu na pierwszern mie* 
scu kandyduie p- Bojko, na drugiem prez. Rolle

Blok techniczny z  Niemcami
w Kilku okręgach b. Kongresówki
(Telefonem od naszego korespondenta*

W a r s z a w a  13. 10. Sin. Dz*ś został podpi­
sany układ wyborczy między blokiem b- pos. 
Grynbuuma a Niemcami w niektórych okręgach 
wyborczych, (Łódź-miasto i Lódź-powiat, W ło 
cławek, Piotrków, Konin i Kalisz).

Co oświadczy! Sliiels 
przedstawicielowi Reutera?

(Telegram własny Now ego Dziennika‘‘)  
J e r o z o l i m a  13. 10. Podsekretarz stanu 

do spraw kolonij dr. Shiels oświadczył wczo­
raj przedstawicielowi biura Reutera co nastę­
puje: Rząd brytyjski uważa za możliwe wyko­
nanie mandatu nad Palestyną sposób sprawie­
dliwy dla wszystkich odłamów ludności. Dr. 
Shiels —  donosi dalej Reuter odbył przyjazne 
narady z kierownjczemi osobistościami arabskie 
mi i żydowskiemi, przyczem stwierdził, że ze 
wszystkich stron ujawnia się optymizm.
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0 rozwój organizacyj bran-1 
żowych hupioetwa ,

Prócz przyczyn zewnętrznych, wynikających | 
z ogólnej sytuacji gospodarcze! kraju i z nie- ■ 

przychylnego ustosunkowania się do kupiec- ; 
twa, istnjeją również przyczyny wewnętrzne j 
fatalnego położenia handlu Polsce a są nie- j 
mi niski poziom organizacyjny i brak zmysłu I 
soliiamości, Usunięcie tych ostatnich przynaj- i 
mniej przyczyn leży w zakresie możności i sil 
samego handlu, toteż na szczególną uwagę za­
sługują starania w kieruftku lepszej organizacji 
branżowej kupiectwa. Na temat ten zamieszcza 
interesujące i słuszne uwagi „Gazeta handlo­
wa", z których przytaczamy poniżej ciekawsze 
miejsca.

Nieszlachetna konkurencja i nieetyczne współ 
zawodnictwo, wzmocnione mentalnością wscho 
dnia są największą przeszkodą w naszym po­
stępie gopodarczym i poważnie utrudniają wal­
kę z kryzysem gospodarczym. Ciągle jeden 
drugiego spycha, zamiast iść obok, w górę. ra­
zem z nim i myśleć o całości interesu, instytu­
cji. zawodu, organizacji itd.

W  takiej to atmosferze pracuje nasz handel
1 kupjectwo- Nic więc dziwnego, że brud moral­
ny i zawodowy również dotyka nasze kupiec- 
two.. gdyż dziś na porządku dziennym są takie 
fakty, że jeżeli ktoś traci posadę urzędnika 
lub zostaje młodym emerytem, to najczęściej 
zabiera się do handlu i akwizycji. Uczciwe i za* 
wodowe kupiectwo ma najwięcej kłopotów z 
tvmj nowymi i obcymi elementami, które wła­
śnie psują u nas dobrą opinję polskiego handlu. 
Dlatego też przywiązujemy tak wielka wage 
do organizacyj branżowych bo one jedynie są 
w stanie wyrzucić poza nawias zawodu kupiec­
kiego niepowołane i szkodliwe jednostki, pod­
nieść poziom moralny ; zawodowy swych człon 
ków oraz przywrócić korzystna dla handlu opi­
nie. która mu się słusznie należy.

Przez wzmożona działalność ogólna i specjal­
ną w branżach i zawodach dojdziemy również 
szybciej do złagodzenia kryzysu gospodarcze­
go. Obecnie na Zachodzie, a zwłaszcza w Niem 
czech i Anglji wre wytężona praca organiza- 
cyjno-branżowa, rozumiana w najszerszem te­
go słowa znaczeniu. W  Niemczech hasłem dnia 
jest podsycanie energj; handlowej, nawoływa­
nie do największych wysiłków i wprost boha­
terstwa zawodowego- Kupiec ma uratować 
Niemcy przed katastrofa gospodarczą. Kto wi­
dział ostatnia wystawę skór : obuwia w Berli­
nie, (en mógł się przekonać iak Niemcy pracu- 
in branżowo, jak ida wgłąb swych fachów i za­
wodów. Mrowie ludzkie, które się przewalało 
po wystawie, zwracało uwagę swym zaintere­
sowaniem i podziwem dla przemysłu skórzane­
go i zawodu obuwianego.

W  Anglii organizacje zawodów i branż cie­
szą się najlepszą opinją i sa wszystkiem dla 
ich człoków. Kupiec przekraczający rygory 
branżowe, ma wprost uniemożliwione istnienie

■--"'/nnv iest na najsurowsze kary. Opinja
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bianży jest miarodaJniejsza od sądów- Za zla­
nie słowa, niewykupienie weksla w  terminie 

lub wydanie czeku bez pokrycia zostaje się po­
zbawionym wszelkich praw i przywilejów han­
dlowych, zawodowych i towarzyskich.

Dyscyplina branżowo-zawodowa jest najpew 
niejszą gwarancja wysokiego poziomu etyczne­
go członków i ich szlachetnej konkurencji. — 
Chcąc więc podnieść i uzdrowić nasz handel, a 
następnie skierować do tego zawodu zdolniej­
sze i uczciwsze jednostki, należy obok przyjaz- 

- stosunkowania się państwa i społeczeń­
stwa do kupiectwa wogóle, postawić na pierw- 
czem miejscu własne wysiłki działaczów han- 
dlrwych w kierunku uporządkowania poszcze­
gólnych branż zarówno pod względem zawodo­
wym. iak etycznym, Odrodzenie handlu musi 
w^iść 7 branż i przekonać społeczeństwo, że 
kupiec spełnia nieodzowne, a więc użyteczne 
czynności ; że b77 knura wymiana towarowa 

‘ niemożliwa. A że kupiec może i powinien 
hvć uczciwy, to również taka opinio może w y­
robić i utrwalić w sooleczeństwie tylko dobra 
'■zkoła i organizacja branżowa.

Tak słvszvmv. robota organizacyjno-branżo- 
wa napotyka n nas na olbrzymie przeszkody, 
z powodu obojętność; o7fnnków oraz braku po­
kucia solidarności i wspólności interesów 
wśród szerszych mas kupiectwa. Pomimo jed­
na’ fvck trudności, przeszkolenie branżowe mu 
si sie dokonywać w przyspieszonym tempie, 
ehor{nżbv praca ta. jak każda podstawowa. 
bv?a najuc;aż.liwsza i miała trwać całe lata. bo 
od niej zależna jest wyższa moralność ogółu i 
sprawność gospodarcza Polski.

0 loJalnnM w wrkbrze poriafków
Prezydjum Zrzeszenia Związków Przemysło­

wych Południowej i Zachodniej Polski przedsta­
wiło ostatnio p ministrowi skarbu postulaty życia 
gospodarczego, dotyczące ugruntowania zasad pra 
worzadmośc! w  dziedzini- wymiaru i poboru po­
datków, a w  szczególności usunięcia l>ezwzględno- 
ści fiskalnej Podstawowem zagadnieniem w  tej 
dziedzinie jest uzgodnienie okólników i praktyki 
skarbowej z ustawami i wyrokami władz sądo­
wych, oraz nastawienia władzy wykonawczej w 
kierunku wykorzystania liberalnych przepisów u- 
sławowyrh, zezwalających na doraźne uigi podat­
kowe. Łączy się z tern zaniechanie ustalania prze­
pisów i stwarzania faktów z naczelną intencją 
podporządkowania wszystkiego ściganiu rzekomo

Na szerokim świacie
SMUTNY ZGOiN „K R6LA KLONDYKT*

Jako żebrak zmarł w  tych dniach Franciszek 
Albert Elfvergren, który ongiś uchodził za jedne­
go z najbogatszych ludzi świata. Elfvergren przy­
był do Stanów Zjednoczonych ze Szwecji. W  ży- 
łach jego krążyła krew awanturnika. W  rokal 
1897 odkrył na Alasce olbrzymie pokłady złota 
i stał się jednym z nabogatszych ludzi Ameryki. 
Nazywano go wówczas „królem Klondyki“ i opie­
wano jego czyny w  pieśniach. Ale awanturnik nie 
dał temu „królowi Klondyki" długo spoczywać 
na laurach. Elfvergren sprzedaje swoje prawa do 
terenów złota na Alasce i osiada w  KalifomjJ, 
gdzie staje się ogrodnikiem. Spokojny ten zawód 
mu nie odpowiada, a po kilku latach widzimy go 
w południowej Ameryce, gdzie nabył olbrzymie 
terytorja i chciał na nich organizować całą sieć 
rozmaitych przedsiębiorstw. Szczęście jednak od 
niego się odwróciło, rewolucje i powstania zruj­
nowały wszystkie przedsiębiorstwa, tak, że Elf- 
vergren stał się znowu biednym człowiekiem. Nie 
dał atoli za wygraną i sam zaczął organizować 
rewolucję. Z początku rewolucja w  Honduras do­
skonale mu się udała, znowu stał bardzo boga­
tym człowiekiem. Po kilku miesiącach szczęście 
jednak od niego się odwróciło, przegrał karapa- 
nję w  Honduras i uciekł zuoełnie biedny do Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki północnej. Próbo­
wał znowu szczęścia i wybrał się na wyprawę 
po złote runo do Alaski, ale stracił resztę mająt­
ku i wrócił z niczem. Ostatnie lata spędził w  zu­
pełnej nędzy i żył tylko z jałmużny, Taki to był 
i os człowieka, któ rego kiedyś opiewano w  pie­
śniach jako „króla Klondyki".

SAMACH SAMOBÓJCZY JENNY JUGO

Znana artystka. Jenny Jugo usiłowała ondgdaj 
w Berlinie popełnić samobójstwo przez otrucie 
gazem. Przyczyną samobójstwa jest okoliczność, 
że artystka nie mogła ostatnio znaleźć engagement 
albowiem nie nadaje się do filmów dźwiękowych.

nieuczciwych płatników! zamiast prowadzenia po­
lityki, preferującej uczciwych płatników. Uzupeł­
nienie tych zasad odpowiedzialnością urzędników 
skarbowych za szkody, spowodovane przesadne­
mu wymiarami lub bezwzględną egzekucją, łącznie 
z przyśpieszeniem procedury odwoławczej, po wan­
no spowodować zmniejszenie szkodliwych i ja­
skrawych przykładów fiskalizmu. Gruntowna sa­
nacja w  tej dziedzinie zmniejszyłaby naipór sipo- 
łeczeństwo na ustawowe zmniejszenie bezwzglę­
dnej wysokości ciężarów podatkowych. (PAP).

CHARLIE CHAPLIN

W obronie filmu niemego
Wkrótce już rotzbłysną ekrany wspaniałą 

sztukę firnowa GhapLna, ktÓTy ukończył 
właśnie zdawma zapowiadany flm „Światła 
miasta" („City Lighte"). Będzie to naogół 
iilm nemy. „Naogół" dlatego, że Chaplin 
■godził się tia pewne koncesje dźwiękowe: 

wkładkę śpiewaną, klika efektów onomatopei 
-znyou : synchronizowany akompaniament 
muzyczny. A oto, co pisze Chaplin o nowym 
swoim 1Jm:e;

Dwa lata 'taż trwa panowanie filmn dźwiękowego. 
Można więc jud dizlś odważyć się na bilansujący 
osąd. zwłaszcza, źe sprzeciw wobec dźwiękowców 
nigdy nie byi tak silny, jak właśne w chwili obe­
cnej.

Publiczność tłoczyła się zrazu do kiiwtieatrćw, by 
usłyszeć i glos aktorów, któeyoh kocha. Dziś jed­
nak zaczyna mieć filmów dźwiękowych już dość, bo 
jakość Wh stanowczo nie dorównywa dawnym fil­
mom niemym.

Gdyby cfar eć pnzy pomocy tego nowego środka 
wyrazu v. ydawać na świat wartościowe dzieją, mu 
sianoby wdrożyć gjiu-t.wnę badania natury dżwaę 
ków i przetn anować zupełnie strukturę dotycoczaso

wych filmów. Byłem zda wina przieaiwnikiiem firnu 
dźwiękowego a wszystko co mógłbym pnzec.w nie­
mu wytoczyć w słowach, nie dorównałoby mojemu 
milczeniu, które jest wymowniejsze, niż głos mój, bo 
jeśli dobrze graną sztukę teatralną przedkładam po 
nad dobry fiJm mów,ony, to jednak jestem znów 
zdanlia, że niemy film góruje nad niemi obydwoma.

Czyni się zastrzeżenie, że niema powodu, dlacze- 
goby aktorzy filmowi mieli milczeć, skoro nawet 
w grze nieme.: czynią ruchy, jakby mówili. Ale film 
jesit przedeż sztuką optyczną, wyrażającą sie w 
obrazach! Racją bytu teatru jest słowo. Obie te 
sztuki mają różny początek i rozenodzą s e zupełnie.

Dźwiękowiec w  dzisiejszej postać, popadnie pe­
wnego dnia w dotkliwe przesilenie, którego głó­
wnym powodem będą dźwiękowe mury graniczne, 
jakie wytwórczość f Linowa sama utworzyła.

Mimiki stanowi mowę, zrozumiałą catc ■ dzko- 
śct. Od cłasu do czasu unaocznia wtrącony tytuł 
dalszy bieg akcji. Oto wszystko. Filmy moŁ' rozii 
mieją zarówno Chińczycy iak i Murzyni, czy Fran­
cuzi lub Nettu-y.

Osobistem molem przekonaniem jest. że ■ brązy 
moje będa miały większe powodzenie, niż kicdykol 
wiek. bo w rgółnym przewrocie wytirwałen jako 
iedyny w przytomności umysłu.

W  ostatnie’’ latach otrzymałem ze wszy-tk eh 
części świat* Laty.’ w których proszą mnie bym

kontynuował film niemy. Proszę mie obawiać się: 
ttie zawahań: s.ię i będę czynił to, co uważam za 
obowiązek mój. ,

W  całym święcie istn e; może 25 do 30-tr miło 
nów łudzi, ot>akugących zanik niemego fifenu. Ody 
bym przyjął, ze tyłku oni oglądną moje obrazy, aa 
ten,czas żaden dźwiękowiec nie mógłby się lówmać 
z takim sukcesem.

Proszę nie azyn ć zarzutu, jakobym może bal 
się mikrofonu• próby moje udają się nadspodziewa 
ni:e dobrze, a przez długie lata przebywałem wiszak 
na deskach scenicznych. W  początkach moich gra­
łem rolę BiUy w „Sberłoctou Holmesie" z Wilia­
mem Giaetto, w teatrze „Duke of York" w Londyn.e, 
w paźdz erniku 1905 Cztery lata później nabyłem 
Już dużego doświadczenia scenicznego, a pierwszą 
sztuką, z jaką wystąpiłem po mojem przybyc.u do 
Nowego York,*, by lat „Noc w angielskim Musie 
HaTu . Rodzice mo... marka Liiy Harley i ojciec 
był ce.momy.7i akitorimi.

Jestem przeciw firnów, dźwiękowemu, bc arty­
styczne możFwości je*go sa szczupłe.

Dźwiękowiec jest mechaniczny, bez gracj.. 
wdz eku zab: ą poeaae obrazu.

Prawa swot poezrna zdobywać obrzydiwość.
N e chce wałczyć ? mojem przeznaczeń em. Je­

stem mimik:er.• a pantomima jest najcudowniejszą 
formą wyiaza jaka istni, ege wogóle.
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Francja w odpowiedzi™ zwycięstwa Hitlera
Kongres radykałów  w Grenoble. —  le w ic a  bez walki ustępuje. —  Radykali za  koncentra­
cyjnym gab  netem. —  W ielka m owa He* riota pj ztciwko rewizj tras atów pokojowych. —  

Trzy pcufne zapytania F ra  ncji pod aareseu  AnguL

Kraków, 14 października.
(K) Pisaliśmy już nit.edmcki<_,tn e, że nagle ziaw.a- 

nie się Hitlera na arenie życiia politycznego w Niem­
czech zaskoczyło opinię publiczną całego św.aia 1 
Wywołało zwłaszcza we Francji bardzo a o-ważne 
zaspokojenie. Cytowaliśmy niedawno bardzo sym­
ptom atyczmy artykuł Poincarcgo o walce z uporem 
zagrażającym znowu pokojowi świata i przyr^eśliś 
my' Wiadomość o przygotowujących się pota kuli­
sami baTd») poważnych przesunięciach wp francu- 
skiem życiu poktyetanem. Na tajemniczem śniadaniu 
w Bar le Duc. o ktÓTem przed kilku dniami donie­
śliśmy, Poincare i Tardiem omów M całą sytuację po­
lityczną i ustalili rnożl iwośol dojścia znowu do wła 
dzy Po.ocarego. Wprawdzie Tardieu of cjalrle za­
przeczył wisze'Łim pogłoskom o swej mającej w na i 
bliższych dtuaih nastąpić dymisji, ale nie dano w..a- 
ty tym zaprzeczeni.'om, a pogłosk. na temat zmiany 
k i  nie Ttotdiił ale kursu we Francji, raczę, zyskały 
tyfloo na sile.

Że we Francói wszyscy spodziewają się nowego 
ukozrt a Kowani i się sytuacji tak wewnętrzne, jak 1 
zewmętrzno politycznej,, świadczy chociażby ostatni 
kongres franmiskiej partj: radykalnej, kitóry w tych 
drach zakończył swe obrady w Grenoble. W  par- 
t). tet), tak zresztą jak w  każdej innej istniała prawi 
ca j lewica. ale w  tym wypadlku rozdział na lewicę 
I prawicę miał głębsze znaczenie!, albowiem rady­
ka ł -powstali właściwi* ze zlania się diwóch pier 
wńasików. Na lewem skrzydle partji znajdował się 
dawna socjaliści, którzy n-ie stając na stanowisku 
walki klasowej, dążyli jednak do realizacji Idei 
Sprawi edłI woścl społecanel, podczas gdy czyści ra- 
ftykafi zadawalali sdę tylko samą demokracją i nie 
■znikali dróg porozumienia z ortodoksyjnym socjalz 
Ułtui Siłlicew sko lewego skrzydła partji było do nie 
dawna bairdtzo silne. Przypotr.namy, że r.adykali 
preed dwoma laty wysitąpii z gabinetu Poincarcgo, 
poolow-aż Poincare przepiowadaił w parłam enole u- 
■jiwtę zeziwala.ącą zakonom na powrót do Francji. 
Mil swych kongresach, przed dwoma laty w  Angers. 
t  przed rokiem w Reims, od*: juicula radykalna partja 
it  póry wszelk'. kompion.s z prawicą. W międzycza 
iw  osłabła pozycja skrzydła lewicowego w partji 
wwiykałręi}, a główną przyczyną była nieprzejednana 
polityka socjalistów, którzy przy wszystkich wybo- 
lU u  Stawiali własnych kandydatów nawet w olkrę 
d*d ł, które radykali uważali za swoją domenę.

Obecnie triumf H/ttera w  Niemczech wzmocnił 
leszcze bank:*] prawicowe skrzydło partjii radykał 
Bej. Na kongresie w Grfnnble prawica odniosła pra 
wieże bez trada zwycięsrwo nad lewifcą, która usiło 
wala się jeszcze bronić, ale przekonawszy s ę, że 
N  propofjwana koncepcj i wiznowtenia kan .sin ze 
•ocjailfetatni, nie ma gruntu pod nogami, zwinęła 
front i zatrąbiła na całej linii diu odwrotu.

Jednogłośnie przyjęto też Tezcincje Chautemipsa, 
byłego jedinodnowego premiera radykalnego, która 
wj-poy ‘ada s:e za polityką wolnej ręki Rezolucja ta 
fest przekreślę?;1!'e-m rezohicyj przyjętych na kongre­
sach w Anger^ w Reims, lrtóre zabraniały wszelkie 
go kompormiłsu z prawioowemi pa-rtjami w  par fam en 
cle. Pozornie utrzymuje się jeszcze w mocy 'Tady- 
cytoią formułkę o konieczności jednolitego frontu 
lewi y, ale rówm-oczęśn e oświadcza rezolucja goto­
wość weiścla w porozumienie ze wszystkiemi grapa 
mi parlamentu, które stają na stanowisku usta­
wodawstwa Świeckiego w szkolnictwie i które są 
zwolennikami pokojowej taktyki Brianda.

Także w  dz'edzin-ie polityki zagranicznej i w spra 
W*e rozbro-jen:? zakończono- dyskusję jednało Snem 
przylęciem ? e-zcliuoji Cota, której baczną należy d o  

święcić uwagę Jeśli- za przyjęciem rezolucji Chau- 
♦etnpsa w  spran ie możliwość' stworzenia korcen-.Ta 
ctl wszystkich partyj republikańskich przemawiały 
Względy taktyczne, to rezolucję Cota wytłón"aczyć 
•obie można tylko zaniepokojeniem Francji 7 powo 
tfu wzirostu bojującego nacjonalizmu w  Niemczech. 
Lewica, na czele której stal posłowie Cot i Begery, 
btonifa tezy. że Francja może. nie narażając swego 
beze eozeńs w? rozpocząć rozbrojenie i że Francja 
nie ma żadneg*' powodu obawiania się rewizji tra­
ktatów poko .iwych, ale po mowie Herrota lew ca 
nie miała odwagi bronić daiej swej koncepc’1. Her- 
rlot wygłosił rłomiouną mowę. przyjętą prawce 
przez cały kor er es z olbrzymim entuzjazmem Zda­
niem jego <®a idei rozbrojeni najwięcej zdziałał 
nro.okół genewski z roku 1924, domagajacy s-!ę po­
stępowa] ila ro2iemczego, gwarancji bezpieczeństwa 
0 rozbrojenia. W  jakim porządku należałoby -e for­
mułę zi-fosować? Zdaniem Herrota należy w-szyst 
k «  ie arzy problemy rówuKKacśi i. ro a wiązać. Her*

ńot wypowiedział sdę cci stanowczo prze . & rewi 
i i  traktatów pokojowych. Traktat wersalski zajmu 
je w  hisitarjl udizkości niezwykłe stanowisko, gdyż 
towarzyszyło qju ukonstytuowanie s|ę Ligi Narodów. 
Heriirot zakończył slowSiril. .Skierowane są r.a nas 
spojrzenia demokratów całej Europy. Musimy bro 
nić pokoju,, ale też równocześnie i Francji, której" 
dumnym jesteśmy sługami". Po tej mowie fierriota 
lew.ca uiznala, że dalsza jej kampania jest zupełnie 
niemożliwa i dlatego zgodzono się na rezolucję, 
wypowiadającą się tak za utrzymań era polityk, po 
kojowej Francji.'JaL i za wzmocnieniem jej sił zbrof 
nych.

Kongres parć | radykalnej w Grenoble ma bardzo 
doniosłe znaczenie. Partja radykałów wyszła zie 
swej izolacji i rzuciła hasł-o koncentracji wszyst­
kich sił w obronie Francji. To hasło koncentracji 
zwraca się swtm ostrzem tak przeciwko radykalnej 
praw cy, jak i socjalistyczne! lewicy. W  nade? trud 
nem położfcm-fc znajduje się Ta-rdiem który ostatnio 
prowadził walkę z radykałami. Pod wpływem jed-

Na ten temat ogłosił Poincare ciekawy arty­
kuł, z którego pozwolimy sobie przytoczyć naj­
ważniejsze ustępy. Zdaniem Poincarego ludz­
kość nie stworzyła doskonałego systemu rzą­
dów. W  krajach, w których istnieje monarcia, 
może być dynastja czynnikiem równowagi, na­
tomiast w krajach republikańskich nie wynale­
ziono dotychczas systemu, któryby był zadawa 
łający pod każdym względem. Tam, gdzie vo- 
tum parlamentu nie wystarcza, by obalić rząd, 
sięga się zbyt szybko; po pozaparlamentarne si­
ły, apelując bądź to do wojska, bądź to do uli­
cy. Ale nawet narody, które są dumne z tego, 
że u nich panuje porządek, przeżywają w osta­
tnich czasach też konwulsje wstrząsów wewnę­
trznych. Dlatego należy oglądnąć się za konię- 
cznemi reformami, któreby nie zniweczyły isto­
ty  parlamentaryzmu, ale uratowały go przed 
tkwiącemi w niem niebezpieczeństwami- 

Przedewszystkiem zwrócić należy uwagę na 
to, że parlamenty nie zostawiają ministrom ani 
chwilki prawie wolnego czasu do pracy. Prem- 
jer może przyjść do swego biura o bardzo wcze 
snej porze, ale zastanie już całą armję rozmai­
tych oetentów. Do godziny 1-ej trwają więc au 
djencie, a potem po krótkiem śniadaniu musi 

. się minister przygotować lo posiedzeń parla­
mentu. Nic więc dziwnego, że w międzyczasie 
podpisuje rozmaite akty. których nawet prze­
czytać nie może, chociaż ponosi za nie pełnią 
odpowiedzialność. Największą plagą parlamen­
tu są komisje, które interesują się tyloma pro­
blemami i produkują tak obszerne sprawozda­
nia, że ich posiedzenia są coraz częstsze. Poza- 
tem członkowie komisyj mają chorobliwą przy­
jemność w dokuczaniu ministrom. Oskarżony 
przed trybunałem znalduje się w o w.ele przy­
jemniejszej pozycji tuż premjer przed jakąś 

komisją parlamentarną.

Z 1EATRU LITERATURY I SZTUKI 
—  Z  TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Reper­

tuar -wszystlich najbliższych dni zajmuje „Olim­
pia1' Molnara * udziałem Jerzcgc Leszczyńskiego. W  
czwaitek popołudniu po raz T-d „Kordjan‘‘ dla 
młodzieży szkolnej, która żywiołowo garaJf się 
na te widowiska. Najbliższą iową kreacją Je­
rzego Leszczyńskiego będzie „Czarujący emeryt" 
w  komodjl nod tym tytułem, napisanej dla świet­
nego artysty przez W . Rapackiego. W  najbliższą 
sobotę dana będzie popołudniu kapitalna kome- 
dja Armonta i Gerbldona pt. „Napoleon ondulacji*.

REPERTUAR TEATRÓ W  KRAKOWSKICH.
TEATR IM J. SŁOW A CKIEGO

Wtorek, śrica: ..Olimpja" (z L  Le-szozyń kiml.
„BAGATELA*'

Wtorek: „Czego jeszcze chcesz".
Środa: „Czego jeszcze chcesz*.

itość uitirz; maria świedkiiego charakteru sal o sucćsm 
» zawsze był zwolennik etn koncentracji wszyjitUd 
ftzozenzp republukańsikich partyj, zaniechał Tati(_>£b 
swej walk: z ladykałami. Tardieu przygotował mli
mówicie zmiiainę na stanowilskaoh prefeikitów, skiero­
waną głównie przeciwko raydkałom, a z: 'decha! 
tego n*a wyraźne życzenie Poincarego. Wątp.ć Jed­
nak należy, czy Tardieu jest tym człowiekiem, Sdtć 
ry może zjiecnoiczyć wszystkie retw^lifcańsfcie pai 
t(jte z wyłączeniem prawicy i lewicy, bo radyfcaB 
nie mogą mu leszcze przebaczyć obalenia i  ab inertu 
Ghauitemiiisa. Przeoiwke Poincaremu radykali u t w  
miasit żadnych mie będą moli zastuxeżeA ,

Na zakończi nie warto powtórzyć za JL«illy Tfelr- 
graiph" sensacyjną pogłoskę o rzekomo i outnem ca 
pytaniu branej i pod adresem Aniglja, Wedle ,, Daily 
Telegira.ph" miała się Francja spytać Anglii, jak Am 
glja zamierza się ustosunkować do ewe"nuia*nei zrrda 
■ny nemleoki'?-. polityki zagranicznej, która może na 
stąpić pod wpływem zwycięsitwa Hiltlera. Framaja 
domaga się odpcwiedzii na trzy pytania: 1) Jak A ir 
glja zachowa się na wypadek ewentualnego żądandł 
Niemiec rewizji traktatu wersalskiego, zwłaszieizł 
w  stosunku d? Gdańska polskiego korytarza? 2) Ji 
kle stanowisko zajmie Anglia na wypadek ewenmuia 
nego żądaniia Niemiec w sprawie moratorium <Hu 
niemieckich .-rparacyj? 3) Jaki.e stanowisko zajmuje 
Anglia w kwestii rozbrojenia na lądzie?

tu używają rozmaitej taktyki, by się przed ko­
misjami uratować, ale wszystkie te „tricki* nie 
na wiele się przydadzą, to ministrowie tracł 
czas i nie mogą załatwić najpoważniejszych 
spraw- Urzędnicy, którzy chcą swego ministra 
poinformować o bardizo poważnych sprawach, 
czekaja nieraz na chwilkę rozmowy całemi go­
dzinami i zbyt często, możnaby powiedzieć — 
prawie zawsze odchodizą z niczem.

Premjer nie ma czasu oo zastanowienia się 
i załatwia wszystko na poczekaniu. Wszystko 
n’ięc wymyka mu się, a chociaż może być czło­

wiekiem wielkiej inteligencji i silnej woli, 
nie może sprostać swem-i zadaniu. A jakże tu 
żądać od niego, by miai kontrolę nad swynu 
kolegami w gabinecie, bez której to kontroli so­
lidarność rządu stale się zwykłą teatralną de­
koracją.

Przed wojną było znacznie lepiej. Wówczas 
komisja była tylko wyjątkiem i znikała, gdy 
załatwiła sprawę, dla której została wyłoniona. 
Przed wojną premjei i ministrowie mogli oddy­
chać i pracować, I wtenczas opozycja dążyła 
do ich obalenia, ale nie wysilała się, by ich 
przez cały dzień dręczyć, systematycznie nu­
żyć i powoli pozbawiać wszelkie! energji i ini­
cjatywy.

Ale jeśli sie nawet usunie te momenty, które 
utrudniają tylko mechanizm pracy, wszystkie­
go się nie osiągnie- Musj się posłom otworzyć 
dalekie i szerokie horyzonty, by im dać moż­
ność zapoznania się z całokształtem sytuacji w 
kraju. Nawet sprawa systemu wyborczego na­
stręcza wiele trudności. Dawniej głosowanie nie 
prowadziło do zupehrej niewoli posła, dziś wer 
bez wzrastającej władzy rozmaitych syndyka­
tów nawet najbardziej dzielny poseł nie może 
sobie Dozwolić na odwagę własnego przekuna- 
nia, Dlatego należy wszystkie te problemy roz- 
nntr7vć i cały system o ile możności ulepszyć.

APOLLO: „Parada miłości"
UGIECHA: „Król żebraków* .
W AND A; „Kocł anka straceńca*'
SZTUKA: „Tragedja kochanków".

— -o-----

REPERTUAR KINOTEATRÓW :
W AR SZAW A: „Przedziwne kłamstwo Niny Pe- 

trówny" (Brygida Hełm).
CORSO 2-ga i ostatnia serja wraz z zakończe­

niem, ostatnie przygody Tarzana pł „Krwawe 
ślady".

O D PO W IED ZI REDAKCJI
„X‘‘: Artykuł nie dla nas.
H. R„ TARNÓW: Wywody słuszne, nie wooezą 

jednak noc nowego do dyskusji.

nak Poincarer.O' który zawsze podkreślał koniecz- ___

IH y ro lo g ja  u/snótcz^nego premiera
F cin cire  o reformie parlamentaryzmu

Ministrowie, zależnie od swego temperameir

TEATRY ŚW IETLNE I DŹW IĘKOW E
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Sytuacja na rynku akcyj i w alut
Warszawa, 13 października.

Tydzień ubiegły przyniósł dalsze znaczne 
zmniejszenie się obrotów 

ta. warszawskiej giełdzie akcyjnej. Na niektórych 
zebraniach notowano trzy lub cztery gatui ki. Naj­
większą ilość tranzakcyj przeprowadzano Ban- 
ftSetn Polskim przy tendencji zmiennej. Również na 
dfołdach prowincjonalnych obroty akcjami ogra- 
rfczały się do kilku zaledwie papierów.

Papierami prooentowemi interesowano się ma­
ło. Najruchliwsze były stosunkowo 4 proc. Pożycz­
ka Premjowa i 5 proc. Poż. Konwersyjna. Notowa­
no (pierwsza cyfra z 4-go, druga z 11-go paździer­
nika br.): 5 proc. Poż. Konwersyjna 55,50 —  55,50, 
6 proc. Poż. Dolarowa 70,00 — 79,00. 7 proc. Poż 
Stabilizacyjna 89,00, 4 proc. Poż. Premjowa 107.00 - 
104,00, 5 proc. Poż. Premjowa 5G,50, 3 proc Poż. 
Budowlana 50.00, 10 proc. Poż. Kolejowa 103,75, 
4 i pół proc. L. Z. Ziemskie 52,50 — 53.50, 8 proc. 
T. K. m. Warszawy 72,00 — 74,25, 5 proc. 3'. K. m. 
Warszawy' 55,00 — 5550; Bank Polski 16250 — 
161,50, Częstocicc 32,50 — 33,50, Cukier 30,75, W ę­
giel 40,50 — 40.00, Ostrowieckie 52.00 — 53.50, L il­
pop 25,00 —  24,5, Starachowice 11,00 — 12,25, Mo- 
drzejów 815, Parowóz 18,50, Kluc.-e 80.00.

Obroty na giełdzie dewiz 
były w  tygodniu sprawozdawczym w  dalszym "ią-

gu dość duże. Całe zapotrzebowa ne pokrywał pra 
wie wyłącznie Bank Poiski. Dewizy New York u- 
trzymywały się na niezmienionym poziomie 8,912, 
kabel New York 8,902. Dolary notowano oficjal­
nie 8,95 i pół, prywatnie zaś 8,96 — 8^5 i pół Po­
nieważ jednak na giełdzie berlińskiej nastąpiła w  
ostatnich dniach ponowna zwyżka dolara, maże to 
odbić się w  pewnym stopniu również na naszych 
notowaniach, chyba, że Bank Polski, który posiada 
obecnie, po zamianie złota na dewizy, dostateczny 
zapas dolarów, nasyci w  razie spekulacji rynek w  
dostatecznym stopniu.

Dewizy europejskie miały tendencję niejednolitą. 
W  końcu tygodnia notowano w  obrotach oficjal­
nych względnie międzybankowych: Belgja 124,45, 
Budapeszt 156,14, Amsterdam 359,85, Londyn za 1 
L. 43,34 i pół, Paryż 35,00. Sztokholm 239,66, Zu­
rych 173,40, Wiedeń 125,87, Włochy 46,72, Belgrad 
15,82, Bukareszt 5,30, Gdańsk 173,25, Kopenhaga 
238,70, Ryga 171,83, Berlin 212,22.

Za ruble złote płacono ostatnio prywatnie 4,76 
i 3/4. za czerwonce sowieckie 68 centów amerykań­
skich.

Z ważniejszych wydarzeń na rynkach świato­
wych wymienić należy podniesienie z dniem 9 bm 
stopy dyskontowej Banku Rzeszy z 4 na 5 Proc- 
Zwyżka ta była konieczna ze względu na silny w  
ostatnim czasie odpływ złota i walut z Banku

U chw ały zjazdu  Zw ią zk u  Izb
Przemysłowo- Handlowych

W  dn. 9 bm. obradował w Warszawie >izez cały 
dzień zjazd Związku Izb Przemysłowo- Handlo­
wych R. P. przy nader licznym udziale delegatów 
Prezydjum i Dyrekcyj wszystkich Izb w kraju. Na 
czoło ohrad wysunęły się uchwały, ustalające w  
formie wniosków ustawodawczych stanowisko 
Związku w  tych sprawach, Które jako wymagają­
ce uregulowania drogą dekretów Prezydenta Rze­
czypospolitej, wymienione były w  uchwale zjazdu 
Związku, odbytego w  końcu u. ra. Uchwały 
/ jnzdu, ustalające szczegółowo stanowisko Zw ią­
zku, dotyczą następujących spraw: 1) doraźnej re- 
Icrmy podatku przemysłowego, 2) no.velizacji li­
st c w v o zapobieganiu upadłościom, 3) nowelizacji 
ustawy o pobieraniu kar za zwłokę, odsetek za o- 
droczenia, tudzież kosztów egzekucyjnych, 4) nowe 
lizacji ustawy stemplowej, 5) nowelizacji prawa a- 
kcyjnego, 6) częściowej nowelizacji uslawy o tym- 
czasowem uregulowaniu finansów komunalnych, 
7) wprowadzenia rejestrowego zastawu drzewne­
go, 8) nowelizacji tzw. ustawy antyalkoholowej, 
9} ramowej ustawy standaryzacyjnej, 10) ujedno­
stajnienia odsetek za zwłokę, pobieranych przez 
instytucję, ubezpieczeń społecznych, 11) zniesie­
nia ustawy o lichwie pieniężnej, 12) zniesienia u- 
stawy o lichwie towarowej, 13) wydania ustawy

Kasy chorych mają prawo pobierać
tylko 6 proc. odsetek zwłoki

Ważne orzeczenie w  sprawie odsetek zwłoki po­
bieranych przez kasy chorych wydał 31 liipca br. 
Wyższy Urząd Ubezpieczeń w  Toruniu

Sprawa sporu przedstawia się w  ten sposób, że 
Kasa chorych m. Grudziądza twierdziła, że nor­
ma odsetek wynosi 2 procent miesięcznie i to na 
podstawie ustawy z dnia 6 grudnia 1923 r. tudzież 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
22 maja 1928 r. o postępowaniu przymusowem 
władz administracji ogólnej oraz innemi zarządze­
niami. Przeciwnego zdania był knpiec p. F M. z 
Grudziądza, którego kasa chorych tegoż miasta 
pozwała przed forum izby uchwalająca] Wyższego 
Urzędu Ubezpieczeń.

Na tem tle spornem rozważał Wyższy Urząd U- 
bezpieczeń oo następuje: Ustawa z dnia 19 maja 
1920 r. o ubezpieczeniu na wypadek choroby posta­
nawia w  art. 54 ust. 3, że od zaległych składek u- 
bezpdeczeniowych, o ile zaległość wynosi więcej 
niż 50 marek, należy uiścić kasie chorych odsetki 
zwłoki w  wysokości 6 od sta za rok. Po wprowa­
dzeniu w  Rzeczypospolitej Polskiej nowego ustro­
ju pieniężnego, kwoty wyrażone w  cytowanej usta­
wie w  markach polskich uległy zmianie mocą roz­
porządzenia ministra skarbu z dnia 30 czerwca 
1994 r. wydanego w  porozumieniu z ministrem

i górniczej. Niektóre z tych spraw, jak kwestja no 
wego prawa akcyjnego oraz ramowej ustawy stan- 

| daryzaeyjnej były przedmiotem obrad specjalnej 
j komisji, wyłonionej przez czwartkowy zjazd Zwią- 
j zku. W  zakresie tzw. spraw dekretowych Związek 

ponadto uchwalił szybkie uzgodnienie stanowiska 
w odniesieniu do uregulowania problemu konce­
sjonowania ruchu autobusowego a także wypo i 
wiedział się przeciw wprowadzeniu w  drodze de­
kretu ordynacji podatkowej, której mimo intencji 
ustawy o Izbach Przemysłowo- Handlowych oraz 
doświadczeń zagranicznych — dotąd zby nie otrzy 
nialy do zaopdnjowania, wiadomości zas o posta­
nowieniach projektu tej ordynacji dochodzące, 
wzbudzają znaczne wśród przedstawicieli świata 
gospodarczego zastrzeżenia.

W dalszym toku swoich obrad zjazd zaakcepto­
wał program postulatów bieżących Związku, któ­
rych realizacja leży' w  kompetencji władzy wyko­
nawczej.

Odrębne obrady poświęcone były zaepinjowaniu 
projektowanej przez Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu nowelizacji rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej Polskiej o Izbach Przemysłowo- Handlo­
wych. Uzgodniona opinja została już przedstawio­
na p. ministrowi Przemysłu i Handl i

pracy i opieki społecznej — lecz pozatem cało­
kształt przepisów tej ustawy zmianie nie uległ.

Powołana przez powódkę ustawa z dnia 6 gru­
dnia 1923 r dotyczy zastosowania jednostki stałej 
dc obliczania danin, niektórych innych dochodów 
publicznych oraz kredytów, udzielanych przez in 
stytucje państwowe i samorządowe. Do tych to da­
nin, względnie udzielanych kredytów, nie można 
zaliczyć składek ubezpieczeniowych na rzocz kas 
chorych przypadających

Również wynika z brzmienia art. 10-tcj uslawy, 
żc norma odsetek tam ustalona dotyczy tylko po­
datków oraz danin publicznych, gdy natomiast 
składki na rzecz kasy chorych nie są ani podat­
kiem ani też żadną daniną.

Ze wymieniona ustawa nie dotyczy uslawy z 
dr.ia K) maja 1920 r. o ubezpieczeni: na wypadek 
ch.oroby, dowodzi brak podpisu ministra pracy i 
opieki społecznej. Jest to pewnik niezawodny, 
gdyż wszelkie ustawy dla ich ważności muszą być 
kontrasygnowane przez zainteresowanych mini­
strów.

Niesłusznie również opiera powódka pretensje 
do 2-procentowyeh odsetek na art 53 rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z 22 marca 1928 
r. o postępowaniu przymusowem w administracji. J

ó to6 u j_
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Artykuł 57 cytowanego rozporządzenia stanowi 
Wyraźnie, że rozporządzenie ministra p r a c y  i opie­
ki społecznej wydane w porozumieniu z ministrenr 
spraw wewnętrznych p.-zystowuje zasady leg® 
rozporządzenia do egzekucji w dziedzinie ubex- 
pieczeń społecznych.

Takie rozporządzenie odnośnie ubezpieczenia ns 
wypadek choroby dotychczas nie istnieje, wobec 
czego omawiane rozporządzenie nie może mieć za­
stosowania wbrew postanowieniu ustawy o ubez­
pieczeniu na wypadek choroby.

Dalsze argumenty powódki są dila sprawy bez­
przedmiotowe, gdyż żadna ustawa nie może być 
zmieniona ani okólnikami ani reskryptami jakich­
kolwiek. władz, lecz tylko nową ustawą.

Ustawa z dnia 19 maja 1920 r. o ubezpieczeniu 
na wypadek choroby żadną ustawą zmienioną nie, 
została, zatem i postanowienie art. 5Ć obowiązuje 
w  pełni nadal.

Z tego założenia wychodząc, Wyższy Urząd U- 
hezpicczeń stwierdził, że kasom chorych przysłu­
guje prawo pobierania od zaległości odsetek w, 
normie 6 od sta w  stosanku rocznym, a wszelkie 
dalej idące pretensje są pozbawione podstawy] 
prawnej.

Zaznaczyć należy, że najwyższe instancje sądo­
we w sprawie tej jeszcze nie wypowiedziały swe­
go zdania.

Prasa angielska o zw yżce  stopy dy» 
skónfowej w Banku Polskim

„The Financial Nows‘‘ z 7-go października br. o-, 
mawia niedawną zwyżkę stopy dyskontowej Ban­
ku Polskiego z 6 i pół do 7 i pół proc. Zwyżkę t$ 
uważa wspomniany dziennik za zupełnie uzasa­
dnianą, wobec odpływu dewiz z Banku Polskiego. 
Odpływ tein był spowodowany brakiem pożyczek 
7.1 granicznych wskutek sytuacji na międzymrodo- 
wym rynku emisyjnym. i

W  tej stagnacji, panującej na europejskich i a- 
nerykauskich rynkach emisyjnych, wada ,,Tb« 
Financial News“ zasadniczą przyczynę zmniejsze­
nia zapasów dewizowych Banku Polskiego, gdyż 
gospodarcza sytuacja kraju jest nader pomyślna? 
|x>mimo depresji w  rolnictwie ilość upadłości I 
weksli protestowanych zmniejsza się Podwyżka 
stopy dyskontowej Banku Polskiego jest w  mą0X 
ostatnich 12 miesięcy pierwszą podwyżką urz^o-. 
wej stopy dyskontowej i prawdopodobnie irnie 
banki emisyjne nie pójdą za przykładem Polska.

N o w y Kredyt niemiecki w Stanach Zje d n .
„Information Financiere* z 7 bm. donosi, iż ro- 

kowania w  sprawie pożyczki niemieckiej w  Sta­
nach Zjednoczonych, wynoszącej 125 miljonów do­
larów, są faktycznie ukończone. Podpisanie odnoś­
nego układu pomiędzy przedstawicielami rządu 
Rzeszy, a przedstawicielami syndykatu gwarancyj 
nego banków nowojorskich nastąpiło według po­
głosek w  Nowym Jorku dnia 6 października br.

Pożyczka Rzeszy będzie miała charakter k -ó ł- 
koterminowy i będzie zaciągnięta przez emisję 6- 
ciomiesięcznyeh bonów, które będą odnawiane co 
pół roku, tak że faktycznie, w razie potrzeby 
„kredyty tymczasowe*' będą udzielone Rzeszy na 
okres kilkuletni Emisja bonów nastąpi jeszcze W 
ciągu b tygodnia jednocześnie we wszystkich wię­
kszych ośrodkach finansowych Stanów Zjednoczo­
nych i Europy-.

Oprocentowanie bomów skarbowych będzie wy­
nosiło 4.75 proc. w  stosunku rocznym.

NOW A KSIĄŻKA FORD \ p! „Mowing For- 
waid“. napisana z pomocą Samuela Crowthcra, 
wywołała wielką sensację. W dziele swem Ford 
przepowiada zbliżanie się nowej ery, wielce wzrno 
żonej produkcji przemysłowej, ogólne znniejszenie 
czasu pracy do 5-dniowego tygodnia i znaczne 
podwyższenie wynagrodzenia robotników Zda­
niem jego za lat 10. najwyżej 20. robotnik .amery 
kański będzie zarabiał przeciętnie 27 dolarów 
dziennie.
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T A N IA ŁO ! W e łn y , Je d w a b ie  i Podszewki
w ogromnym wyborze po uiMfciekt cenach

ABRAHAM g r o d z k a  32
P . Shłels w  T e l-A w iw ie

CD Podsekretarz stanu ministerstwa kolonii, 
p. Dr. Drummond Sliiels zwiedza Palestynę, o- 
glada Te! Awiw i kolonie robotnicze, a Jego 
wizyta palestyńska stanowi ostatnie ogniwo w 
łańcuchu badań przeprowadzonych w ciągu ro­
ku przez rząd brytyjski. Po tej wizycie ma na­
stąpić ogłoszenie długo oczekiwanego oświad­
czenia rządu, które będzie zawierać nietylko 
nową interpretację deklaracji Balfoura i man­
datu, lecz nakreśli także przyszłą politykę an­
gielską w Palestynie. Spodziewane ogłoszenie 
utworzenia parlamentu palestyńskiego w  zwią­
zku z pobytem dra Shielsa —  narazie nie nastą 
piło. W izyta bowiem jego miała na celu 'wyłą­
cznie zapoznanie się z sytuacją na miejscu i 
zbadanie stosunków drogą autopsji. Wnioski zaś 
dra Shielsa podobnie, jak sir Cimpsona bedą za 
warte w  nowei deklaracji, która ma się ukazać 
w  najbliższych dniach-

Jaka będzie treść tei deklaracji —  trudno 
przewidzieć. Krążące wersie optymistyczne, czę 
fecie] jeszcze pesymistycznie nie mogą być oczy 
B<5ci podstawą żadnych wniosków. Piękne sło­
wa sir Simpsona i entuzjastyczne wynurzenia dr 
SWeiśa o pracy, energji i poświęceniu Żydów 
f!*( wynikiem chwilowego nastroju, który w de­
klaracjach politycznych nie odgrywa żadnej ro 
M, a jsk  wykazała praktyka ostatniego roku, nie 
Wywiera nawet na nie żadnego, silniejszego 

wpiywu P. Shiels zachwyca się Tel Awiwem, 
iafeijazm uje się kolonjami robotniczemi, ale 
• Jest pewną, że mimo sentymentu dla insty-
taeSi żydowskich w  Palestynie przejętych du- 

socjalizmu, który winien być bliski socja- 
fB ńe Shielsowi, deklaracja polityczna będzie 
ll^kża od tych nastrojów a dostosowana prze- 
fdfesirszysfkiem do interesów Anglji.

Z  pofród bowiem wielu czynników, oddziały 
Mnących na obecny rząd brytyjski, dwa mają 
fjd ta  decydujące znaczenie: rzeczywistość ży- 

w  Palestynie i niezadowolenie Żydów 
ea*yin świede z polityki brytyjskiej, o czem 

śfe dr. Shiels wielokrotnie sposobność prze 
lemat?, czy To w  Genewie, czy to chociażby ostat- 
m & w Trf Awiwie, gdzie urządzono demonstracje 

jpfBtecfw niemu. Łatwo oczywiście p- Shielsowi 
jpcWfecłdteC, że ciągła opozycja żydowska jest 
rniemadra'*, łatwo jest mu zżymać się na swo- 
fecłi towarzyszy, socjalistów żydowskich, że u- 
tnnlnfcłją pozycję rządu robotniczego Anglji, a- 
łe trndniei jest pogodzić się Żydom z całą do­
tychczasową linją polityczną rządu Labour Par 
ty w  sprawie Palestyny. Żaden rząd brytyjski, 
MJ czasu zdobycia Palestyny nie wyrządził ty­
le szkód moralnych i materialnych sjonizmowi, 
fle rząd Labour Party. Żaden rząd nie wyda­

wał tylę najczęściej niepotrzebnych i nieuzasa­
dnionych enuncjacyj, niweczących faktycznie 
wszystkie zobowiązania międzynarodowe An­
glji wobec sionizmu. A w  dziedzinie ekonomicz 
nej zadał ten rząd przez wstrzymanie imigra­
cji dotkliwy cios rozwojowi Palestyny. W  chwi 
li bowiem rozkwitu gospodarstwa żydowskiego 
w Palestynie wstrzymał dopływ nowych sił, 
przez co zmniejszyły się inwestycje kapitału, li 
azącego się z brakiem rąk do pracy- I już dziś 
w  —  nieznacznem wprawdzie —  beziobociu wi­
dać dotkliwy w  dziedzinie gospodarczej skutek 
zakazu imigracji. Wobec takiei sytuacji pozo­
stawała tylko jedyna droga protestu i demo- 
stracji zwłaszcza, że -ząd brytyjski ani jednym 
czynem nieutnożliwił zmiany tej taktyki sjo- 
nistycznej.

Gzy obecnie sytuacja ulegnie zmianie, czy 
będzie można zaniechać piotestów i demunstra- 
cvi? Trudno oczywiście w  tej chwili odpowie­
dzieć na to pjdanie. Odpowiedź na nie zależy 
bowiem od treści przyszłej deklaracji rządu bry 
tyjskiego. Będzie ona zapewne podobna do wszy 
stkich tego rodzaju deklaracyj i nacechowana 
osławionym już „dualizmem". Z jednej więc 
strony zawierać będzie rozmaite ograniczenia i 
utrudnienia, ale równocześnie ustali oodstawę 
dalszego rozwoju. Do rzędu pierwszych należy 
zabczyć snrawę parlamentu, możliwość ograni­
czeń w zakupnie ziemi, ustalenie kwoty imigra- 
cyinej, do rzędu drugich możliwości koloniza- 
cyjne i wydzielenie pewnych gruntów na ten cel 
Są to oczywiście wszystko tylko przypuszcze­
nia. Jedno jest pewne- Jeśli deklaracja rządu 
brytyjskiego ustali chociażby tylko w jednym 
punkcie przyszły zasięg pracy i umożliwi przez 
to szybszy i rozleglejszy roowój jiszuwu żydo­
wskiego, to fakt ten nie zwolni nas wprawdzie 
od obowiązków protestu przeciwko taktyce rzą 
du brytyjskiego, ale bedzie dużym krokiem na­
przód. Z takim faktem liczą się przywódcy Agen 
cJj ŻydowsKiej i skierowywują obecnie wszyst­
ka  wysiłki ku zabezpieczeniu budżetu.

Frez. Weizmann wyjeżdża 
do Ameryki

W  ciągu przyszłego miesiąca udaje się prez. 
Weizmann na czele wielkiej delegacji Ajencji 
Żydowskiej do Stanów Zjednoczonych, gdzie 

weźmie udział w kampanji na rzecz budżetu pa 
lestyńskiego. W  towarzystwie prez. Weizman- 
na wyjeżdża szereg wybitnych przedstawicieli 
Agencji Żydowskiej w Europie, oraz przedsta 
wiciele jiszuwu palestyńskiego.

Wyniki Kongresu Frzrufrcei Palestyny
Głosy przywódców robotniczych

Berlin. (ŻAT). W  związku z odibytym niedawno 
W Berlinie kongresem dla Pracującej Palestyny, 
lasięgnął przedstawiciel Żydowskiej Agencji Tele­
graficznej opinji czołowych przedstawicieli żydów 
■kiego ruchu robotniczego w  różnych krajach o 
tnaczen u kongresu i o dalszych perspektywach. 
Prezydent kongresu i przywódca Histadruth Haow  
dtm Ben Gurion oświadczył m. Ln.:

Dotychczas zwykły odbywać się jedynie par­
tyjne kongresy robotników żydowskich, kongres 
dla Pracującej Palestyny był pierwszym świato­
wym i bezpartyjnym kongresem w żydowskim 
ruchu robotniczym. Imponująca była także liczba 
wyborców Poza 2.10.000 bezpośrednimi cwborca- 
mi, reprezentował kongres również znaczną licz­
bę wyborców pośrednich Liczba wyborców w  Pol 
•ce przewyższyła liczbę wyborców do kongresu 
łjonistyi zneao. Wydatny udział wybitnych przed­
stawicieli międzynarodówki socjaListyoznefi oraz 
party] robotniczych szeregu krajów jak angiel­
skiej, francuskiej, niemieckiej i belgijskiej dowo­
dzi. że robotniczy sjonizm zdobył sympatje socja­
lizmu zachodnio- europejskiego O perspektywach 
nie będę wiele mówił — oświadczył p. Ben Gu- 
rłos, ponieważ nie zależą oae od wyników kon­

gresu, lecz od dalszej pracy Światowa liga utwo­
rzona przez kongres, j >dnoczy nietylko zdecydo­
wanych przyjaciół sjonizmu, lecz również elemen­
ty socjalistyczne i postępowo- dem otrą tyczne, ma­
jące pozytywny stosunek do zdobyczy i pracy ży­
dowskiej w  Palestynie. Należy stworzyć szerokie 
możliwości dda wciągnięcia robotników arab­
skich do Histadrut. Klasa robotnicza żydowska 
stanie się w  większym stopniu, ndz dotychczas, 
siłą wychowawczą w  wielkiem dziele odbudowy 
kraju. W  sojuszu z młodzieżą i inteligencją sta­
nie się klasa robotnicza samodzielnym i decydu­
jącym czynnikiem w odbudowie Palestyny i prze­
ciwdziałać będzie wpływom żywiołów plulokraty- 
cznych w  Agencji Żydowskiej. Ligs stwoizy mo­
żliwość dla działania w  kierunku demokuptyza- 
cji Agencji Żydowskiej j przekształcenia jej W 
prawdziwy orgam ludowy dla odbudowy Palesty­
ny. Kongres proklamował ideę hegemonji naro­
dowej klasy robotniczej w  żydowskim ruchu od­
rodzeniowym.

Przywódca żydowskiego robotmcz.go związsu 
narodowego w  Ameryce p. M. Braun oświadczył 
m. in.; Organizacja nasza zainicjuje w  Ameryce 
ruch ohalucowy i zbierze l a n d na wzmożenie

• e a S S E S S D #
KONFERENCJA ŻR W F  Z  OKU URZ. W F  

W  KRAKOWIE.
Ubiegłej soboty odbył prezes Żyd. Ranty Wych. 

Fiz p. Dr. Leser koniere.x:ję z komendantem O- 
kręgowego Urzędr W F  i P W  przy DOE V. p. pułk. 
Wojakowskim w  sprawach pomocy Okr. U rzędu 
W F, Ośrodków WF,Powiat, i Miejsk. Kom. W F  
dla żydowskich towarzystw gimnastyczno- spor­
towych województwa Krakowskiego P. płk. W o- 
jakowski, wysłuchawszy obcżernych żniwu wcy] 
Dra Lesera o stanie i warunkach pracy tyiduw- 
skich klubów, oraz plamach um as owiania i rozwo­
ju kultury cielesnej w  społeczeństwie żydowskie**, 
Zitpewoił swe poparcie i pomoc w  rs-mch mołii- 
wości, mających się jeszcze omówić w  przysotyeu 
konferencjach.

REORGANIZACJA M AKKABI W  JAŚLE
(Kor. wł.) Na zaproszenie tutejszego Towarzy­

stwa Sportowego „Makkabi** wygłosił w  <Ł«‘u S 
bm. w  wielkiej sali Domu Żydowskiego wotuec bar­
dzo licznego audytorjum z wielkiem zaintereso­
waniem wysłuchany referat p. Dr. Henryk I> je r  
z Krakowa prezes Żyd. Rady W F  ra temat: „Zna­
czenie wychowania fizycznego dla Żydów"

Propagandowy wieczór ten dał bardzo dobre re­
zultaty, wpisy bowiem na kursy gimnastyemie 
„Makkabi**, które rozpoczną się 1. listopada br. na 
wspomnianej wyżej sali, zapowiadają się znako­
micie.

Kursy te prowadzić będą faehowi instruktorzy. 
Dla panów przydzielony zostanie kwalifikowany 
nauczyciel gum. a styczny Powiat Komitetu Wych. 
Fiz.. kursy dzieci, dziewcząt i pań poprowadzi 
prawdopodobnie p Isenbergżanka z Krakowa, dy­
plomowana instruktorka wychowania fizycznego. 
Planowane są również przygotowania do otwar­
cia w zimie Sekcji łyżwiarskiej i narciarskiej, a 
z wiosną, poza footballową i tennisową, także lek­
koatletycznej, erier ruchowych i pływackiej.

Tak więc Makkabi jasiePka, która w  roku bie­
żącym obchodziła skromnie jubileusz swego dzie- 

; sięciolecia, wkracza w  nowy okres swego iozwo- 
! ju. Zainteresowanie dla ćwiczeń cielesnych spotę- 
‘ gowało się znacznie w  tutejszem społeczeństwie 
■ żydowskiem. Szereg wybitnych osobistości zgłosi- 
i lo akces do czynnej pracy w „Makkabi*', a na osta- 
' triem nadzwyczajnem walnem zebrani’ członków 

tego klubu w dn. 4 bm. powierzono nowemu Za­
rządowi, złożonemu z poważnych i energicznych 
działaczy, pracę nad sanacją i rozwojem tej wa- 
żrej placówki społecznej, która winna cieszyć się 
ogól nem poparciem

Nadmienić jeszcze należy, iż p. Dr. Leser wraz 
z p. Drową Oberłaenderową odpyli konferencje z 
p. Starostą .Marossanyini, prezesem Pow. Kom 
WF, oraz kpt. Kleinem komendantem PW  w  spra­
wach pomocy i poparcia pracy „Mak cabi“.
ZAW O D Y LEKKOATLETYCZNE W  TARNOW IE

W  niedzielę 12 bm. odbyły się na boisku ŻTGS 
„Samson" w  Tarnowie zawody lekkoatletyczne 

j między K. K. S. „Metal* a ŻTGS ,San: on z wyni- 
I kiem 62:54 punktów na korzyść „Metalu**, 
j Wyniki techniczne:

Bieg na 100 m. 1) Niezgodzki (M) 11,4, 2) Owi- 
dt (S) 11,6.

Bieg na 200 m : 1) Niezgodzki (M) 25,1. 2) Abend 
(S) 25,2.

Bieg na 400 m : 1) Flaschen (S) 63, 2) Klein (S).
Bieg na 1500 m.: 1) Turaheim (S) 5,20,3, 2) Piwo­

warczyk (M).
Bieg na 5000 m.: 1) Zagata (M) 19,48, 2) Turn­

heim (S).
Skok w  wyż: 1) Niezgodzki (M) 1,45, 2) Owide 

(S) 1,40.
Skok w  dal: 1) Owide (S) 5,89, 2] Niez ęodzki (M) 

5,75.
Rzut oszczepem: 1) Gira (M) 36,06. 2) Owide (S) 

34,50.
Rk/Ut dyskiem: 1) Gira (M) 30,25, 2) Przybyło (M) 

29,57.
Rzut kula: 1) Gira (M) 10,82, 2) P r r  ibyło (M) 

10,42.
Sztafeta 4 razy 100 m.: 1) „Samson** 52£

roboty propagandowej. Mamy nadzieję, iż Hista­
druth zrioi a znaleźć prawdziwie braterską drogę 
do porozumienia z Aiabami i będzie stać na stra­
ży konstruktywnego charakteru swej działalności.

Sekretarz generalny biura związku Poalej Sjcn 
inż. Reiss stwierdził, iż światowa liga umożliwi 
pozyskanie dla odbudowy Palestyny tych żywio­
łów klasy robotniczej, które dalekie są od idecio- 
gji sjonistyeznej. Żywioły >e nie wyrzekają się o- 
bowiąaku solidarności wobec robotników pale­
styńskich. Nawet w  Bundzie istnieją tendencje za 
współpracą z pro- palestyńskim ruchem robotni­
czym, mimo, iż narazie niema widoków na przy­
ciągnięcie Buodu do współpracy.
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Wycieczka do Recltowot
(O d  naszego korespondenta palestyńskiego)

Tel Awiw, 3. października

Podióże koleją należą w Palestynie do rzad­
kości. Doskonałe szosy, szybkość automobilo­
wej komunikacji i stosunkowa Jej taniość sta­
nowią poważną konkurencje dla kolei żelaznej, 
zwłaszcza, że podróże latem w dusznych i go­
rących wagonach nie należą do przyjemności- 
Jeśli jednak dzięki niekorzystnym okoliczno­
ściom zmuszonym sie jest do zrezygnowania 
z jazdy autem, stale się podróż koleją ponie­
kąd wycieczką w nowe i nieznane kraje. Roz­
wój gospodarczy postępuje tak szybkiem tem­
pem, iż z roku na rok zmienia się krajobraz, 
omal nie do poznania. Tyczy  się to nietylko ji- 
szuwu żydowskiego, lecz i arabskiego, który 
porwany ogólnym prądem konkuruje z tym 
pierwszym w szybkości rozwoju. Wzdłuż całej 
sztrcki od Tel Awiwu aż po arabski Ludd wre 
gorączkowa praca. Odzie do niedawna na pia­
szczystych i prymitywnie uprawnych, długole­
tnią rabunkową gospodarką wyialowiałych po­
lach marna pszenica i jęczmień smutnie dojrze­
wały. widać dzisiaj dziesiątki pracowników 
uwijających się wśród młodych ogrodów poma 
rańczowych, odbijających się od otaczających 
je pól ciemnemi skibami zoranej ziemi i zielo- 
nemi smugami młodych drzewek. Co parę rrr 
nut mija pędzący pociąg nowo wywiercone 
prymitywne kołowroty, poruszane przez maje­
statycznie stąpającego wielbłąda, któremu ner 
wowo fukający motor wypowiedział walkę na 
śmierć i życie.

Ludd. arabskie miastec.ko tylko nieznacznie 
zmieniło swój wygląd. Cięższa gleba nie nada­
je się pod uprawę pomarańcz, toteż wszystko 
pozostało przy starem Niemniej okolica ta na­
leży do najbardziej intenzywnie uprawianych 
części kraju. tak. że s?are domki arabskie zni­
kają wśród ciemnej zieleń’ odwiecznych ogro­
dów oliwnych bardziej soczystej zieleni na­
wodnionych ogrodów warzywnych. Ludd. ro 
jeden z najważniejszych dostawców warzywa 
Taffy i Tel Awiwu.

Tuż za Ludd parę staiań w południowym 
kierunku rozpoczyna się terytorium żydowskie. 
Do niedawna ciągnęły się po obu stronach toru 
zwarte plantacje migdałowe. Dzisiaj większa 
ich część została wy karczowana i zastąpiona 
ogrodami pomarańczowemu Nawet laikowi nie 
trudno rozpoznać, iż ręka żydowska je upra­
wia. Większe odstępy pomiędzy drzewami, 
długie i staranne ogrodzenia ze siatki drucia­
nej. bardziej nowoczesny system nawodnienia 
i wreszcie szybsza i silniejsza wegetacja spo­
wodowana wydajniejszem użyciem nawozów, 
rzuca się w oczy. Ostatnie wątpliwości jednak 
wkrótce ustąpić muszą, gdyż z pośród zieleni 
drzew wyłaniają się charakterystyczne domki 
kolonistów żydowskich- Beor Jaakow, do nie­
dawna mała na uboczu położona kolonia, wzbo­
gaciła się w nowe domki i w nowych mieszkań 
ców. —

Dziesięć lat pracy wystarczyło, by zmniej- 
i szyć odstępy pomiędzy poszczególnem; osiedla 
i mi w niebywały sposób. Jeden zakręt i drugi,
! i oto wyłaniają się zgoła nieoczekiwanie zary- 
1 Ness Zionah. Dawniej istnienie tej kolonii 

ukrytej na zboczu pagórka wiadome było tylko 
znaincym dobrze tę okolicę. Dziś rozrosła się 
ona do tego stopnia, iż mimowoli zdumienie 

^arnia widza. To już nie małe domki koloni­
stów. lecz wielkie i pokaźne budynki piękne 
wil'e i znów nieskończenie się ciągnące ogrody 
pomarańczowe. Zielone jeszcze owoce, zwisa­
jące ciężko na słabych gałęziach poczynają tu 
: ówdzie złocić sie w miejscach bardziej na słoń 
ce wyst; winnych Długie regularne czwr«mb"- 
ki poczynają tracić na swej przejrzystości, 
gdyż stare drzewa, szeroko rozgałęzione w y­
pełniają luki. tworząc ciemny zielony dach 

Szereg domków prawie bezpośrednio do ko­
lonii przytykających to Kfar Aharon. niedawno 
założona kolonia Bne.i Binjarmn, organizacji sy­
nów ko'onistów ze starych kolonji. Jeszcze 
przed paru laty dzieliła ja od macierzystej 
Ness Zionah z górą półgodzinna droga-

Najcudowniejszy poemat miłosny! 
Na]potężniejszy dramat filmowy! 
Tryumf nowych sław ekranu! 

Olśniewające kreacje
Dennisa Kinga i Jeanette 

Mac Donald
Najkosztowniejszy film świata! 
Przepiękna muzyka, śpiewy. 
Film w naturalnych barwach. 
Tłumy artystów i statystów! 

Już wkrótce na ekranie teatru 
„UCIECHA"

Znów zakręt ; oto stacja kolejowa Rechowot* 
Szosa wiodąca do kolonji, szeroka i starannio 
wytłoczona zostanie w  najbliższym czasie wy“ 
laną asfaltem. I tu odległość do kolonji sięl 
zmniejszyła. Rechowot wzrosła w zdumiewają­
cy wprost sposób. Calemi szeregami ciągną sie 
nowo * :  budowane domy, ao.»c ulic* na razid 
jeszcze bez nazw, domki robotników wyrastają 
zupełnie nieoczekiwanie. Wraz z rozrastającetn 
się centrem rośnie i peryferia. Keren Kajemett' 
zakupiła tu wielkie połacie ziemi Na jej grun­
tach wznoszą się pierwsze budynki stacji do-1 
śwjadczalnej. która wkrótce całkowicie się ttf 
przeniesie. Dzielnica jemenicka, Szechunat Mar 
morek, na lazie dziesięć domków licząca, roz­
rośnie się w ciągu roku do czterdziestu. Tuż 
opok niej stanie dzielnica dla robotników kolo­
nji i wypełni ostatnią lukę oddzielającą Reclio^ 
wot od wielkiej i bogatej wsi arabskiej Zarnu- 
gi. Jak dwie strażnice wznoszą się z pośród 
grupy baraków dwupiętrowe budynki, wzniesie 
ne w ciągu ostatniego roku bezpośrednio po 
wypadkach sierpniowych. Pierwszy to Kwir 
cath Schiller, obiecujące osiedle założone dzię­
ki inicjatywie i wytężonej pracy grupy mało­
polskich chaluców. Drugi to Kibbuz Meuchad, 
przeszło 100 członków liczący i kładący pierw 
sze podwaliny pod młode swe gospodarstwo. 
Dookoła zaś tysiące dunamów świeżo założo­
nych ogrodów pomarańczowych ciągnących 

się, jak oko sięgnie w dal ku pożółkłej nizinie, 
widomy znak młodej kultury walczącej z po-' 
wod7««:etn ze skostniałą przeszłością.

Dr- Z. L

F E N A  M E M IE t  W S K A

M W ID  E B L D E fi
Autoryzowany przekład •/ fra -leuskiegr

•W (Ciąg dalszy.).
ROZDZIAŁ XXVI.

  To ja — rzekła -Joyce. podeszła doń i dotknę­
ła go wreszcie, lecz ani drgnął —- Powiedziałby 
Kto, że nie poznajesz mnie.

Krzyknęła nagle jak dawniej:
— Dad!
Dopiero wówczas zadrżał i przymknął oczy jak­

by oślepiony zbyt żyw om światłem. Wyciągnął rę­
kę tak słabo, że musnął zaledwie dłoń Joyce, i o- 
puśoił ją znowu bez słowa. Przywlokła stołeczek 
do stóp fotelu, zdjęła kapelusz i potrząsnęła gwał­
townie głową, dobrze znanym mu ruchem; poczem 
siedziała nieruchoma, niemal wciśnięta w  kąt.

— Zmieniłaś się — szepnął mimowoli.
Zadrwiła:
— Tak.
Była wyższa, szczuplejsza, na twarzy miała dzi 

wny, nieokreślony wyraz zmęczenia, zużycia, obłę­
du. Nosiła wspaniałe, sobolowe futro Gwałtów  
nym ruchem rzuciła je na ziemię, odkrywając na 
szyi zamiast pereł, które dał jej niegdyś Gołder, 
sznurek zielonych jak trawa szmaragdów, tak 
wielkich i przeźroczystych że ojciec wspatrywał 
się w  nie przez chwilę, nie ro'umiejąc nic, bez sło­
wa, jakby osłupiały Wreszcie zaśmiał się twardo:

—  A  tak, widzę Ty także poradziłaś sobie Tyl 
kc nie rozumiem wobec tego, pocoś przyszła?

Joyce rzekła głosem monotonnym:

— To podarek od mego narzeczonego -  wycho­
dzę wkrótce zamąż.

—  Aaa — dokończył z wysiłkiem — winszuję ci.
Nie odpowiedziała.
Gołder zamyślił się, powiódł kilka razy ręką po 

czole i westchnął:
— A więc życzę ci..
Przerwał:
— Jak widzę, twój narzeczony jest bogaty, bę­

dziesz więc szczęśliwa
— Szczęśliwa?!...
Zaśmiała się rozpaczliwie i odwróaiła ku niemu:
— Szczęśliwa? Czy wiesz za kogo wychodzę za­

mąż? — A gdy nie pytał, rzuciła:
— Za starego Fiszla!
— Za Fiszla?...
— A tak. za Fiszla Cóż miałam począć, nie mam 

przecież pieniędzy, prawda? Matka nie daje mi 
nic, ani grosza, znasz ją przecież, wiesz, że dała-

j by mi zdechnąć z głodu, co. znasz ją? . No więc 
! co chcesz? Dobrze jeszcze, że chce saę ze mną oże­

nić. Gdyby nie chciał, byłabym poprosfcu z nim ży­
ła, prawda. Byłoby tak może lepiej, łatwiej jedną 
i-oc od czasu do czasu, ale on nie chce. domyśla 
się... chce mieć dość za swoje pieniądze ta stara 
Świnia — rzekła nagle drżącym od nienawiści gło­
sem. Przerwała, pogładziła ręką wio-.; i pocz-ln 
je rwać z całej siły z wyrazem obłędu.

—  Chciałabym go zahić rzekła wolno
Golder roześmiał się 7. trudem
— Dlaczego? Wręcz przeciwnie, to bardzo do 

brze, to wspaniałe Fiszel ma pieniądze, kiedy nie 
siedzi w  więzieniu, i będziesz go zdradzała z two­
im, jakże om się nazywa, z twoim gagatkiem na i 
będziesz b a *z o  szczęśliwa Ach. to bvł wDśriw--- 
koniec dln ciebie, kokofko. io ci leżało na twarzy 
A jeóoak, a jednak nie ciebie. Joyce...

Zbladł jeszcze bardziej i gorączkowo pomyślał:
— Cóż mnie to obchodzi, mój Boże, oóe mnie to 

obchodzi? Mech śpi, z kim ebee, niech idzie, do­
kąd chce...

Lecz pełne pychy serce krwawiło jak dawniej:
— Moja córka., dla wszystkich n im  wszystko, 

córka Goldera... i Fiszel...
— Gdybyś wiedział, jaka jesta*» naesaczęćirwa ..
— Chcesz za wiele rzeczy naraz, moje dziecko; 

miłości, pieniędzy — trzeba wybrać. Ale wynora 
już dokonałaś, prawda? — skrzywił się z wyrażę*  
cierpienia:

— Nikt caę nie zmusza; dlaczego beczysz? same 
tego chciała...

— Ach, to z twojej winy, wszystko przez ciebie,
pieniądze, pieniądze... przecież nie mogę żyć ina­
czej... czegóż chcesz? Próbowałam, przysięgam cd, 
że próbowałam!.. Gdybyś mnie widział zimą, wiesz 
podczas tych mrozów ostrych jak nigdy dotyefc- 
czas.. Chodziłam w  iekkim, jesiennym paltociku, 
ostatniej rzeczy, którą sobie zamówiłam przed 
twoim wyjazdem... Ach, pięknie wyglądałam!... Ale 
ja nie mogę, o tern marzyłam dawniej, ale nie po­
trafię tak żyć, nie jestem stworzona do tego... to 
nie moją wina! A więc długi, kłopoty, wszystko 
lo razem żeby raz z tom skończyć, trzeba raz bę­
dzie, prawda? Ten lub inny.. Ale Alek... Mówisz: 
zdradzić Fiszla: ależ naturalnie, ma się rozumieć... 
Ale jeśli sądzisz, że on tak od razu pozwoli, my­
lisz się! O. nie znasz go kiedy raz za co zapła­
ci. mocno to trzyma, o. trzyma mocno... Ten sta­
ruch. przebrzydły staruch . Ach, chciałabym um­
rzeć. jestem sani], jest mi źle. pomóż mi, Dad. po­
móż. nie mam nikogo na świecie próc:, ciebie!..

S'-h\vvciln go za rera. ścisnęła je oburącz i zwar­
ła gorączkowo w swych dłoniach. (C. d. tt.).
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Modlitwa
W  godz.tę smutków, 
w te na amid D:ajta4, 
przed Tobą, Paule, 

zginair i < -lana —
Adonai
Elohjni.
Adonai
Echad!

Boże mych ojców, 
tych pomęczonych, 
sponiewieranych 
gwałtem podlonych.
Boże
„wybranego" ludu. 
by wzią- na siebie 
pasję całego świata, 
by na swe bal*- 
wjiął wszystkie nędze 
I wszystkie szychy 
doczesnych zbytków, 
wszelaka złość —
I był wszechobecnym w  cierpieniu
Adonaj
Ełoddm.
Adonai 
Benad’

Cfcdateś, bym pamięć zatracP 
w  nieszczęściu,
Więc ale pamiętam 
)mż ak  a nk, 

b k  gryzłem wargi.
I *  x o d a  mego*■* - W--------•i t m y  drzazgi 
W piwkach
*  »- • a_ _ _ —W  n w iz y c i  —
Adonaj
j m-* «

A dom
(k t a «

C h ,ln ri —  suw  nie wtem, 
iBk in* « S  ble wiem, 
r o  H M  BeJUs, 
do c n g r  ndedzto 
*^rm  gzatana, 
nhty dofcnenyd 
]  (Ani M B z e iw w n

l U r  n mm
b U
W  mtv w  N h n  
ImcscaRfeŁ

. < - ł -  - - o* -E h M H  t .-CZb j  
■ w ąfl\  pandęcl 
penaonfcwanych 

■a azfafca Pettary. 
t ro c a  a palonyUL 

fktętych, gwałconych 
w  raaftarh Płoskirowa 
gdzież była Twoja 
Arka Przymierza, 
gdy mordowano 
Twój Ind „wybrany", 
gdy dzikie bestje 
w Mzkiej powłoce 

halały
w  domostwach Żytomierza?

Adonaj
EJohłtr
Adonai
Echad’

Czasem, gdy slędę 
przy szklance w ma 
f wezmę kryształ 
miły d j ręki — 
pod słoćce patrzę: 
prznzacny napój_

Nie, ta nie wino'
Na litość oożą, 
to moich braci 
przelana krew!..
Odzież Twe pioruny, 
gdzie Twoja miłość, 
gdzież sprawiedliwość 
Twoja bez granic?
Adonai
Elobfir..
Adonai
Echad!

Radość
Od S tu  *t Id  Hord}, od Egiptu do kraju Ka­

naan prowadzi duchowa i ajwłeczma ewolucja 
żydu w łI >cb > narodiu. Odtąd to —  jak powiada 
prorok Halbakuk —  Bóg bywa} jego siłą i wiódł 
go ve wysckic §<n Swojo Na wysokości, gdzat 
wedle słów p&Jrnlsify spotykają sdę Łaska i 
Prawda, gdzie Sprawiedliwość i Pokój trwają 
w  uścisku.

Ujęta w  raimy świąt żydowskich droga ta. 
biorąc początek w  dniach święta Fe&acfa. per 
pnzez święto Objawienia, kończy się na dniu 
radości zakonu: Simchath Thorah. W  dniu tym 
cihwaY żydostwo od wieków wśród błyskawic 
i grzmotów j adaną mu Naukę, prawodawstwo, 
konytytuc'e Ów genjalwe prosty dekalog moj* 
żeszowy, o tak mónumetałinej. że na wieki nie- 
wzuusizalucj budowie, tak niezniszczalnej P°d" 
stawie i tak niebosiężnym szczycie.

Tą nazawisze nieodstępną nauką raduje się 
żydostwc w rienatlszczerbione j wierności i ż y ­
wej radości, chwaląc swego Boga, życie z 
wszystkiemi przeciwnościami i samo przez się 
zrozumiałem ciągłerr doskonaleniem się i usil" 
nem dążeniem wzwyż. Chwali zbożną pracą, 
codziennem, bohaterstwem duchową twórczo' 
ścią, śpiewem pląsem, chorągiewkami rado­
ści.

Szczególnie też święto Sukkoth i Simchath 
Thorah spełnić może ; już wedle wskazań pro­
roka — ma ogólną rolę święta pokoju, święta 
pracy i związanego z nią żniwa- świętu rado 
wania się i duchowym wysiłkiem Właściwie 
wszystkie, głęboko symboliczne, a nadto z przy 
rodą bezpośrednio związane święta żydowskie 
mogą być rozpatrywane z ogólnego punk i u pa- 
tnzenda 0 to właśnie umożliwiło fakt. że chrze­
ścijaństwo nogło je właściwie bez większych 
atman przejąć!), ale też o święcie Szałasów 
właśnie powiada Zachariasz- że wtedy wszyst­
kie narody. rx> i resztfc ślepych wrogów Jero 
zoffiuriy, pójdą w oo wieczne miasto uchylić czo 
ła przed Bogiem i święcić święto Pokoju i Ra 
dości.

Świętem pokoju jest bowiem dzisiejsze świę­
to. Mówią o tern wyraźnie jego towarzyszące 
źydostwu przez wszystkie dni upokorzenia i 
cierpień —  symbole: palma- mirt, wierzba i 
etrog. Palma pokojiu i zgodłiwości, mirt łagodno 
ści, dobroci i życzfl wo.ści, wierzba pokory i ci­
chej atorotnnościi, etrog miłosierdzia i uczyn- 
TOŚC’-.

WTOREK, 14 PAŁDZ1EENIKA.

Kraków (313) 11,40 Przegl Prasy (PAT ), 11,58 
Sygnał czasu, Hejnał, 12,10 Gramol, 13,10 Kom. 
meteor., 15 Kom. gosp. 15,50 Odczyt pedagogiczny: 
„Zawód nauczyciela" — wygł. Dr T. Kuipczyńsk 
16,15 Gramof. 1745 Odczyt „O wodociągach w  mi a 
stacn oawnej Polski* —  wygł. Ii>z. L. Pijkarski,
17.45 Koncert Filh warsz (Novak, Czajkowski),
18.45 Rozmait., Komu, 19,10 Giełda r o l i 19,25 
Gramof., 19,35 Dziennik prasowy, 19,50 Ope.a I. 
Paderewskiego „V anru“. Komunik.

Lw ów  (385,1) 11,40—24 p. Kraków.
Katowice (408,7) 11,40 PAT, 12,10 Graimof. 13,10 

Kom. meteor. 15,30 Kom. gos-p. 15^0 Odczyt (p. 
Kraków), 17,45 Koncert (p. Kraków), 18,45 Odcinek 
powieści, 19 Rozmait 19,15 Odczyt, 19,35 Dziennik 
prasowy, 19,50 Opera (p. Kraków).

Wieaeń (5163) 12, 19,35, 20, 21 Muz. 
mdapeszt (550,5) 17,30, 1940, 20,40 Muz. 
K5nigswusterhausen (1635) 16,30, 2040 Muz.

W  godzinę smutków 
ię bardzo szarą, 
pn d Tobą, Parnie, 
zginam kolana, 
nloch sclchnle ból mój, 
niech skrzepnie r? saa — 
Adonaj 
Elohim,
Adooaj
Echad!

Ze zbioru poezyj „Peethumus* (»Rój“ 19502.

Zakonu
Niema bu symbolu siły. Tę anaieść trzeba w 

sobie. Dużo siły, by móc odeprzeć moc beapra 
wiia. móc się odrodzić od wewnątrz i zewnątrz, 
móc odbudować dom własny. Co się zaś tyczy 
'zagadnienia pokoju, to tkwi ono przedcv szyst" 
kiem w  psychice człowieka. A chjć trudno tu o 
szablonową jakąś metodę, czy choćby wyraźny 
rozpoznawczy miernik k jednak co się tu w y  
diâ ę najważniejszem, to: stopień szacunku cxł« 
wieka dlia życia i wartości, dła pracy długiego 
człowieka, to: siła Instynktu sprawiedliwości, 
dobra i prawdy.

Tam, gdzie życie, wartość i praca czirowieka 
są ta ule, są w  lekce ważeniu, tam miwa przyjść 
meuchrounie upadek podstawowyah zasad njurał 
no ści. społecznego porządku, rozrostu 'Unw ?  
i dobrobytu. Toteż pierwszem zauariem pnry 
wódoów narodów i instybucyj powołauyct ck> 
czuwania nad ludzkim losem być winno: urz©- 
czywistniierrae zasady wyłączenia z pod kompe 
tencji ludzkiej — prawa dysponowania życiem 
i realizacja prawa swobody rozwoju.

To dyktuje instynkt sprawiedliwości unwnio 
ny już przed tyłu wiekami w  genjałnie prost: m  
i mouumetaiym Dekalogi’ , którego święto ob­
chodzi dziś radośnie żydostwo. Wiedzderj tym 
zasadniczym Instynktem głoszą Żydzi od w ie­
ków hasła pokoju, wzajemnego szacunku, 
współżycia i twórczej pracy, i to mima tego 
haniebnego wyszydzenia i poniżenia, jakie ich 
spotyka poważnie. To aureola ducha i męki, 
czyni żydoslwo tak osamotnionem i gnęuioi«em.

Także do wszystkich tycn, którzy w  okrui 
nem zaślepieniu nawet krwi przelewem prze­
szkadzać usiłują nam w odbudowie prastarej sie 
dziiby, zbliżamy się i dziś jeszcze z palmą poko 
ju '' mirtem pojednania. Ale biada tym, którzy 
tę paimę i ter. mirt odrzucają i naród, choćby 
najsłabszy, prowadza do ostateczność..

Ale być może — niedalekim już czas. iciedy 
— *ak wieśc.ł Zachariasz — przyjdzie dzień, 
ani dzień, ani noc, przedwieczór, a zapanuj* 
światło i życiodajna woda spłynie ze źródeł Je 
rozoiłimy. Do tego zaś czasu niechże nas dałej 
chronią szałasy ufności i wiary, wysoko rapię 
te luki woli i wysiłków wokół pełnego odrodzę 
nia. Aż sianie się zadość tęsknocie Amosa i z 
gruzów odbuduje się dom Dawiuow/1

nt

ŚRODA, 15 PAŹDZlFRNiK A.

Kraków (313) 11,40 Przegl. Prasy (PAT), 11,58 
S/gna. czasu, Hejin.il, 12,10 Gramof. 13,10 Kom. 
ir-eteor., 15 Kom. gosp. 15,50 Odczyt rządowy, 16,15 
Dla dzieci („Zwarjowane p>dwórko‘‘, „Tańce w  
lesie“, zagadki), 16,45 Gramof., 17 Kwadrans har­
cerski, 17,15 Odczyt pt. „Mazowsze w pieśniach i 
przypowieściach*, 17,45 Koncert (Suity balet.) 1C,10 
Giełda roln., 19,25 Gramof.. 19(35 Dziennik iryso­
wy, 1950 Gramof., 20 „O tajeirmicach Korespouaet- 
cji djipiomatycznej** — D^ M. Hanzel 20,15 „Budo­
wnictwo drewniane** — wygł JL>r Helena d‘ALun- 
court, 20(30 Koncert narodowościowo- włoski (z 
Warszawy), 22,15 Koncert komjx>zytorsld A. Cze- 
repniiina, 22,50 Komun 23 Miuz. tan. 24 Hejnał

L w 'w  (3354) 11,40—24 p Kraków.
Batowice (408,7) 11,40 PA T  11̂ 58 Sygnał czasu, 

Hejnał, 12,10 Gramol 1340 Kom., meteor. 15̂ 30 
Kom gosp. 15,50 Odczyt I645, Dla dzieci (p K ra­
ków), 16,45 Gramof. 1745 Odczyt, 17,45 Koncert (p. 
Kraików), f8,45 Odcinek porwueści, 19 RozmaiL 1945 
Intermezzo rmizyczae. 19,35 Dziennik prfesowy, 
19^5 Kom. sipoirt. 20 i 2045 Ooczyty (p. Kraków), 
i^30 Koocetr (p. Kraków), 2245 Konceit, 225° 
Kom raeteor. 23 Skrz. poczt, franc.

Wiedeń (5463) 15,20, 19(35 Muz 21)05 L«m»jert: 
Molnara i muz.

Budapeezt (550,5) 12,05, 17,30, 20,15 Muz.
Kónigswusterhausea (1635) 16^t, 20 i 2-40 Miuz.

Natalja Immerglllkowa
rutynowana nauczycielka z dyplomem wuaacwśk^ 
to  lwwseaw auirjum, ttdzida

lekcy] gry fortepian* we)
początkując:, rj i zaarr. ansowanym. Metedc szytka 
i _~wa Sahiutjww 8, MeŁ 197-14. Abooi
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jCIf. A. 31ALIK.

Odrodzenie kultury w  Palestynie
Słowa moje nie będą tym razem „odczytem*" 

z tezami i dyspozycjami; pragnę tylko poroz­
mawiać z wami. Tak zwykle czynię w Palesty 
uje i w  każdem innem miejscu: porozmawiać o 
sprawach bliskich nam duchem. Treścią tema­
tu Jest tym razem odrodzenie kultury w Pale­
stynie. Podkreślam wyraźnie: kultury wogóle; 
Język — będzie przedmiotem osobnej rozmowy 
w innem miejscu i innym czasie.

.TRUDNO OPOW IADAĆ O Ż Y C Il 
W  PALESTYNIE"

A  na wstępie zaznaczam: Trudno opowiadać
0 życiu w Palestynie. Każdy Żyd winien je 
oglądać w całej OKazałości na własne oczy. — 
Kiedy błp. Nomberg przybył do Palestyny, po­
wiedział mi pod i ierwszem wrażeniem: „Zaw­
sze dziwiłem się, dlaczego owo wieczne woła­
nie o życiu palestyuskiem nie wywiera na mnie 
silniejszego wrażenia? Teraz, k^edy ujrzałem 
Palestynę, przekonałem się o dwóch rzeczach: 
po pierwsze, jak dalece nasi pisarze nie są w 
stanie opisać to życie i oddać jego dusze, a po- 
drugie. że nie chodzi tu tylko o brak talentu, 
lecz poprostu o zupełna niemożliwość. I ja nie 
mogę niczego onisać. Trudno wyrazić uczucia 
syna. który spotkał się z matką po dlugolet- 
nięm rozstaniu- Słowa stają się wtedy napuszo 
ne i banalne".

GŁÓWNE LINJE ŻYDOWSKIEGO ŻYCIA 
KULTURA! NEGO

Spróbujemy przeto nakreślić główne linje ży 
dowskiego życia kulturalnego w Palestynie, 
stawiając następujące, zasadnicze pytanie: Co 
odróżnia kulturę żydowską w Palestynie, od 
kultury poza Palestyna? Albowiem tylko przez 
ustalenie tej różnicy zdołamy wniknąć w istotę 
tego. co tworzy się i powstaje obecnie w Pale­
stynie.

I znowu na wstępie muszę zaznaczyć: Prze- 
dewszystkiem musimy ustalić pojęcie „kultu­
ry", jak pojmujemy je poza Palestyną, a jak 
pojmowana jest w Palestynie ponieważ w tern 
nięciu tkwi już cała różni *a.

Istnieje szereg pojęć abstrakcyjnych przyj­
mujących z biegiem lat i pokoleń pod wpły­
wem rozmaitych zmian zgoła nowa treść. Spo­
tykamy na świecie wiele pojęć, z których pozo­
stała tylko zewnętrzna forma bez resztek dawnej 
tręśct. Weźmy dla przykładu pojęcie . Tory* • 
Co upatrywał w niem naród w ciągu ub, wie­
ców, a iak rozwinęło sie ono w wiekach póź­
niejszych? Wiemy, że pierwotnie była Tora 
nojeciem uniwersalnem, niemal kosmicznem. 
W  księgach ..Hijoba** i ,.Miszle‘‘ — Tora i wie­
dza są identyczne, prawie równorzędne- Tak 
^ulece rozszerzono pojecie Tory. W  okresie 
Talmudu pogłębiono je jeszcze bardziej i wznio 
sło się ono na niezwykłe wyżyny. Wystarczy 
wspomnieć słowa Agady: „Tora wyprzedziła
stworzenie świata**, t. zn. Tora była ideą istoty 
stworzenia świata. „Bóg wpatrywał się w Torę
1 stworzył świat", co znaczy, że Tora była wyż 
szym „bytem" świata, odpowiednikiem „bytu" 
materialnego. Istnieją przeto dwa „byty" na 
świecie: przyroda i Tora.

NARÓD ODERWANY OD ZIEMI.

W  okresach późniejszych, w okresie golusu 
i ghetta pojęcie Tory zwęziło się i skurczyło. 
Ograniczyło się wyłącznie do „czterech ścian 
Halachy" Legenda opowiada: „Od dnia, w któ­
rym zburzona została Świątynia, nie ma Bóg 
niczego na świecie, oprócz czterech ścian Ha- 
lachy**. Stąd powiadamy: skoro człowiek oder 
wany jest od ziemi, wszystko staje się u niego 
suche i zdrętwiałe. Kiedy naród tuła się po ob­
cych niwach zaopatruje się na drogę, wzorem 
owego żołnierza idącego na pole bitwy, tylko 
w  suchy kawałek chleba.

JKULTURA" I KULTURA ŻYDOWSKA.

To samo odnosi się do pojęcia „kultura". Za 
naszych dni, kiedy Żyd rozpoczyna myśleć o 
„kulturze", natychmiast ogranicza jej zakres

i horyzont. Na szerokim świecie oznacza „kul­
tura" pojęcie o szerokim zasięgu i dużej pojem 
ności. Wszystko mieści się w  ramach „kultu­
ry", wszystko —  narówni materja jak i duch. 
Tam — jeśli niema materji. niema ducha, a je­
śli niema ducha, niema materji- W  chwili, w 
której człowiek rozpoczyna świadomie upięk­
szać i ulepszać swoje życie — znajduje się to 
już w ramach „kultury". Każde uderzenie mo­
tyką. każde ociosanie siekiera — jest „kultu­
rą". Ulepszenie łyżki do jedzenia, szycie obo- 
wia — sa „kulturą", a cóż dopiero przepisy ży 
cia, zwyczaie i obyczaje —  te są oczywiście 
kulturą. Tylko in-tdlgent żydowski ogranicza 
natychmiast pojęcie kultury i opiera je wyłącz 
nie na ..czterech ścianach Halachy** — niech to 
będzie Halacha religijna. Halacha sjonistyczna 
lub Halacha rnarksowska. Koniec końcem, jest 
tc tylko i wyłącznie — Halacha. Żyd golusowy 
podświadomie ogranicza to pojęcie ponieważ 
„szerokie obszary" kultury otoczenia są mu 
obce. Pwstały one i zostały zbudowane dzięki 
pracy rąk innych- Życi ty/ko korzysta z nich, 
ale ich nie tworzy. Nie jest tu gospodarzem, ale 
tylko służącym. Gospodarstwo nie jest jego. 
państwo nie jest również jego. język, literatura 
— nic nie należy do niego. Uczestniczy we 
wszystkiem, ale tylko jako człowiek upodabnia 
iący się do otoczenia. W  95 procentach na’eży 
do kultury obcej i dlatego upatruje w „kultu­
rze żydowskiej" wyłącznie specyficzne sprawy 
żydowskie. „Kultura żydowska" jest dla niego 
tylko zagadnieniem wiedzy judaistycznej i ni- 
czem więcej.

REWOLUCJA PALESTYŃSKA

Dlatego nowość, którą wprowadziła Palesty 
na w tej dziedzinie, nie ma zaprawdę innej na­
zwy jak „rewolucja". W  chwili, gdy Żyd przy 
bywa do Palestyny, zaraz staje sie dla niego 
,■kultura' pojęciem szerok'em i obejmu\ącem 
duży zakres. W  tej chwili pojęcie to przybiera 
u niego ową treść, jaką posiada u innych naro­
dów normalnych: Ekonomja, rolnictwo, prze­
mysł, handel, rzemiosło, formy życia codzien­
nego — wszystko to staje się wtedy kultura 
żydowska. Wszystko to ludzkie, nie jest mu 
wcale obce. Kultura w ogólności — nawet bez 
dodatku „żydowska" — jest w Palestynie sa­
ma przez się żydowską. Skarb ten. który wnio 
sła nam Palestyna, wyda wspaniałe owoce dla 
Pckoleń. Oto rozszerzenie horyzontu, oio księ­
ga wyzwolenia- Żaden Żyd nie potrzebuje uza 
sadniać swego żydostwa tern, że od czasu do 
czasu zajmuje się specyficznemi zagadnienia­
mi żydowskiemi. Niechże się każdy człowiek 
zajmuje czerr, pragnie, każdy zgodnie ze swe- 
mi zdolnościami i smakiem. Odtąd w s z y s t -  
k o, co Żyd czyni, wzbogaca mimowoli kulturę 
ż y d o w s k ą .

ŻYCIĆ ŻYDOWSKIE I ŻYCIE OGÓLNO­
LUDZKIE

Granica, jaka powstała u nas między kultura 
materjalna i duchową, istnieje może w golusie, 
bo wszak życie materjalne połączone jest z ro­
la, a roli w golusie nie mamy. Istnieje piękne 
powiedzenie mędrca: „Każdy naród ma tyleż 
niebios nad głową, ile ziemi pod stopami**. W  
Palestynie już przestano wgłębiać się w tego 
rodzaju problemy. Życie żydowskie i życie lu­
dzkie zespoliło się i stało się identyczne. Nasz 
grzbiet wyprostował się tam. doszliśmy tam 
do wewnętrznej wolności. Nadszedł kres poni­
żenia ducha, kres przygnębienia. A tego uczu­
cia nio można oddać zapomocą słów,, tylko — 
kto uczestniczy sam w tern odrodzonem życiu, 
może je zrozumieć i odczuć. Podobne to jest do 
smaku potraw. Czyż można wytlómaczyć. za­
pomocą słów istotę tego smaku? Pozna iemy go 
na podstawie jedzenia, a nie na .podstawie 
słów. Podobnie ma się rzecz z istotą poezji. Nie 
można zrozumieć tego czy owego poety na 
podstawie krytyki o nim. Trzeba go czytać, 
wniknąć w  jego duszę, ponrostu „spożywać" 
go. by go poznać". ..Spożywaj tę księgę** — po 
wiada prorok. Trzeba ją spożyć, zmieszać z

krwią i sercem, i dopiero wówczas można ją 
zrozumieć i odczuć.

NASZA TWÓRCZOŚĆ KULTURALNA.

Drugim momentem, odróżniającym kulturą 
żydowską w Palestynie od kultury w golusie, 
jeit twórczość kulturalna. Oczywiście i Żyd/l 
w golusie są twórcami kultury, a niekiedy jest 
ona w znaczeniu względnem większa od kultu­
ry w Palestynit. A udział Żydów w kulturze 
światowej jest zapewne bardzo duży: Ale có i 
za osobliwy paradoks, cóż za dziwaczna tragi* 
ka tkwi w tym udziale Żydów w tworzeń U 
kultury światowej. Naród żydowski ukazuje 
nam się tu jako proletarjusz, jako obcy robo­
tnik we fabryce, pracujący obcym kapitałem 
i obcemi narzędziami. Zysk przypada przeto 
zawsze na rachunek gospodarza. I podobnie, 
jak właściciel zagarniający główny zysk. spo­
gląda na obcego robotnika iak na pasożyta, tak 
też szeroki świat korzystający z wysiłków na­
rodu żydowskiego spogląda na niego jak na pi­
jawkę kulturalną. Jest to dziwaczne, ale tak 
jest, taką jest gorzka rzeczywistość A co wię­
cej, to jest nawęt zrozumiałe, proste i inaczej 
być nie może. Fabryka jest własnością obcego, 
terytorjum i państwo własnością obcych- Bo 
wszak Żyd nie przybywa nigdy w czasie za­
czątków budowania państwa. On, tułacz, przy­
bywał do tego państwa lub do tego obcego 
świata, kiedy w połowie były już zbudowane. 
Żyd wszedł przeto do domu obcego. Początki 
fcudowy ukryte próby, błędy * pomyłki uczynio 
ne. cierpienia twórczości nie sa jego udziałem. 
Przybywa zawsze do gotowego i dlatego niS 
otrzymuje prawa własności nawet dzięki ge* 
njalnym czynom. Naród, budujący samodziel­
nie niższą szkołę od podstaw aż do szczytu, 
budujący sam własnoręcznie we własnym jęr 
zyku. naród ten tworzy kulturę. Alę naród, któ-* 
rego synowie kończą zawsze obcę szkoły, ko­
rzysta rylko z kultury, ale jej nie tworzy. Na-1 
ród. który więcej korzysta niz tworzy, mimo 
wci* jest w oczach świata pasoiyiem kultural­
nym Może coprawda uzyskać prawe obywatel­
stwa ale tyko za cenę odstępstwa od swego 
narodu. Finsteii jest wszaK w rrzach całego 
świata yiko „uczonym n-iem^clFrn" a w drwi­
li, kiedy Einstein spróbuje swoją wiedzę odnieść 
dc żytostwa powiedzą mu /oraz: „To kłam­
stwo, jesteś pasożytem, twoją kulturę czerpa­
łeś z kultury niemieckiej**.

PRZEZ CIERPIENIA NARÓD ZYSKUJE 
PRAW O  DO SWEJ ZIEMI.

Palestyna dała nam od początku smak twór­
czości kulturalnej i smak bólów tej twórczości. 
Wszak w bólach twórczości tkwi specyficzny 
smak, o którym w golusie nie mamy pojęcia. 
Nie darmo przybyliśmy do Palestyny jak na 
pustynię i niechaj Opatrzność będzie błogosła 
wioną za to, że nie wprowadziła nas do kraju 
odbudowanego. Bo Dylibyśmy znowu weszli do 
golusu. Albowiem tylko przez początkowe cier­
pienia tworzenia, zyskuje sobie naród swoją 
ziemię i prawo do niej-

Pod wpływem tych wszystkich uczuć otrzy­
muje psychika żydowska zgoła odmienne obli­
cze. Ulegają zmianie zmysły, zaczynają ujmo­
wać świat w  sposób odmienny. Ale znowu to 
sann : rzeczy podlegające smattowi trzeba sa- 
•rernu smakować...

ZMIANA W  UJMOWANIU ŻYCIA

A teraz o odrodzeniu życia w  Palestynie, 
•'zna.-łć' to nie fakt że Żydzi porzucają w  spo­
sób mechaniczny dawne formy życia, lecz. że to 
odrodzenie odbywa się s-ypmowo. od wnętrza, 
dzięki ^asadiiiczei zmianie uhrewania życia- 
Ale w blasku tego odczucia otrzymują nowe 
oblicze także i te narzędzia i te dawne formy 
życia, które przynieśliśmy z krajów golusu. 
Nowe fortny życia żydowskiego w Palestynie 
będą niewątpliwie kontynuacją przeszłości, bo 
wszak i rewolucja w istocie swej jest dalszym 
ciągiem przeszłości, kwiatem wyrosłym z daw-
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Wiedeń w  kalejdoskopie
Całe miasto w gorączce przedwyborczej. 

Starhemberg, Heimwehra, Pabst. ustawiczne 
konfiskaty gazet, zgromadzenia, pochody, groź 
by jednych, odgrażania się drugich —  oto oś. 
około której obraca się obecne życie Wiednia.

Starhemberg! Starhemberg- Ogólny dziś te­
mat miasta. Ten młody książę, którego posia­
dłości są tak wielkie jak jedynaście obwodów 
WTiednia. „pan trzynastu zamków" i olbrzymie! 
fortuny, chce dziś zdobyć Wiedeń z rąk soda* 
listów. Kwestia tylko, czy mu się to uda. Dość, 
że ten jedyny w swoim rodzaju „minister 
spraw wewnętrznych", publicznie wzywa do 
gwałtów i mordu, żądając nawet głowy socja­
listy Breitnera- Poważnie jednak tego „bogate­
go młokosa*1 nikt tu nie traktuje. I w mig oka­
zały się w prasie opozycyjnej głosy: Dlaczego 
Starhenberg żąda głowy Breitnera: „Ponieważ 
mu własnej brak!" A jako curiosum zaznaczyć 
można, że na posiedzeniu rządu krajowego 
(Wiener Landtag) żądano od rządu... areszto­
wania pana ministra spraw wewnętrznych, za 
nodburzanie. Prawdziwie austrjacka tragifarsol 
Nięmniejszą farsą jest ustawiczne „dementowa 
nie" słów „pana ministra". Palnie ten młody 
minister jakieś głupstwo na zgromadzeniu, a za 
raz przez innego ministra są ..Starhembe-gow- 
skię mowy'1 dementowane. Zresztą nic mało 
się śmieje Wiedeń z tego. że prawie codziennie 
Starhemberg czego innego żąda, zapominając 
zapewne i o tern. o czem dzień przed tern mówił- 1 
Tu żada gwałtów, tu znowu wzywa do pokoju, 
tu ogłasza, że „piuje" na obecny ustrój Austrii- 
tu znowu, że resnektuie wole większn^' Dość, 
że ten bogaty młodzieniec dostarcza Wiednio- . 
wi sposobności do śmiechu, którego w tych cięż 
k!cb czasach tak bardzo sie łaknie.

Inni W iedeńczycy przynoszą jednak miastu 
wiecej chwały, aniżeli ta ks!ążęca latoróśl heim 
werowska. I nie mało dumni- są Wiedeńczycy, 
że ostatnio zdobyli zagranica najwyższe laury, 
w sztuce gastronomicznej, w sztuce fryzur chło 
oięcych i nawet w  sztuce — mixerów coctailów ;
Sonny boy", coctail wynaleziony przez Sfro- : 

bla mixera wiedeńskiego b„ru. odznaczony zo- 
stą? w międzynarodowym konkursie w Londy- I 
nie najwyższa nagrodą. O ile więc Starhem- I 
horo- nę^je zaerauicą smak Wiednia swa potrą- I 
wą heimwerowską. to może skromny mlxer 
wiedeński uratował ten smak swym wspanla- , 
łvm i dziś słynnym na całym świecie coctailen 
..Sonny boy11..-

Obok tego napoiu najbardziej pożądanym i 
przedmiotem we Wiedniu jest książka ...która \ 
się jeszcze nie ukazała. Znaną jest rzeczą, że 
mc/x:7yzna nigdy tak nienawidzieć nie potrafi, 
jak kobieta. Olga Bauer Pilecka, swego czasu 
jedna z najwybitniejszych artystek opery wie­
deńskiej nie mogła przeboleć jakiegoś obraźli- 
wego słowa sławnej Jeritzy i zaprzysięgła Jej 
zemstę- W  celu wydania jednej tylko książki 
7 nkła da towarzystwo wydawnicze. A’ książka

ta miała się WKrótce ukazać pod tytułem „Die 
Bagage*1. Treścią tej „powieści'* miały być 
skandale, miłostki ; tajemnice z życia sławnej 
dziś na całyrn świecie Jeritzy, córki dozorcy 
domu nazwiskiem Jedlicka, a dziś pierwszej 
śpiewaczki św.ata i żeny barona Poppera. Dzię 
ki potężnym wpływom Jeritzy została usiążiut 
już w druku skonfiskowana. Za kilka jednak 
rękopisów płaci się podobno fenomenalne suito* 
„Bagage" jest dziś we Wiedniu najbardziej po­
szukiwaną powieścią, ale też nie łatwa do oshr 
g' iecia.

Zemsty swej przyjaciółki Jeritza z pewno­
ścią tragicznie nie weźmie ; samobójswa z te­
go powodu nie popełni, chociaż ostatnio „mo­
da" tutejszych artystek stało się „odrzucać*1 
życie od siebie. W  stosunkowo kiótkim czasie 
trzy wybitne artystki popełniły samobójstwo: 
Poszła w zaświaty genialna Orska, bajeczna 
Koeppke a również rozkosznie piękna Anni 
Markart próbowała pozbawić się życia. Co­
dziennie grała główną rolę w komedyjce: Jak 
można sfę stać szczęśliwym wskazywała in­
nym drorp do szczęścia a sama była nleszcze* 
śliwą... Kulą przeszyła pierś, ale uratowano 
ją, I dziś znowu widzieć Ją można na scenie- 
Czy znalazła już sama drogę do szczęśc!a? 
Któż wied7ieć może... Dość że teatr, w którym 
znowu gra, jest stale przepełniony...-

Rząd He'mwehrv. groźby „puczów*1 ; gwałtu. 
Zbliżające sie wybory i niepewność iutra De­
presja ekonomiczna : przepełnione teatry, kon­
cert”  \v;dnwiska. inkby ucieczka tłumów, 
r-zed rzecz zwistością. Istny na wulka
ti‘ .\ który lada chwila wybuchnąć może — o: a 
kalejcoskifp dzisiejszego W^edn-a 
Wiedeń, w październiku

Dr Józef Finkelstein.

Uniwersalny sztowfek do sprzedania
Niewolnictwo odd.iwna już zostało z.nicsione i 

zakazane. Nawet w daleku-j Abisynji na żądanie 
Ligi Narodów zabroniono handlowan.a niewolni­
kami I oto w centrum Europy, w jednem 7. pism 
transsylwańskich (w  Rumunii) ukazuje się nastę­
pujące ogłoszenie:

„Mam lat 39, jestem wysokiego wzrostu. Gotów 
jestem sprzedać siebie na przeciąg 6-ciu lat, a w ła ­
ściwie — swe siły fizyczne i umysłowe, temu, kto 
zaofiaruje najwyższą cone. Prawo własności co do 
mej osoby przeleję na drodze- prawnej. Podejmuję 
sie wykonania robót artystycznych na jedwabiu 
i skórze, wszelkich prac z zakresu szycia, rzeźby, 
prowadzenia ksiąg buch a Re ryju ych. pisania poe­
matów, nowel i sztuk scenicznych, układania mów 

j politycznych, pełnienia funkcyj prywatnego sekre- 
j tarza, ułożenia bibljoteki, fotografowania i w y­

woływania, wykonania robóę ogrodniczych, hodo­
wli kwiatów, doglądania ulgi, prowadzenia robót 
budowlanych. Na żądanie mogę złożyć kaucję".

Niestety, ogłoszenie nie podaje ceny minimalnej, 
na jaką oszacował siebie ów uniwersalny czło­
wiek..
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nycli  korzeni.
W  naszem życiu żydowskiem odczuwaliśmy 

zawsze dwoistość, a ta dwoistość tkwi niemal 
we wszystkich przepisach Tory. Każde święto 
żydowskie ma swoje znaczenie przyrodnicze 
(święto jesieni, święto pierwocin itd.L ale rów­
nocześnie dołącza się wspomnienie „wyjścia i  
Egiptu". P esach . Sukkot. Szawuot, oraz szereg 
innych naka ów — a nad wszystkiemi unosi 
się owo: „I będziesz pamiętał, że wyszedłeś z 
Egiptu*1- Jest rzeczą jasną, że ów moment w y j­
ścia z Egiptu był potężnym punktem zwrot­
nym, godziną doniosłych wstrząsów historycz­
nych, wyzwolenia narodu. Z tą chwila objawi­
ła się nowa, wielce silna myśl. która wdarła 
Się do historji żydowskie i. A  ta myśl szukała 
sobie instrumentów, żądała dla siebie formy u- 
ćieleśnienia. Niekiedy owa nowa myśl przenika 
'dawne narzędzia tuż obok dawnej idei. Niekie­
dy usuwa poza nawias myśl dawna, a czasem 
fworz.y nowy instrument działania. A  im ta idea 
jest większa i potężniejsza na zewnątrz, tem 
więcej wymaga formy. Kiedy „reformatorzy" 
zaczęli zmniejszać liczbę nakazów Tory, to by 
ła to oznaka ich ubóstwa, dowód, że ich idea 
nie potrzebuje więcej wielu narzędzi. Bogacz 
skąpi wszak wszystkiego, nawet przestarzałych 
narzędzi, nawet dawnych naczyń. Tylko, kto 
ziezygnował już z bogactwa, sprzedaje dawne 
sprzęty, często za miskę soczewicy. Naród 

istrzegący swych sprzętów, żywi nadzieję, że 
nadejdzie jego chwila wyzwolenia, że znowu 
wzbogaci się i wywyższy. „Bóg chciał uprzy­
wilejować Draela i dlatego dał mu wiele nauk 
5 nakazów*1. Coprawda. naczynia wymagają 
od czasu do czasu naprawy, oczyszczenia, ale 
niszczenia swych naczyń —  tego nie uczyni ża 
'den zdrowy naród na świecie. Każdy naród, 
mający zaczątki nowej treści, strzeże starych 
lorm.

STARE NARZĘDZIA —  NOW A TREŚĆ.
Kultura w  Palestynie posługuje się wszyst­

kiemi starem i naczyniami, które sa jeszcze ca­
le 1 zdolne objąć drogocenny płyn. Ale równo­
cześnie tworzymy i nowe naczynia, albowiem 
idea odrodzenia, która wdarła się jak burza w 
nasze życie i przyniosła na skrzydłach do Pa­
lestyny młodzież budującą ciągle, duszą i cia­
łem, życie codzienne- żvcre powszednie, pra- 
ciiiacą do nocy —  taka idea wymaga wiele, 
wiele naczyń i nowych barw- Idea odrodzenia 
winna spełniać w naszem życiu taką rolę. jaką 
spełniało dawniej „wyjście z Egiptu11.

NASZA PIĘKNA I CZYSTA MŁODZIEŻ.
W ierzę ,. że naszych 613 nakazów przybierze 

również barwę odrodzenia. My nietylko konty­
nuujemy tradycje, ale ją ożywiamy. Jak pro­
rok Eljasz oneiś, tak ta czysta młodzież nasza 
ożywia dotknięciem wiele rzeczy, które uwa­
żaliśmy już za martwe Kto patrzy oczyma i 
umie słyszeć, ten widzi i słyszy to wewnętrzne 
odrod7ęnie. A któś nie spostrzeże tych wspa­
niałych cudów, dokonywujących sie np. w od­
rodzeniu języka hebrajskiego? Zmysł dla języ­
ka w naszych oczach wyrasta, wydaje pąki, 
kwiaty i owoce. Nie dlatego, że jest to z w y  
c7ajny kaprys kilku badaczv-f:lologów, lecz po 
nleważ jest to silne owocne odczucie intuicyjne- 
Jak gdyby niebiosa przywróciły nam nasz ln- 
stvnkf ję zy k o w y  wzorem normalnego dziecka. 
Setki pojęć wróciło ■ stanęło przed nami r>eł- 
ftvch ż y d a .  ch o d aż  iuż zrezygnow aliśm y z nich 
A takie objaw y k n k u -d n e e o  odrodzenia spoty­
kamy j widzimy ua k^żdvm kroku.

Nasza ml53k;oż or7vwraca życie każdej rze­
czy. którą dotyka. Kto noświęca życie dla Pa­
lestyny. ten ją ożywia. Kto pracuje w Palesty­
nie. ten buduje życie żydowskie, kulturę żvdow 
ska. a niema w tem obawy o sztuczność. Kiedy 
Sie pracuje w Palestynie, zanomina sie często, 
że ieteśmy siom^tam'. podobnie jak człowiek 
zna jacy dobrnę iezyk zapomina czasem prze­
pisy gramatyki' Tętnienia żurowej części ciała— 
nie odczuwamy.

TISZUW p a l e s t y ń s k i  o c a l i  n a s z ą  
KULTURĘ.

Wierzymy, że nadejdzie dzień, kiedy granice 
między rozmaitemi kulturami Joędą inne. niż cr 
hecnie- Co więcei. rozmaite kultury zespolą się

bada jedną wielkr. kultura ludzką. Ale nie zna

czy to, że kultury narodowe przestaną istnieć 
i znikną ze świata. Przeciwnie przyszła kultura 
ludzka będzie dźwięczała nie jak „solo", lecz 
jak symfonja wielu dźwięków i wielu barw. A 
tylko jiszuw żydowski w Palestynie ocali bar­

wę żydowską w  tej s>mionji światowej, tę 
barwę żydowską, która będzie żydowską ; lu­
dzką zarazem.- I nie jak obcy, wdzierający się 
w obcą orkiestrę, wejdzie naród żydowski do 
tego chóru, lecz jak domownik, jeden z ogółu, 
doda dźwięki do tęgo kolektywu chóru świato­
wego.

A nie lekceważmy małego społeczeństwa ży­
dowskiego w Palestynie! I za czasów Pierw­
szej Świątyni nie była społeczność żydowska 
w Palestynie nazbyt duża, a w światowej po­
lityce ówczesnego okresu . nie brata udziału. 
Znajdowała się niejako u stóp mocarzy światp: 
Asyrji, Babilonii, Egiptu, a jednak jakiż wspa­
niały skarb dało to małe i biedne społeczeństwo 
wszystkim pokoleniom, wszvtkim okresom ca­
łemu światu! Skarb, który był kamieniem wę- 

elnym całej kultury światowej- 1 z pokolenia 
na pokolenie rósł ten skarb, aż dotarł wkońcu

do naszego pokolenia we formie olbrzymiej i 
potężnej, i jest mocarnym pomnikiem w oczach 
całej ludzkości.

DO NAJWYŻSZYCH SZCZYTÓW
W  okresie Drugiej Świątyni była społeczność 

żydowska w Palestynie pod wzglęceir. polity­
cznym jeszcze mniej zasobna i szczupłą. A wją 
śnie z teJ społeczności wyszedł ów s y n  c i e- 
ś 1 i, który dał światu tylko okruchy ze stołu 
żydowskiego a zburzył i zniszczył przez to ca­
ły świat pogański, Uwiazda Jakóba ma szcze­
gólne szczęście, podobnie jak szczególne szcze 
ścle ma ta ziemia, która nazywa się Palestyną. 
Im gwiazda bardziej jest oddalona, blask jej 
jest świetniejszy — niemal odwrotnie niż u in­
nych gwiazd-

A wszystko to dodaje nam sił i mocy w Pa­
lestynie do wykonania, codziennie, od rana do 
wieczora, tych wszystkich czynów; które na 
początku są może bolesne, ale o których wiemy 
naDewno. że wzniosą się do najwyższych 
szczytów.

(„Haolam*1)
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Na froncie wyborczym
O 00 Oą g A R łO MIr JEST P. KORFANTY ?

... oioflj« donosi: „W sobotę wieczorem dorę- 
ozooo z ramienia władz prokuratorskich w Kato­
wicach akta oskarżenia przeciwko Wojciechowi 
Korfantemu. Wojciech Korfanty oskarżony jest 
S art. 101 k. k., który mówi o przygotowaniu do 
amany ustroju w  drodze gwałtownej. Jak w ia­
domo z tego samego artykułu, oskarżeni są b. po­
stawie z Centrolewu, którzy wzięli udział w  kon­
gresie krakowskim. Wojciech Korfanty nie brał 
udziału w kongresie krakowskim, ani też wogóle 
W akcja Centrolewu. Na jakich faktach opiera się 
oskarżenie, niewiadomo

Prokurator Michałowski, prowadzący sprawę b. 
posłóiw, skierował akta Wojciecha Korfantego do 
sędziego śledczego Demanta. W  ten sposób spra­
wa przeciwko Korfantemu włączona została do 
sprawy pozostały ch b. posłów. Zarazem okazało 
Się niezbicie, że przyczyna aresztowania Wojcie­
cha Korfantego były motywy li tylno polityczne"

FILM  DŹW IĘK O W Y W  AKCJI WYBORCZEJ

' „Polonja* donosi: Krajowe wytwórnie filmów 
dźwiękowych otrzymały zamówienia od stronnictw 

.politycznych na wykonanie szeregu agitacyjnych 
filmów dźwiękowych. Zamówienia te pozostają w  
związku z akcją wyborczą. W  niedługim już więc 
czasie będziemy oglądać na ekranie szereg wy­
bitnych postaci politycznych.

„FRANKFURTER ZEITUNG“ 0 SYTUACJI 
W  POLSCE

„Frankfurter Zeitung" z 8 bm w artykule pt. 
„Chaos w  Polsce ‘ opisuje sytuację polityczną w  
Polsce i stanowisko, zajęte w tej kwestji przez 
marsz. Piłsudskiego Naród polski —  pisze m. in. 
„Frankf. Zeitung" — dlatego jest tak bierny w sto 
simku do zaszłych ostatnio wypadków, ponieważ 
zmęczony on już jest i wyczerpany tak długo trwa 
jącemi zamieszkami Dziwnem jest, iż Piłsudski, 
który przez całe swoje życie uważał Rosję za naj­
większego wroga Polski i z cala słusznością wy­
stępował w swoim cztsie orzeciw antyniemieekiej 
polityce narodowej demokracji, teraz popiera ,,an- 
tyniemiecką hecę" i „straszy Niemców Grunwal­
dem". Ażeby odwrócić uwagę narodu od własnych 
nieszczęść i aktów przemocy, stawia niu się przed 
oczy „niebezpieczeństwo niemieckie", lecz do rea­
gowania na to jest naród polski zbyt zmęczony 
i dlatego też „tydzień antyndemiecki" spalił na pa­
newce Wszystkie te środki są nietylko niebezpie­
czne dla Polski. lecz jednocześnie stać się one mo­
gą groźba, która da się odczuć i po drugiej stro­
nie granic Polski Co uctyni Piłsudski, gdy ten je­
go system odniesie wręcz przeciwne od* spodzie­
wanych skutki, tego nie można przewidzieć. Je­
dno jest pewne, że nie ustąpi pod żadnym poborem

Tragedja podbiegunowej w yp ra w y
z  przed &00 lat

Nie przebrzmiały Jeszcze echa odnalezienia 
szczątków AnJree‘go i jego towarzyszy, gdy 
nadchodzą z Oslo wieści, iż radiotelegrafista i 
obserwator Norweskiego Instytutu Meteorolo­
gicznego , Olonkin, odnalazł na podbiegunowej 
wyspie Jan Mayen ślady innej, znacznie wcze­
śniejszej wyprawy. Opierając się na rybackich 
podanjach, głoszących, że na wyspie zaginęła 
przed kilkuset laty wyprawa holenderskich poła 
wiaczy wielorybów, radiotelegrafista wszczął 
poszukiwania i po żmudnem szperaniu natrafił 
w zatoce Fok wzgórze, przypominające gro­
bowiec wikingów. Olonkin odgrzebał stertę ka 
mieni, pod któremi znalazł czaszkę ludzką, k if  
ka szczęk i deski, stanowiące widocznie resztki 
trumien. Dalsze poszukiwania umożliwiły w y­
dobycie siedmiu ludzkich kościotrupów.

Tragiczna zagadka śmierci odważnych ryba­
ków została odsłonięta w dzienniczku przywód 
cy wyprawy, nieiakiego Autgerta Jacobsena- W  
roku 1633 wyruszyła z Holandii ekspedycja pc 
ławiaczy wielorybów. Połów nie był jeszcze za 
kończony, gdy nadeszła zima. Siedmiu uczestni 
kćw wyprawy z Jacobsenem na czele postano­
wiło przeczekać zimę na wyspie. Liczyli oni 
na to, że wyżywią się mięsem wielorybiem i 
niedźwiedziem tych bowiem wyspa posiadała 

f pcóostątkiem. Jednakże z nastaniem zimy nad­

szedł mrok. Polowanie w  ciemnościach było 
niemożliwe. Nieznaczne zapasy solonego mię­
sa zostały wkrótce spożyte, szerząc szkorbut 
wśród członków wyprawy.

0  głodzie i chłodzie spędzili rybacy długą 
podbiegunową zimę- Gdy nadeszła wiosna 1 
pierwsze promienie słońca oświetliły wyspę, 
holendrzy byli już zbyt osłabieni, aby wyruszyć 
na polowanie. Pod datą 20 marca Jacobsen no* 
tuje w swym dzienriczku: „W  pobliżu postoju 
ubiliśmy niedźwiedzia. Jesteśmy jednak tak 
wycieńczeni, że nie możemy zeń ściągnąć skć- 
-y ‘\ W  pierwszy dzień Wielkiej Nocy (na po­
czątku kwietnia) Jacobsen zmarł. Inr.y uczest­
nik wyprawy notuje 22 kwietnia: ,,Nie mamy 
nic do Jedzenia i powoli umieramy. Prócz mnie 
nikt już się nie może poruszać, ale i ja łażę tyl­
ko na czworakach'. 27go kwietnia tenże ucze­
stnik wyprawy zapisuje, iż zabił psa i ugotował 
jego mięso. Po t.zech dniach notuje on swe 
ostatnie słowa: „W iatr wieje bez ustanku- Stoń 
ce świeci. Kto...‘‘ i na tern dzienniczek urywa 
się-

W  czerwcu 1634 roku przybył na wyspę 
Jan Mayen statek rybacki. Ciała nieszczęsnyc® 
uczestników wyprawy zostały uroczyście po­
chowane i dopiero obecnie odnalezione.

D7JEN P O U TY C 7 N Y
WICEPREZESURA NIKP- NIE BĘDZIE 

OBSADZONA 
„Polonja** dowiaduje się w związku z obec- 

nemi przesunięciami w Naczelnej Izbie Kontro­
li Państwa, że wakująca od dłuższego czasu wi 
ieprezesura NIKP. pozostanie nadal nie obsa­
dzona.

Pi ni Itóila Tcrlren prze- 
pourizća przyszłość...

Pani Laila Tertren, o której naglem zniknięciu 
z Berlina swego czasu donieśliśmy, zjawiła się 
we Wiedniu. Miała rzekomo wyjechać aa Górny 
Śląsk, by na drodze sądowej wystąpić zeciw- 
po prasie górnośląskiej, donoszącej o zdema­
skowaniu, ale wolała zamiast bronić swego „ho­
noru", prorokować ciekawym Wiedeńczykom. Pa­
ni Laila teraz trochę spuściła z tonu. Przyznaje, 
że urodziła się w Rumunji, w zupełności nie re­
zygnuje atoli ze swego pochodzenia hinduskiego, 
opowiadając długo i sżeioxo o bramińskich swo­
ich przodkach. M. in. dowiedzieliśmy się, że Mus- 
solini odegrał w jej życiu bardzo poważną rolę 
„Było to przed 25 laty, byłam wtenczas 12-let- 
niem dziewczęciem, jednak już wyszkolonem w  
sztuce chiromancji — zaczęła swoje opowiadanie 
p. Laila Terfren — „gdym w podróży po Europie 
na włosko- szwajcarskiej granicy natknęła się na 
młodego chłopca w podarłem ubraniu Chłopak 
ów znajdował się w transporcie eskortowanym 
przez policję Twarz jego zwróciła moja uwagę 
i poprosiłam, by nd pozwolono z nim pomówić 
Biła ud niego jakaś siła przyciągania, której nie 
mogłam się oprzeć. Potem, gdym z nim mówiła 
i gdym oglądnęła jego rękę, głęboko zadrżałam. 
V.'padłam w stan transu, co było dla mnie czemś 
nc-wem, gdyż dotychczas musiałam przez sześć 
dni pościć, by wpaść w stan transu. Przepowie­
działam mu przyszłość, w którą ten obszarpany

chłopak nie chciał uwierzyć. Przepowiedziałam 
n u, że kiedyś panować będzie w swej ojczyźnie. 
Com mu przepowiedziała, rzeczywiście się steło 
— tym młodym człowiekiem był Mussolini. Przed 
kilku laty spotkałam go znowu w  Rzymie. Od­
wiedził mnie i podziękował za moją przepowie-1 
dr.ię, która wywarła decydujący wpływ na jego 
życic".

Ale pani Laila Terfren nie ograniczyła się tyf> 
ko do przeszłości, bo przepowiada Mus soli ni etan 
jeszcze wspaniałą baruzo przyszłość. Włochy pod 
jego rządami staną się największą potęgą NSe 
mamy się w  bliskiej przyszłości spodzi rwać woj­
ny. Będą tylko zamieszki na Bałkanie, ale pozo* 
sianą bez wpływu na europejską politykę. Tak' 
że Niemcy świetną mają przed sobą przysziosć, 
tylko biedna Austrja musi się ponurej spodzie­
wać przyszłości. W Rosji nastąpi przewrót, a do 
bolszewikach obejmie władzę monarchja konsty­
tucyjna. Anglja poniesie ciężkie finansowe i te- 
rytorjalne straty, natomiast Francja uratuje swój 
stan posiadania. Oto przyszłość Eu ropy w  ciąga 
najbliższych pięciu lat —  zdaniem pani Laily Ter­
fren.

i— — m

Podziękowanie
Zarząd Domu Modlitwy „Deichesa“ dziękuje 

p. Gustawowi Schmeddlerowi z-a bezrnteresaw 
ne uświetaik:nve Modłów Świątecznych pięknym 
głosem i udaią improwizacją — i wyraża n«- 
dz.eję i życzenia pomyślnej przyszłości dla Je­
go ja len tu artystycznego. 3419*

TEA1R IM J SŁOWACKIEGO

„Olimpia"
Komedja w 3 aktach Franciszka Molnara

Gościnne występy p. Jerzegc Leszczyńskiego.
Znam pewnego żydowskiego redaktora z W ar­

szawy, który kiedyś jako właściciel drukarad i 
wydawca pierwszego żydowskiego pasma w Lo­
dzi był wcale zamożn- m człowiekiem. Oaa jego 
była jednakowoż artystką, cała więc drukaruia 
w raz z majątkiem poszła z dymem dla artystycz­
nej karjery pani redaktorowej. Znam też pewnego 
bardzo wybitnego młodego żydowskiego poetę, 
któremu się tak długo dobrze powodziło dopóki 
piękna jego żona nie odkryła w  sobie talentu ar­
tystycznego. Trudno i darmo, nie możma walczyć 
z  losem, gdy kobieta czegoś zap-agnie...

Franciszek Molnar jest jednakowoż prawdziwym 
szczęściarzem Ten świetny causeur i wytworny 
sceptyk, skłonny równocześnie do wprawdzie nde- 
hard 50 głębokiej ale bądźcabądź melancholijnej za 
dumy nad zmiennemi kolejami życia luuzkisgo, 
może się niezwykłetn pochwalić -.zczęścdem. Wszy­
stkie bowiem jego utwory wystawia Re&nhardt 
we WUduiiu i Berlinie. Molnar jest pisarzem tej I 
międzynarodowej inotoute,Ji, która znajduje J

tak w  Nowym Jor*:u jak i Budapeszcie. Mam je­
dnak wrażenie, że szczęście jego zaczęło się od 
chwili, gdy się ożenił z dystyngowaną i bardzo 
inteligentną aktorką panią Lii Darvis. salono­
wą bohaterką reinhardtowskich teatrów i iedną 
z najbardziej znanych gwiazd niemieckiego Lrina- 
n;en+u filmowego. P. Molnar jest prawdziwym 
dżenłeimanem i swej tonie ofiarowuje corocznie 
wielką świetną rolę.

Taką szluką, specjalnie napisaną dla pani Dar- 
v»s, jest „Olimpja". Jest to niebardze mad.ra, a 
nawet naebardzo wesoła opowieść o pięknej ary- 
stoKratce, która kochała się w zwykłym rotmi- 
sti zu. Jakże jednak artystokratka której ojciec 
był adiutantem samego cesarza Franciszka Józe­
fa I., może kochać tak zupełnie po ludzku zwy­
kłego rotmistrza, który nawet nie jest .Jtdtter 
von". Tłumi więc w  sobie miłość i zrywa w  spo­
sób brutalny ze swym rotmistrzem, którego upo- 
ka-za w  bezprzykładnie okrutny sposób Rot­
mistrz jest to jednak zuch, który nie da sobie w  
kaszę pluć. Wymyśla więc historyjkę o sobie ja ­
ko o włamywaczu, każe się niemal aresztować 
i drogą szantażu zdobywa na ks* ężnicoie to, czego 
nie mógł zdobyć drogą miłości Na drugi dzień 
wszystko się wyjaśnia, a piękna księżniczka, któ­
rej i otznisu'! dał taką nauczkę, rozumiała potęgę

miłości i dobrowolnie ofiarowuje rotmistrzowi 
swą rękę.

Oto krótka fabuła tej komedji, która zbyt wy­
bredna, ani też zbyt pogłębioną w swej psycho- 
logji nie jest Autor to sam czuie i dlatego po­
maga sobie niezbyt zgryźliwą saty-ą na arysto­
krację. W  ostatecznym rezult icie ■>trzymaliśmy/ 
sztukę, która może naprawdę zainteresować Wie­
deń, ale poza wiedeńskiemi rogatkami na powa­
żniejsze nie może liczyć zainteresowanie. Przy­
znać jednakowoż trzeba, że tu i ówdzie w komedji 
rozsiany dowcip utrzymany jest w granicach u- 
miarju i nie zatrąca ani razu cynizmem

Że p. Jaroszewska świetnie zagrała rolę Olim- 
pji. można się było lego spodziewać, znając tak 
warunki zewnętrzne jak i maestrję tej artystki. 
P. J. Leszczyński dużej trudności nie miał. musiał 
być porywającym, pełnym temperamentu i brr 
wury rotmistrzem, a był nim w sposób tak' dosko­
nały, jak tylko sobie wyobrazić można.

Z epizodycznych wymienić należy p. Żmijewską 
jsko Lntryganłkę- artystokratkę, p. Faoisiaka Jako 
świetnego kapitana zasadarmerjd i p Tatrzańskie­
go jako typowego matołka- generała austriackie­
go Niestety p Klofska- Sauerowa rolę matki 
mocno przeszarżowała M. L
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(Kor. w i.) flweęrhg odegrała sikoja amatorska 
staw. yHliterthflnt* w  a d i hotelu „Herz" sztukę 
fitatonw Asza pt. „Unser GSojbea1. Gra aktorów 
ł%dba zadowalająca 1 •potkała się z ogóln-em uzna­
niem licznie zebranej pobfficanośd. Na czoło zespo­
łu wybił się p. J. Mannfaedmer, który trudną rolę 
Łajze-a zagrał z kolosalną werwą i hrawutrą. Se­
kundowała urn dizteumće odtwórczyni roli matki p. 
(F. SoMkówna. W  roiacL jurnych wystąpili p. H. 
Solmkówna oddająca taoebnte rolę Eftury. p. F. 
Barberów na uv>^*r), p. Xf. Goidsteir (Stacha), p. 
B. Gottlieb (HuLlwua) i p  Ł  Otełaeżdes, krep ący 
z  dotlą dozą liiiiniioiiniriihi ootdfaocbanego (Antka). 
Reżyser ja tc@o nader udanego pezedsdawimia sipo- 
iozywała w  rękach p. J. ferianfcotaera.

Sekcja gśmn. Ż. T. €L S / « « » - ■  została o- 
statnńo znoWu ucncfaornioua. Zarząd otworzy] od- 
dzlunh kurs y <Ha Pań i PanófW. Ćwiczeniami kie­
rują wysałcobad hłstrtdttorzy pp. Geller i Littner, 
dając pfcłtoą rękojud, manei-mego prowadzenia 

* 7. Sekcja polka nożnej adioibyła tego roku mi- 
kfasy B  otnęga bialskiego i walczy o- 

botafe o przejście do B i * ' .
Z  ntwiewi iidem podmieść należy, że „Czytelnia 

żydowska płacówka stojąca zawsze godnie na 
•iraay narodowych praw zydostwa i propagująca 
St\vareic myśl sjuóską — nie posinda znowu lo- 
Łriu. Czas jod najwyższy, ażeby Komitet Lokalny 
•cg. sjobsŁ. zaogńekował się tą plaoówką.
I (F . W .).

htOZRUCBF AWTYAIflMrorKrE W  POZNANIU
W  nb. ntałzłedę o godz. 12-łej w  południe zebra­

ła się w Poznaniu na ul. św. Marcina grupa ludzi, 
rozdająca ulotki z treścią, protestującą przeciw 
taorow i _ntypols4 kura na Śląsku Opolskim, W ar- 
tajl i Mazurach.

Przy narożniku pl. Wolności grupa tych ludzi, 
która w  międzyczasie wzrosła, powyrzucała z kio­
sku wszystkie pasma i książki niemieckie, to samo 
uczyniła w  kiosku Bergaudego pod Esplanadą. 
Sbhoda wynosi kilkaset złotych

Z ni. 27 Grudnia tłum adał się pochodem na ul. 
Gwarną i św. Marcina oraz Kaoonjery W  kiosku 
Gabarkiewicza (św. Marcina) podpalono stos ga­
zet i książek niemieckich. Właściciel kiosku na 
Gwarnej zdołał pisma niemieckie usunąć.

Następnie tłum ruszył na ul. Zwierzyniecką, wy­
bijając okienka reklamowe „Pos. Tageblatt ‘, i pod 
konsulat niemiecki, gdzie odśpiewano „Rotę“.

W  drodze jx>wrotnej do miasta wybito szyby re­
klamowe Banku Raiffeisena i Ghristlićhes Hospiz. 
Na ul. Kuntaka w  księgarni Rehfelda wybito 3 o- 
kna wystawowe, a gdy policja zaczęła szarżować, 
Ttum odkrył głowy i śpiewał „Ratę“.

Policja aresztowała 8 osób. 
g P — — — — — — —
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W  pismach warszawskich czytamy: Do okienka 
Nr. 4 w  mokotowskiej Kasie chorych na Puław­
skiej zgłosił się interesant i przedstawiwszy się za 
Kazimierza Piętkowskiego poprosił o wypłacenie 
zasiłku za pogizeb ś. p. Piotra Piętkowskiego 
(Belwederska 29), swego brata.

Prośbę swą poparł świadectwen śmierci ś. p. 
Piotra Piętkowskiego, zaświadczeniem z fabryki 
aparatów telefonicznych, gdzie nieboszczyk praco­
wał oraz rachunkiem zakładu pogrzebowego „W. 
Makowski" w> Węgrowie, gdzie nieboszczyk zmarł 
i był pochowany.

Kiefowrdi Kasy p. Meotzal, który kilkrotnie 
miał już do czynienia ze świadectwami fabryki a- 
paratów telefonicznych, zauważył, że stempel na 
świadectwie petenta jest jakiś inny. Zatelefonował 
więc do fabryki, gdzie się dowiedział ze zdumie­
niem, że Piotr Piętk-jwski, nietylko nie umarł, ale 
świetnie się czuje i wogóle nie myśli chorować. P. 
Mttzel natychmiast kazał zatrzymać podejrzanego 
petenta. Niestety, tamten zwąchoł pismo nosem i 
czmychnął. Okazało się, że wszystkie świadectwa 
były sfałszowane. Po ucieczce 06zusta p. Mentzel 
zawiadomił o wypadku inne oddziały Kasy cho­
rych, przypuszczając, że również mogą paść ofiarą 
podobnych malwersacyj.

Przypuszczenie było słuszne. Już w  kilka dni 
potem ujęto w  oddziale V-tym (ua Wolskiej) inte­
resanta, który prosił o zasiłek po śmierci „brata" 
Michała Madeja, zmarłego w  Węgrowie.

Dochodzenie wydało nieoczekiwany wynik. O- 
szust, nazwiskiem Józef Sażyński (Bednarska 28) 
już od szeregu lat grasował na terenie Warszawy, 
podejmując przy pomocy fałszywych świadectw w  
różnych odYLziałach Kasy chorych kilkuset zlotowe 
zasiłki pośmiertne za żywych i zdrowych człon­
ków Kasy.

W  ten sposób zdołał zlikwidować sobie koszty 
pogrzebów p. Ignacego Prochaekiego, Stanisława 
Święcickiego, Józefa Piątkowskiego, Stanisława 
Fihnana (Targowa 28) itd.

Suma wyłudzonych oszukańczo pieniędzy prze­
kracza 30 tysięcy złotych.

STRASZNA TRAGBDJA

Niebywała tragedja zdarzyła się w  domu Józefa 
Brandysa z Pieczysk paw. Chrzanów. Oto Bran­
dys, powróciwszy wieczorem w  towarzystwie 
swej żony do doinu, zastał pozosta viona do pil­
nowania dziecka 67-Ietnia Marję Gwizdałę mar­
twą, przewieszoną przez kołyskę a pod nią trupa 
7-miesięcznego dziecka. Dochodzenia wykazały, 
że Marja Gwizdała doznała ataku serca i upadłszy 
bez żyda na dziecko, przygniotła je swem dałem. 
Ponieważ nie było nikogo, ktoby dziecku mógł 
przyjść z pomocą, dziecko zostało zaduszone.

K E E l r S l E G H r  
Dr. Chaim HIIiFSTEIN

powrócił
Kraków, ul. Dietlowska 83.

Telefon 113-73 3412.

Specjalista chorób nerwowych

Dr. med. I. Eickenholz
b. lekarz kliniki prof. Wagner-Jauregga we Wiedniu
ZAKŁAD LECZNICZY (Elektroterapja)

PŁUC WOŁNtea Ł. 12a
D r .R c m e r K o lb e r

lekarz chorób dzieci :-3 i 3 x

p r z e p n w s d iit  się 
Kraków, oi. Starowiślna Z8 l.p .
Dr. ( r A E R Y E Ł  J O T T L I E B

R e n t g e n o l o g  342ler

Brodzha 39. — Tel. 137-81 — powrócił
—  KONSUMENCI CZtKO LAD Y dobrze czy ­

nią, gdy żądają czekolady KOSMA, bo nie byle 
jaka; kto szuka em i-iii w  smaku, niechaj śmiało 
soróbuje czekolady KOSMA! 3422er

Zawiadomienie
Stowarzyszenie żydowskich rękodi>e.:i;ków, 

Kraików. Podbrzezic 6, podaje do wiadomości, 
że na- podstawie uchwały Zarządu, zapadłej na 
posiedzeniu Zarządu w  dniu 8 październik? b. r.

p. Józef Kleinberger
dotychczasowy wiceprezes Powiatowego Zwią 
zku Cechów, został z listy członków Stowa­
rzyszenia żydowiskich rękodzielników skreślo­
nym. 3428x

Zarząd Stowarzyszenia żydowskich 
rękodzielników.

Złóż datek przy Torze na budowę 
żyd, sanatorjum w Zakopanem

Gruźlica pochłania tysiące ofiar wśród ubogich 
Żydów Pomóżcie budować żyd. Sanatorium dla 
gruźliczo chorych w Zakopanem. Niech każdy zlo- 

ży przy To>-ze hojną ofiarę na powyższy cel.

ZYGZAKI.

B rzyd ki „w padunck" p. Sf. riapierskfego
t—si) „Wiadomości Li-mcóki.c" nic mają jakoś w 

aslatwfcłi dniach szczęścia do wywiadów. Po rzeko­
mym wywiadzie zc s-owicckim pisarzem Bąbełem, 
którego 10 wyw.adu wogóle nic byio. ogłosiły ,,Wiai 
domośoi Literackie" dwa wywiady p. Stefan. Na- 
piersfcicgo, .-c-.ien ze Szalomem Aseem, a druga z p.( 
Will, Ha as cm, redaktorem „Literar.scłie WeIŁ" w? 
Berlinie. Wywiad z Asz c-m robi wrażenie ni.s.yfŁu*! 
cji. Czytamy oowaeni w tym wywiadzie, że Asz u-i 
waża „Palesiynę tyllko za miraż, pełen wartości dk  
druuha i seniiymcnitu, aJe też ric pozatem". Na pyt#-' 
me, dlaczego Asz nie pisze po- hebrajsko. nual znat’ »  
mity pisarz odpowiedz eć, że jest to „języl: piękny ił 
bogaty, lecz pradawny i martwy", NastępjLc A s t' 
oświadczył, że miuriał stworzyć swój własny leeyfe ' 
chcąc się wypr w iedeteć bez resizity. a< za pop cedbt; 
ków mając tyko Peteca i Szaloma Aietcb^ma. Sty 
Pereca byt styl i.ntelekitual sty, którym niepodo­
bna objąć całego obszaru życia. Szalom' Aleichemf 
sityl, to zóuw raczej ludo.wy, pelem stów lojalnych, 
przystosowany do tematów ludowych- Więr Asa 
nie mogą: „krępować się ustalonemi farmami języica* 
i tak już płynnego, nuKiał rozszerzyć jego zakres, 
nie zważając r,a rcgiiły. „W  tym eełu posłuigiiwałom 
się też rytmem biblijnym, który nrzejąteni z hebraj­
skiego", — mowi Asz prząz usta p. Nap.ersllcieyo.

Gały ten wywiad wydaje się nam tak dalece nie 
prawdopodobnym, że wciąż oczekujemy sprostował 
nią znakomitego pisarza. Wszak w:emy, jak gorąc* 
Asz ustosunkował się cio Palestyny, dlatego ckreśle 
nic Palestyny iako mirażu jest tak- jaskrawa nie­
spodzianką,, w którą uwierzyć ntfe motana. Także u- 
w igi Asa-a i na temat jętz. hebrajskiego bardzo po­
ważne btidtzą zastrzeżenia, które potęgują się je&t- 

l cze. gdy czytamy, że Asz przejął od tego „martwe 
j go" języka ryim b blfjny. Musi się jednakowe i  po- 
i -konać w sobo. wseystki-e te zastrzeżenia, az głosu 
i <nie zah erze sam Asz. Nawiasowo chcielibyśmy tyl- 
! ko zaznaczyć, że Asz jako sitylista mało ma się czem 
: chwaMć. Nisma bowiem drugiego pisarza, którego 

styl byłby taik zan edlbany. jak nim właśnie jest styl 
Asza. Mogilliby o tern coś powiedzieć jego tfómacize, 
do których i ja należę Gdym tiłómaczył jego „Mat­
kę". załamywałem nieraz ręce z rozipauizy...

Rrawdiziwym iedma-zowoż „wipadunkiem" p. Na- 
pieiakiego jest jego wywiad z Willi liaasem, który 
rzekomo w rozmowie z p. Naplersk-im miał użyć 
zwrotu o „be-aeicnej rasie żydowisk ej" na marginesie 
tragedii Troafego. Zwróciliiśmy się do p. Haasa z 
prośbą o wyjaśnienie. P. Haas w odpowiedz, zazna­
czył, że tego wyrażenia wcale nie użył, ani też nie 
mógł użyć, ponieważ sam jest żydowskiego pocho­
dzenia

P. Napiersk jesrt też żydowskiego pochowana, 
właściwe bowiem jego naziwisko jest Eiger Poimu- 
iemy bardizo doba ze, że p. Napierskiemu to żydow­
skie pochodzcote jest faagipznie niemiłe i stanowi 
źródło „kompleksu", który psychoanalitycy określił1' 
jako „Mł«de:wertigikei!tskO'mple.x‘’. Juz w  aforyz­
mach, wydanych w  ks.ąice p. t. „Clenie na wtetnze ; 
sg>otkaliiśmy s.ę z antysemicO .-emi wycieczkami p. Na 
pięusikiiego. Są liudz e, kiónzy odeszli od iydostwa i 
njeahętinće o niern wspomimają, a są znowu mdzcc, 
którzy od nae odeszli i wc ąż jeszcze w  swej duszy 
borykają się ze żydostwem, Do nkih należy p. Eiger- 
NajplcuskiL Nikugo właściwie taka osobista tragedlja 
nie interesuje-, przestaje być jednak prywatną spra­
wą, gdy taki pan zaczyna, ofluć na Żydów, ponieważ 
niestety sam jest Żydem z pochodzenia. Zrozumiałą 
też jest rzeczą że taki pan szuka wszędzte poplecz­
ników, niestety, tym razem p Nat ierskiemu s ę nie 
udało, albowtem p. Willi Haas nie należy do katego­
rii! pisarzy, ws*ydeący-ah się swego żydowskiego po­
chodzenia.

Tpagidja wiedeńskiego lekarza
Onegda] popełnił we Wiedniu sau.ybójstwo bar­

dzo poważany lekarz dr. ŁamuN Mondscbein wraz 
ze swoją żoną Słefanją. Dr. Mondschiidn liczył 
lat 66, a jego żona 51. Dy Mondscłiein był jednym 
z najbardziej poważanych lekarzy we Wiedniu i 
miał duż? praktykę. Chorował na serce, a żona 
przebyła ciężką chorobę nerwową. Oboje byli w  
ostatnich dniach bardzo zdeprymowani i postano­
wili razem zajść z lego świata. Na ich decyzję 
wpłynęło samobójstwo pani Aranky Kalmar i jiejl 
córki Elzy, Pani dr owa Mondscheon żyła w  wiel­
kiej przyjaźni z panią Kalmar, która też była  
kuzynką dra Mondschedna. Pani Kalzrar straciła 
cały swój majątek i obawiając się nędzy, popeł­
niła samobójstwo. Tragiczne to wydarzenie stra­
szliwie odbiło się na drze Mondscheinie i jego 
żenie, którzy otruli saę, zażyws-j duże' doe? mor-
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Kilkuset wyborcom grozi utrata prawa 
wyborczego!

Do komis yj obwodowych wpłynęła bardzo wiel­
ka liczba reklamacyj o wykreślenie ze spisu wy­
borców osób, które rzekomo opuściły Kraków. 
Reklamacje te odnoszą się przeważnie do osób, 
które zmieniły mieszkanie, a figurują v spisie 
wyborców pod adresem lego mieszkania, pod ja­
kiem zapisani zostali w spisie wyborców przy 
poprzednich wyborach, a stało się to z tego po­
woju, że Magistrat przy ułożenia spisu wybor­
ców nie spoi ządził go na podstawie nowych ma- 
terjałów. Obecnie obwodowe komisje wyborcze 
załatwiają reklamacje o wykreślenie w ten spo­
sób, że listem poleconym zawiadamiają dotkniętą 
osobę o wpłynięciu reklamacji domagającej się 
wykreślenia i gdy list ten przeważnie z powoda 
zmiany miejsca zamieszkania w obrębie Krako­
wa wraca z adnotacją urzędu pocztowego „wy­
prowadził się“, obwodowa komisja wyborcza prze 
prowa łza wykreślenie.

Wiełn wyborców, kontrolując spisy wyborców 
stwierdziło, że figurują w spisie wyborców pod 
starym adresem i zaniechało dla odiiążema ob­
wodowych kom. wyb wniesienia reklamacji o tak 
zwane „przeniesienie' z miejsca s1 ar ego zamic- i 
szkania na nowy adres. Obecnie tym wszystkim ] 
grozi utrata prawa wyborczego Dla ochrony in- j 
tcresów tvch wyborców Centralne Biuro Wybór- I 
cze Organizacji Sjońskiej z powodu nieznajomo­
ść: nowego adresu, ogłaszać będzie stale na la­
mach „Nowego Dziennika" nazwiska osób, kló- 
rych- wykreślenie obwodowe komisje wyboicze po 
stanowiły, Ty ich o tem na tej drodze zawiadomić 
i umożliwić im równocześnie wniesień'e przeciw­
ko wykreśleniu środjta prawnego, który można 
wnosić w  przeciągu trzech dni od dnia ogłoszę 
i:ia uchwały obwodowej komisji wyborczej

 o-----
— NASTĘPNY NUMER „NOWEGO DZIENNI­

KA" ukaże się z powodu końcowych świąt Snk- 
koth, dopiero we czwartek rano, z datą dnia na­
stępnego.

— o------
— NOCNY DYŻUR APTEK. Dziś w  nocy z wtor 

ku na środę mają dyżur apteki: Rynek A —B 43, 
ui. Gertrudy 1, Krowodfrsku 74, Konopnickiej 1, 
Krakowska 9 i Kalwaryjska 27

— PIERW SZY ODCZYT W  ZJEDNOCZENIU  
KOBIET ŻYDOWSKICH (Rynek gł. 29, I. p.) w y­
głosi p. NeLla Rostowa na temat: „Kobieta a pra­
wo wyborcze' we czwartek 16 łgn. o g. 7 wiecz. 
Goście mile widziani.

— W YCIECZKA PACYFISTÓW  NIEMIECKICH  
W  E RAKOWIE. Akademicki Związek Pacyfistów, 
który od szeregu lat pracuje wytrwale nad umoc­
nieniem pokoju polsko- niemieckiego, podejmował 
w niedzielę dm„ 12 hm. wycieczkę pacyfistów nie­
mieckich z Bytomia i okolic. Wycieczka złożona 
z 60 osób przybyła do naszego miasta pod prze­
wodnictwem pani Olgi Katz. wybitnej działaczki 
w organizacji: „Frauelinga fur Frieden und Frei- 
heit“ oraz sędziego Swarzyńskiego, prezesa by­
tomskiego iKłdziału jFriedensge ellschnft". W  go­
dzinach rannych i popołudniowych goście pnd 
kierunkiem p. asyst. U. J. Karola Estreichera zwie 
dzili zabytki Krakowa, wieczorem zaś odbyły się 
w  lokau AZP. obrady celesn usta'onia metod „Pra­
cy nad pokojem'1 na przyszłość. Zaznaczyć należy, 
że jest to czwarta z rzędu wycieczka pacyfistów 
niemieckiej części Górnego Śląska, bawiąca w  
Krakowie.

_  Z  KRAKOWSKIEGO TOW ARZYSTW A LE­
KARSKIEGO. We środę dnia 15 bm. odbędzie się 
o godz. 6-łej wieczorem w  sali Towarzystwa Le­
karskiego (ul. Radziwilłowska 1. 4) zwyczajne 
oosltdzenie naukowe Towarzystwa z następują­
cym porządkiem dziennym: Demonstracje chorych 
1) z Kliniki neurologiczne psy.-hjatryęznej U. J

0 zmianą organizacji Izb
Nadzwyczajne plenarne posiedzeń!
Onegdaj odbyło się nadzwyczajne plenarne po­

siedzenie Izby przemysłowo- handlowej w  Kra­
kowie, celem rozpatrzenia i omówienia projektu 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczpospolitej W 
sprawie zmiany i uzupełnienia niektórych rozpo- 
rządeń Prezydenta Rzpltej z 15 lipca 1927 o Izbach 
przemysłowo- handlowych. Ministerstwo Przemy­
słu i Handlu przesiało Izbie krakowskiej projeki 
tego rozporządzenia z prośbą o zaopinjowanie go 
w porozumieniu z innęmi Izbami na terenie Rze­
czypospolitej.

Na sobotniem plenamem posiedzeniu prezes 
Epstein przedstawił radcom cel nadzwyczajnego 
posiedzenia, poczerń dyr inż. Mianowski referował 
poprawki rządowe, poczynione do projektu roz­
porządzenia Prezydenta Rzpltej z lipca 1927, przed 
stawione zarówno przez Komisje i Zarząd Izby 
krakowskiej jak i przez Związek Izb Przemysło­
wo- handlowych w  Warszawie. Poprawka rzą­
dowa cytowanego powyżej rozporządzenia Pre­
zydenta Rzpltej idzie w  tym kierunku, aby zmie­
nić czas trwania kadencji Izby z 6 lat na 5 i u- 
eliylić wybory co lat 3 połowy raticów. Poprawka 
ir.a na celu uniknięcie przedewszystk5 -m wielkich 
kosztów w7yboróvv, uzupełniające wybory co 3 la­
ta narażaiy bowiem Izby na wielkie wydatki i 
unieruchomiały je na szereg miesięcy. przyczem 
zarówno aparat urzędniczy Izb jak i Stowarzy­
szenia gospodarcze były odrywane od normal­
nych, codziennym zajęć. Przez wprowadzenie w 
życie ,tej zasdaniczej zmiany rządowej ciągłość 
prac Izb nic nie ucierpi, gdyż sama ordynacja wy­
borcza daje gwarancję, że w każdej następnej ka­
dencji będzie zasiadała większa część radców 
z poprzedniej kadencji. Odnośną pop-awkę rządo­
wą o uchylenie wyborów co 'at 3 poło vy radców, 
plenarne posiedzenie uznało za celowe Również
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przemysłowo-handlowych
le Izby przmm.-hand!. w Krakowie
odniesiona się przychylnie do propozycji rząuu, 
aby wybory preayiljum tj. prezesa i dwóch wice­
prezesów, oraz Zarządu odbywały się co lat 5.

Wyrażono zdanie, że prezesowi Izby może być 
przekazane statutem rozstrzygnięcie pewnej ka- 
tegorji spraw. Uchwalono zaproponować zmiany 
odnośnie do postanowień utraty mandatu : adcow- 
stwa. Z powodu wprowadzenia zasady utraty man 
datu z mocj prawa, oświadczono się za liberał- 
niejszem ustaleniem ilości opuszczonych przez 
radcę zebrań plenarnych, powodującej utratę man­
datu. Oświadczono się za uwzględnieniem w  pro­
jekcie rządowym poprawki, która postanawia, ża 
dyrektora Izby powołuje z poza grona jej człon­
ków prezydjum Izby, a zatwierdza na wniosek 
prezydjum minister przemyśla i handlu. W  takim 
samym trybie następuje zwolnienie dyrektora. 
Plenarne zebranie oświadczyło się dalej za prze­
sunięciem te-mjnu do przedkładania pre.imina>- 
rza budżetowego ministerstwu przemysłu i han­
dlu z 15 września na 15 listopada. Przez przyjęć 
cie nowego artykułu wysunięto postulat, aby ka­
dencja wszystkich radców kończyła się z dnioin 
31 grudnia 1934. Wreszcie uchwalono zapropono­
wać zmiany w artykułach: 5 i 6-tyin dla usunięcia 
stałych nieporozumień na tle udzielania Izbom in- 
formacyj przez zrzeszenia i fir ny, Jak również 
usprawnienia procedury ściągania grzywien, na­
łożonych przez prezesa Izby.

W dyskusji nad poszczególnymi artykułami za­
bierali glos radcowie: Dembitzer, Gottlieb, wice­
prezes Kwiatkowski, Margulies. dr. M :rz Jamontt 
łTeffer, inż. Ronka. Sehechler i Steinberg. Dysku­
sja świadczyła o żywej trosce Rady nad wpro­
wadzeniem jak najbardziej celowej reformy orga­
nizacji Izb przemysłowo handlowych

— ŻYDOWSKIE TOW. GIMNASTYCZNE, Ska­
wińska 2, komunikuje: Ćwiczenia gimnastyczne
rozpoczynają się we czwartek 15 bm. i odbywać 
się beda następująco:

Kurs dzieci we wtorki i czwartki od 5^6.
Kurs uczenie we wtorki i czw arlki od 7—S.
Kurs pań we wtorki i czwartki od 8—9.
Kurs panów w poniedziałki i środy od 8—9.
Godziny ćwiczeń dalszych kursów podane będa 

w Ż, T. &., gćzie też przyjmuje się dodatkowe 
wpisy na wszystkie kursa oraz na kurs uczniów 
do dmia 25 bm. od godz. 7--8 wiecz

— SZKOLENIE OGLĄDACZY MIĘSA. XII ty 
z rzędu sześciotygodniowy kurs szkolenia oglą­
daczy mięsa rozpocznie się w  krakowskiej rzeźni 
miejskiej dnia 20 bm. Kaindydaoi zamierzający 
wziąć udział W tym kursie, winni wnieść podanie 
do Wydziału weterynaryjnego tutejszego Urzędu 
Wojewódzkiego i do podania dołączyć świadectwo 
urodzenia, świadectwo moralności, świiadeetwo 
zdrowia, własnoręcznie napisany życiorys, a po­
nadto zaświadczenie dotyczącej władzy samorzą­
dowej, że kandydat po ukończeniu ku -su i złoże­
niu. przepisanego egzaminu ma zapewnioną posa­
dę oglądacza zwierząt rzeźnych i mięsa wzglę­
dnie posadę oglądacza mięsa co do włośni. Ko­
szta szkolenia wraz z taksą egzaminacyjną wyno­
szą 80 zł, które interesowany złożyć ma do rąk 
dyrektora rzeźni w  dniu zgłoszenia się na kurs. 
Ze względu na ograniczoną ilość kandydatów pier 
wszeństwo będą mieli ci, którzy przy równych 
kwalifikacjach wcześniej wniosą podaiia.
— NIEZM IENIONA TENDENCJA NA RYNKACH  

MIĘSNYCH. W  tygodniu „biegłym spędzono na 
targi w  Krakowie buhaji 208, wołów 150, krów 
118, jałówek 16? cieląt 510, owiec 3, nierogacizny 
1054, razem 2205 zwierząt. Ze spędzonych na targ 
sprzedano: na konsumeję miejscową 2069 slzuk, 
na konsumeję innych gmin 106 sztuk, pozostało 
niesprzedanyoh 44 sztuk bydła. Spęd był średni, 
jakość dobra, popyt silny. Ceny wszystkich gatur 
ków zwierząt utrzymały się na poziomie poprze­
dniego tygodnia.

Na Centralną Targowicę w Mysłowicach spę­
dzono w  ub. tygodniu buhaji 181, wołów 50, krów 
1013 jałówek 129, cieląt 198, owiec 13, nierogaci­
zny 2178, ogółem 3762 zwierząt. Targ był oży­
wiony, tendencja stała.

—  W ZW IĄ ZK U  Z ZUCHWAŁEM W ŁAM A­
NIEM do biur Spójni budowlanej przy ul. Mikołaj­
skiej 6 aresztowany w  czasie pościgu policyjnego 
handyta, nazywa się Jan Faber, liczy lat 28 i jest 
znanym kasiarzem. Doprowadzoiy przez posterun 
kowego Adamskiego do I Komisarjatu przy ul.

Adamski przy pomocy dozorcy domu i dwóch po­
licjantów odprowadził bandytę do Komisarjatu. 
W  teczce, którą opryszek porzucił przed pocztą, 
było 40.885 zł i 40 doi. Dwóch jego spólników zbie­
gło unosząc z sobą około 5 tysięcy zl. Między 
nimi, według rysopisu podanego przez świadków, 
miał być słynny bandyta Stanisław Cichocki, któ­
ry przed Sil kum a tygodniami zbiegł z więzienia 
w Częstochowie.

— ZW ŁOKI NOWORODKA. Dnia 12 bm. o g. 
12 znalezione na śmietnisku na ul św. Stanisła­
wa zwłoki noworodka płci męskiej, około 9 dni 
liczącego. Zwłoki przewieziono do do zakładu me 
dycynys ądowej. Dochodzenia w  toku

ZMARLI: Rozalia Landau L 70, Bcnjamt Rako* 
wski I, 70. JS-ta Rabnetr 1. 83.

2) Z kliniki ginekologiczno- położn : przypadek ! Starowiślnej, w momencie gdy przed gmachem
dystokjl 1 przypadek mocznicy n rodzącej. 3) ' głównej poczty przęjjgiodził przez jezdnię, dobył 
Z Kliniki Lekarskiej: Situs viseerum inyersus. 4) rewolweru i strzelił w stronę posterunkowego 
Z I Kliniki chorób, wewnętrznych: ? przypadki Strzał na szczęście chybił. Równocześnie opryszek 
splenomegaljl. 5) Z Ódziału III Spitala św. Laza począł udekać w  kierunku ul. Librowszczyzna i 
n a : demooatraĄ i przypadków pooperacyjnych tam schronił się w domu pod 1. 3. Posterunkowy

Znany i podziwiany prze*, -zesze miłośników 
J kina, artysta film w y  Ivan Petrovio przybył do 

Zdrojowiska Trenczyńskie Ciepbce na dłuższe 
kurację i zamieszkał w Grand Hotelu Dowiedzie­
liśmy się, że jeszcze w  bieżącym miesiącu artysta 
udaje się do Cherbergu i stamtad wyjedzie do Hol 
Hwood gdzie odegrać ma główną rolę w  pewnTn 
filmie dźwięKOwym.

D A M S K I E  P Ł A S Z C Z E  C I E P Ł E
futrem przybrane oferuje 3l66er 

A. BROSS, Kraków, FUłR .IAŃSKA L. 44
— o-----

r a u ie ^ D  u -n n  -nara c b U tob un rr
f l ś y  f  5K n iaa  

*^3vn -min, n a a __________________ 3300»

— JLUUDA Dziś, we wtorek, o godiz. 3.30 Ple­
narne Zebra,r> z referatem.

— HAPOEL (DIET1 .A 59, I. p. ofic.) Dziś, we wto 
rek o godz. 3 pop. Zebrań,>e w celu wyborów dele 
gatów na konferencje Hitachdiutiu. We środę W.eozo 
rek towalżysr: o godz. 8 wiecz.

— „MASADA". Dziś we wtorek 14 bm. o godz.
3.30 zebam.i" członków z pogadanką. We środę, O 
godz. 6 wieczorem wieczorynka „Sirochat Tora" or 
gan zacyina tylke dla członków.

— SEKCJA MŁODZIEŻY PRZY ZRZESZ. KOB. 
ŻYD. (MŁODE W.IJZ.O.") We środę, 15 bm o godfc.
3.30 posiedzenie wydtziału. 0  godz. 4 pogadanka 
z p. Kohnown

— WIECZORNY KURS OGÓLNOKSZTAŁCĄCY 
DLA DZIEV CŻĄT, Zebranie 'odbędzie się we Sto  
dę, dnia 15 bir o godz. 7 wiecz w lokalu Kursów 
0 imnazjakiycii ul. Stolarska '5, I. p Przyjmuje się 
zgłoszeń a na kurs.

— ZE ZJEDNOCZENIA KOBIET ŻYDOWSKICH 
(Rynek gł. 29,1 p.) We czwartek 16 bm. o godk. 6 
w eoz. w loka.r własnym zostanie otwarta Czytel­
nia, bogato zuipatrzono w ceasoplsma. Gości* mfla 
Widziani.



Str. 14 „N O W Y DZIENNIK" środa 15. 10. 1930. Nr. 273-

Sprostowania
Prokurator'Sadu Otaręgowego w Krakowie ńaflć- 

slfi :fam ■ na# c-pujące pismo.. ;,f»tosowiftte do pisma 
Komendy Woje wódżkiej. PP w Krakowie, proszę 
•po myśli § 19 ustawj prasowej o zamieszczenie na- 
arguHiiją»cg,o rostowanja artykuiiu pt. „Pod adre­
sem Komendy Policji Państwowej", zumiesz :zonego 
w iłUimezze 248 czasopisma „Nowy Dz-icn,ik" z 
17/19 1930.

„rtiepiawdą jest, że jdiwa 14. IX. b r posterunkowy 
Nr. 260 i  niewiadomych przyczyn zabrał Z. Liip- 
sahiltza na Postemuiiiek Pd5., dalej, że gdy wrpodizin 
do bramy Posteruriku IV. przy uL Grodlzikiej, w spora 
niany posterunkowy bez żadnego powodu uderzy! 
Li.pscihtitza p ęścią, w kiuóreg trzymał ołówek, w bro 
de, tak że Liipschirta upadł na ziemie. Wreszcie nie­
prawdą Jest, żc Lipscłifltizowti mimo wołania dopiero 
po dłuższym caasie podano yode.

Nalamlart waiwrfą Jest, ie  w dniu 14/9. 1930 w n'e 
dzielę pełniący służbę post-anmkowy Ner. 260 zauiwa 
żył pewmeao osobnika, roznoszącego uiłlcą po loka­
jach restauracyjnych pieczywo. Policjant uoommial 
wykraczającego i zawezwał go 4o wylegitymowania 
sję. Osobnik ćw mmi kłik.akrotinych wezwań na­
zwiska srweao nie zapodał, wobec tego policjant sipo 
wodował doprowadzenie go do Komisariatu. Po przy 
byciu dk) Komisariatu osobo* ów będąc z natury 
chorym na serce, pod wjply wetn przestrachu zemdlał, 
T̂ -k, ze mus afco gio cucić. Gdy osobnik ten przy­
szedł do s'eh:e i wylegitymował saę w odpowiedni 
sposób. Jako Zygmiucr. Llpschfltz, zwolniony został 
z  Kutnisamjaitu.

Dalea prawdą jest, że Lipschfltz ani przez poste- 
uoriko yego Nr. 260. ani też pnzez kogokolwiek nne- 
go z P. P. ni*e był bity, lub potrącony.

Wreszcie prawdą jest, #,t posterunkowy Nr. 260, 
wadząc omdlenie L pschtttza, polecił natychmiast po 
sług acz owi koszar przynieść wody i zajął s.ę jego 
Ccotnćem. Prokurator Sądu Okręgowego" (podipis 
ldecizytelny).
i . _______  -  M ■
Z  EKRANU.

„Atlantic"
(Kino-tcatr „Uciecha")

^itier jest niobezpieczuńslwom dłu Europy, a 
Tieykramus dla Polski. Wszystko to jest prawdą, 
Me czy wynika z tego, że musimy się odgrani­
czyć od Niemiec Kolczastym drutem i niedopu=z- 
czać do siebie doskonałego niemieckiego teatru i 
jedynego na świocic niemieckiego filmu. Wszys­
cy w Europie wiedTą, że w  dziedzinie teatru i fil­
mu Niemcy przodują całemu światu, tylko my w  
Polsce nic możemy się zapoznać z niemiecką twór 
czością. Po Rosji — Niemcy, a więc to, oo jest 
najlepszego ma być dla nas — „terra incognita

A  więc widzieliśmy potężny film Duiponta „A 
tlantic" wc wersji francuskiej i angielskiej, a nie- 
wolno było nam pokazać najlepszej wersji niemie­
ckiej. ‘Widziałem „Atlantic1' w  niemiećkiem w y­
daniu i śmiało stwierdzam, że jji-ześcignęla o cale 
niebo swego francuskiego i angielskiego rywala. 
Kortner, ten bezsprzecznie najświetniejszy aktor 
niemiecki, kapitalną stworzył kreację jako spara­
liżowany amerykański miljo.ier. Obok niego cala 
galerja znakomitych aktorów z Ledererem i p. Lu 
cją Mannheim na czele

Ale musimy mówić o tom, co nam w  Krakowie za 
demonstrowano. Wersja francuska jest bardziej ży 
V.’a i zajmująca, a angielska jest natomiast bardziej 
Fięską. Finał masowej sceny w  angielskim obra- 
rle jest znacznie silniejszy niż w francuskim.

Pod wzgledem techniki, wyrazistości plastyki, 
•Iły wyrazu jest Atlantic' jedynem z najsilniej- 
•zych' wraFeiY'współczesnej kinematografii

Moasti.

Dr W ILH ELM  FAI.LEK

Koczownicze życie trupy wileńskiej

Wesoły kącik
N i  SWOJSK1FJ OBCZYŹNIE.

W  lednej z 1 ejk cli resjiauracy w pobliżu kościo­
ła Mcdeleinc .. edziat pewnego razu Tristan ocrnard 
przy  stoliku.
.Restauracja. ;ak cały Paryż, pełna jest cud-z.ziem- 

e6w. Przy są< edmieh stolikach rozmawia Się po an­
gielsku, po anglo— amerykańsku, po niem ecku. wlo- 
*kiu. polsku, . umuńsiku. .zesku. hiszpańsku, poruigal- 
tfku. węgiersku, rosyjsku, szwedzku, arabska...

We wszysth eh językach, tyflec nie po fran msku.
Wreszcie dosrrzega Tristan Bernard przy il-tym 

•toliku z rzęda znajomego ■ nakładcę paryskiego, Eu- 
geonjusiza Lau,i.tr‘a.

Bernard z-ywa się, składa dłonie w trąbkę przy­
łożywszy do rs-t, woła z zapałem, p rez  cały lokal:

— Dz eń -dobry, rodaku!..,

Nś / \ WODACH PŁYWACKICH.
Po;aitS6*.o pięć razy „saitomorta.e". raz za 

ra z «« l

Niedawno omawialiśmy w „Nowym Dzienni­
ku' nową premjerę Wileńczyków: „Golema",
którego swojego czasu Kraków w id z ia ł  w inter 
Dretacji t. zw• wileńskiej trupy operetkowej. 
Wileńczycy d łu ż s z y  czas grali w tutejszym 
teatrze miejskim, potem zaś, z powodu rozpo­
czętego tam sezonu, przenieśli swe lary i pe- 
naty do wielkiej sali „Filharmonii".

Właśnie odbył się ich pożegnalny występ w 
Łodzi.

Zanim przedstawienia w tej sali koncertowej 
dobiegały końca, łamali sobie głowy Wileńczy­
cy nad pytaniem: co dalej? Dokąd jechać? 
Gdzie rozbić cygańskie namioty? Upodobali so 
bie Lódź i chętnieby tu zostali. W  Łodzi moż- 
naby wynająć nowobudujący się teatr — ale 
pieniędzy nie mają. Podziwaią kulturę Krakowa 
i Lwowa, ale jak się tam dostać? Zresztą nie­
dawno tam byli.

Do innych miast polskich jechać również 
nie mogą, bo o jakież miasto wileńska trupa nic 
zawadziła? Ftapy ich wędrówki łatwiej stwier 
dzić niż np. tułaczkę trupy molierowskiej-.. — 
Aktorki molierowskie musiały owoce przygo­
dnej miłości zameldować do ksiąg chrztu. Stąd 
dziś wiemy, gdzie wagabundował teatr Mo- 
Mc»a.

Ażeby stwierdzić gdzie wileńczycy byli — 
wystarczy wstąpić do rodziny żydowskiej Ja­
kiegoś miasteczka. Jeśli tam był teatr wileń­
ski. 7. pewnością w odpowiednich chwilach Spie 
wają „nygun" z opowieści o Herszlu z Ostropcr 
la, coś z Kidusz-Haszem itp. Wileńczycy zaw­
sze zostawia jakąś trwałą pamiątkę miejscowo­
ści. w którei przebywają.

Ale niema w Polsce rniejscywści, któraby ich 
przygarnęła na stałe, a samobójstwem dla tea­
tru iest koczownicze życie.

Teraz trupa wileńska wyjechała do Warsza­
wy na dwa tygodnie z gorzkim jak piołun py­
taniem: co dalej?

* * •

Od chwili powstania upłynęło 15 lat!
Ten piętnastoletn1 okres istnienia, pracy, za­

pału. wielkiego rozkwitu zawdzięczała oni swe­
mu nieprzerwanemu łącznikowi, człowiekowi o 
stalowych nerwach, niewzruszone! wiary w 
moc przekształcenia i uwzniośiania auszy ży­
dowskiej zapomocą sztuki-

Tvm opatrznościowym mężem teatru wileń­
skiego jest dyr. Mazo, który od początku po 
dziś dzień zaszczytnie dzierży w swej krzepkiej 
dłoni ster rządów nad tą trupą. Ten i ów z po 
śród Wileńczyków uciekł, zwłaszcza gdy się 
zdawało, że okręt... tonie, ten i ów pognał w in­
ne kraje, zabierając z sobą cudza pracę: całą 
inscenizację i reżyserie sztuki..- Zagranica na­
wet firmę Wileńczykom zabierali. I tak jedni 
inscenizowali i wycyzelowali sztukę, a drudzy 
wpakowali ją do walizki — lekkiej, przenośnej
— i ten gotowy owoc cudzej pracy prezento­
wali jakc swoie dzieło. Jedni zapracowywali 
się i głodowali (bo teatr niesubsydjowany, któ­
ry ma wysokie aspiracje artystyczne zawsze 
się ugina pod obuchem materialnych ciężarów)
—  drudzy ciągnęli zyski!

Podział pracy!
Ale Mazo został i wytrwał jak kapitan o- 

krętu.
Gdy chcemy mówić o powstaniu tego teatru, 

musimy sięgnąć do roku 1905. Po tej nieudane! 
rewolucji rozpoczął się w Rosji renesans kultu­
ralny we wszystkich dziedzinach. Polityczne 
niepowodzenia, niewyładowana energia w kie­
runku zwalczania caratu — zamieniły się w ko 
losalny pęd ku sztuce- Powstawały np. żydow­
skie koła dramatyczne; na nich dyskutowano o 
teatrze i nowych prądach; przygotowywano

sztuki w y b itn y ch  autorów  ży d o w sk ich .
■ Takiem właśnie było koło dramatyczne w 
Wilnie, w którem utwory swoje czytał m. in. 
Asz. To dało impuls do stworzenia teatru wileń 
skiego, w czasie szalejącej wolny, w 1915 r.

Wstępnym bojem zdobyli sobie Wileńczycy 
inteligencję żydowską, a potem całe iydostwó.

W  pięć lat potem wyprowadzili spokojną 
Warszawę z równowagi. Cała żydowska i nie" 
iydowska Warszawa olśniona i oszołomiona, 
porwana i przykuta, zachwycona i oczarowane 
przypuszczała szturm do bram teatru Wilefi- 
czyków To był „Dybuk‘‘ w inscenizacji i reży­
serii Hermana. Dwieście razy pod rząd ten, 
dramat grali. Społeczeństwo żydowskie popa­
dło Jakby w stan somnambuliczny. WHeńczycy 
tęsknotę i zadumę wydobyli z duszy żydow­
skiej.

Takich przedstawień tej trupy było dużo Wi 
Warszawie i całej Polsce.

Zagranica nie miała dla Wileńczyków słówi 
zachwytu.

Byli w Wiedniu kilka miesięcy (1922123), po­
tem w Rumunjl 4 lata (do 1927 r.) Po tymi 
okresie trjumfów wrócili do Polski. Niestety! 
nadal nie mają własnego gmachu i muszą (się 
tułać...

A szkoda.
Wileńczycy, zadali bowiem śmiertelny cios 

jarmarcznym * scenom żyaowsKim, które naipo* 
dlejsze sztukj najpodlejszemi środkami najpo­
dlej grali.

Otworzyły się wszystkim oczy Ujrzano na­
gle teatr, o wielkim rozmachu twórczym, o ni­
gdy niezaspokojonych i coraz wzmagających 
się ambicjach artystycznych, teatr, którymby 
się chlubiła każda stolica europejska.

Wileńczycy nietylko dali przegląd wartościo 
wycli (z punktu widzenia autora lub reżysera) 
sztuk twó-ców żydowskich, ale sięgają również 
do repertuaru zagranicznego (Szekspir Moljer, 
Pirandello,, Sudermann, Hauptmann. Gogpl 
T- ’ ^ndrejew. Gorkij).-

Repertuar zagraniczny, na razie niezbyt ob­
fity, winien być nieco rozszerzony- Należałoby 
pokazać publiczności żydowskie! Ibsena. Wil- 
de‘a, Romain Rolłanda, Niccodemiegc, Tollera, 
Werfla. Hasenclevera itd.

W  pierwszym rzędzie Wileńczycy pielęgnu­
ją i będą pielęgnowali twórczość żydowską. 
Ale jest rzeczą pochwiły godną, że w swoim 
domu żydowskim wybili okno na Europę. Moż 
naby Wileńczykom zrobić zarzut, że nie maja 
swego stylu. Racja. Ale to wada pozorna. Rein 
hardt też stylu niema,’ a jest niezrównanym re­
żyserem o fenomenalnej pomysłowości- Jednym 
z największych sukcesów jego był „Sen nocy 
letniej" — a wystawił tę sztukę raz z przepy­
chem, godnym meiningeńczyków. a po latach z 
prostotą, przypominającą czasy szekspiiow- 
skie.

U Wileńczyków mamy wycyzelowany dia­
log i ..pychologizuwanie" Stanisławskiego, sło­
wem realizm, twórcze przeżycie: kiedyindziej
symbolizm (czasem propagowany zresztą row* 
niże i u Stanisławskiego, np. w „Damie piko­
wej"), albo grotekowość. zaświatowy misty­
cyzm, czy ekspresjonizm.

Ale zawsze nam dają Wileńczycy artystycz­
ne i estetyczne wrażenia, pełne smaku i kultu­
ry, piękne i emocjonujące dzięki ich talentowi 
: orłębokiemu umiłowaniu sztuki.

Za kilka tygodni, o ile przeszkody paszporto 
we, nie stana w drodze, wyjadą Wileńczycy 
zagranicę na występy gościnne.

Ale — co dalej?
Łódź, w Październiku.

— Wcale in. to rve 'mipi nuie! Ja sama by'.m już 
cztery razy /zmężua!

NA KONCERCIE.
Na esńradz'o. „dżissńęrtotetmje", cudowne d lecko 

| muzyczne. W  pierwszymi r®edz.'e dobrze odży wiony 
■ pan klaszcze to pierwszym mmicrze progno.m tak 

mocno inpa--. że cały obkwa się petem. Ale: po- 
1 i-eta — ZM>yp a smacznie.

W  czasie pai zy pyta go sąsiad, jak mu się podoba 
dziesięćlioletm wirtuoz, przyczem uśmiecha ; ę zna­
cząco z pow du snu amtuziłasity.

— Zrazu, zachwycony byłem młodym jego wie­
kiem, ale w międzyczasie chłopak zesna-rza sle o 
pół godzimy, — odparł dobrze odżywiany en-uzjasta 
I zasnął po« ewmie.
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Ja k  zo s ta ł porw any K u tje p o w ?
Rei fciscje b. agenta G .  P. U.

(Telegram własny „Nowego Dziennika1*)

P a r y ż .  13. 10. (B) Wychodzący w  Paryżu 
dziennik emigrantów rosyjskich „Ostatnie Wia 
domośa przynosi dziś sensacyjne szczegóły 
Porwana generała Kutje-powa. Dziennik dono­
s i że jedny™ ze sprawców porwania generała 
brr bediński agent GPU. Fiokuer. który ubecro-e 
Popadł w niełaskę rządu sowieckiego i wydal 
Całą tajemnicę. Fickner zeznał, że na d *a  dni 
Prawi porwaniem wysłał do generała Ku t je po " 
Wa fa łszywy telegram, pochodzący jakcoy od 
lego czterech przyjaciół politycznych, którzy 
Wydostawszy się z Rosji sowieckiej pragnęliby 
się z gemtiaitm zobaczyć i w tym celu proszą 
go o przybycie w aucie, jakie po niego przy- 
Slą. Kutjepow nie pizeczuwający podstępu sko

rzystał z przysłanego mu- auta. aby się udać 
na spotkanie z rzekomymi przyjacielan.i. Dopie 
ro poza Paryżem spostrzegł się iż wpadł w za 
sadzkę i usiłował się bronić. Jednakże w jednej 
chwiii ubezwiadniono go i zalożouo mu na 
twarz mask,- chlorofomrową. Dawka, chlorofor­
mu była jed ak zbyt silna tak, że chory ra ser 
ce Kutjepow zmarł w  przeciągu 24 godzin, nie 

odzyskawszy przj comności. Oprócz Fieknera 
.uczestniczyli w uprowadzeniu generała jeszcze 
beriński koi, ga Fioknera Ellert i obaj paryscy 
agenci Czeu*ń Janowicz i GelfanL Dzennik 
zazaciza że Fjcker gotów jest powtórz/ć swe 
zeznania przed każdym sądem.

Wielka pożyczka amerykańska 
dla Niemiec

B e r l i n .  13. 10. Biuro Wolffa donosi z Nowe 
go Jorkiu: Wed Ing informaci; „Associated Press* 
bank „Lee fiiggiinsor et Co“ komuniku e, że 
pożyczka dla Niemiec w  wysokości 125 000.000 
dolarów  została uchwalona przez międzynaro­
dowy syndykat banków.

Krwswe awantary w Hiszpanii
(Telegram \vlasnv .,Nowego Dziennika'')  
P a r y ż  13. 10. (B ) Jak donoszą z Madrytu, 

w Lerida, w Katalonii doszło wczoraj do krwa­
wych awantur między Dolicją a republikanami, 
którzy urządzili tam demonstrację z okazji 
przyjazdu żony i córki wydalonego z kraju 
przywódcy ruchu katalońskiego Macci. Do roz­
pędzania demonstrantów użyła policja broni bia 
lej, przyczem ponad 40 osób zostało ciężej lub 
lżej ranionych.
N ow y w o d z prwsfańctiw brazylijskich

(Telegram własny „Nowego Dziennika? )
3 u e n o s  A i r e s .  13. 10. (R) Jak dunoszą z 

Porto Alegru. na ezeie powstania stanął prezy 
dent stanu. R.< Grandę do Sul dr Getulio Var 
gas. który wyjechał na front aby objąć raczel 
ne dowództwo nad armią, nacierającą na stan 
Sao Paolo.

Kosztowności flmenuilaha
(Telegram własny „Nowego Dziennika )

L o n d y n  13. 10. (L ) Jak z Kabulu donoszą, 
eks-król afganski Amanullah zwrócił się do obe 
cnego rządu afgańskiego z żądanitm wydania 
mu różnych kosztowności, jakie pozostawi! tam 
opuszczając kraj. Żądanie uzasadnia Amanullah 
tern, że znajduje się w trudnej sytuacji finan­
sowej. Na żądanie to odpowiedział rząd afgań" 
ski, że nie zamierza wspierać swego dawnego 
władcy. tambardziej, że wywiózł on z kraju 
dość pieniędzy.

T a je m n ic y  napad na bandytę 
Diamonda

N o w y  J „ r k. 13. 10. W  dniu wczorajszym do 
pokoju, któ;y zamieszkiwał w  hotelu osławio­
ny bandyta Diamond wtargnęło nagle 4 osobni 
ków, który dali doń kilka strzałów i zbiegli. 
Diamond odUćsł poważre rany i przewieziony 
został do szpitala, gdze ma być poddany ope 
racji. Operacya ma zadecydować o jego życiu 
Wkrótce po zamachu przybyło na miejsce 12 a- 
gentów. celem wyjaśnienia okoliczności, w  ta 
kich napad został dokonany. ______________

P a r y ż  13. 10. (B ) W  pobliżu Dunkierki zna 
leziono wczoraj wyrzucone na brzeg zwłoki ka­
pitana parowca „Tigris“ , który 17 września wy 
jechał z Antwerpji do Aleksandrji i od tego cza 
su zaginął o nim wszelki słuch. Na pokładzie 
parowca znajdowało s?» 33 ludzi załogi. Istnie­
ją obawy, że „Tigris** zatoną! podczas burzy 
wraz z załogą.

L  i n c 13- 10. (W ) Na rzece Enns wywróciła 
się wczoraj łódź, w której znajdowało się 7 o- 
sób. Tylko dwie osoby zdołano wyratować, pod 
czas gdy 5 osób ginęło w nurtach rzeki.

Napad pirafdw chińskich na statek 
pasażerski

L o n d y n  13 10. (L ) Jak donoszą z Hong— 
Kongu, napadli tam piraci chińscy na okręt pa­
sażerski „Sunnamhoi" i obrabowali go do&zczę 
tnie. Starym zwyczajem piratów chińskich wsie 
dli oni na parowiec jako pasażerowie. W  pew­
nej chwili napadli na straże, kilku z załogi za­
mordowali a reszte załogi i 30 pasażerów ir  
więziii. Opanowawszy w ;en sposób statek, wy­
jechali w miejsce odludne i tam go opuścili tr 
prowadzając ze oba olbrzymi łup i wielu zakła­
dników. Łupem piratów padło 9 tysięcy dola* 
J''W.

Z S A l t  S A D O W E J

Akademicy oskarżeni 
o komunizm

Przed tryb matem sądu przysięgłych w Krakowie 
kontynuowana była wczoraj, po tygodniowej przer 
wie. rcupraw a przeciw akademikom krakowskim, 
oskarżonym o zbrodm.ę zdrady głównej. Zg-jdinie z 
wmiosslkm obrońcy oskarżonego Wójcika, adw. Dra 
Suessera odbyła się konfrontacja świadka Przedpeł 
skiej z komisarzem poLicji Itesingem. Konfrontacja 
wini o sta nowe szczegóły, okazało s ę bowiitm. że 
Przedpełska ; akademik Choiewa odbyli kx,fe-en- 
cję z komisarzem poiicji Umsingetn w kawiarń.-- Zle- 
rr ańskiej, a tTeściią rozmowy były 1 sty. podeimo 
warie przez Cholewę za wiedzą Przedpełskie' i wrę 
czarne policji. Przesłuchany akademik Cholewa 'obe­
cnie nauczyciel w prywatnem gimnazjum w Kału­
szu zeznał, i i  dorobił sob.e drug kitu ozyk di skryt 
k>i poaztowe Irzedpełskie, w Wieliczce i za jej wie 
dzą wyjmował co drugi dz.eń listy, nadchodzące dla 
Wócilka ' zaartll je na poleję w Krakowie. Na py­
tanie obr.cicy Dra Suessera Cholewa przyznał, że 
koszta połączone z wyjazdami z Wieliczki do Krako 
wa, jak i  Katusza pokrywała polóta. Szczigół ten 
wywołał na sur' żywe poruszen.e.

Przesłuchali następnie nadkomisarza po' -ii z 
centrali *  Warszawie Jakubca, kitóry wydał orze­
czenie iako daktytaskop co do odcisku znaLz.onego 
na odezwie komrnistyczmei, a który to odcisk wedle 
orzeczenia tegoż znawcy pochodzi od oskarżonej 
Rotenberżamki. Co do systemu przyjętego przy ba­
daniu daktyl o skop jncin rozwinęła się dyskusja mie 
dzy obfońcą Pofebnerżanki Dr. Brossem a znawca 
nadlkoinisarzeni Jakubcem.

Wnioskowi prokuratora Dra Grotowsk ego c prze 
słuchanie ,,ako świadka urzędnika Ministerstwa 
sipraw wewnętrznych Bacha na fakt, czy czdalal- 
ność stowarzyszeń akademickich „Życe“. „Pro- 
lom" i „Orka- była legalną, czy też nie sprzeciwiła 
się obrona w osobie Dra Rappuporta i tryburiai od 
mówą temu wnioskowi. Również, odmownie zała­
tw ony został wniosek prokuratorski o przesłucha 
nie w charakterze świadka sędziego śledczego Wa- 
tor a.

W  ciągu wczorajszej rozprawy przesłuch:ro je­
szcze sprowadzonego z więzienia Sądn -okręgrwego 
w 1 arnowiie kemunistę Wojcj.echowsk.ego. który 
wedle zapodań komisarza policji Uns nga mai oz 
poznać z fotjgiafji oskarżonego Wójoika. jako ko­
mun, stę. Wojciechowsk zaprzeczył temu. 'akoby 
znal Wójcika a przyznał, że w  naćz.ei ulżenia swe 
miu losowi przytakiwał na staw ane mu pjt ania 
w swoim czasie przez poleję. Wojciechowsk wy 
-prowadzany po przesłuchaniu z sali rozprs w waiw 
sił okrzyki na cześć partS komunistycznel

Dalszy c ag rozprawy odbędzie sie dz ś a orzesh 
cham zorana prof. Dniw. Jat- Dr. Kot oraz Inn: 
świadkowi*. I

i i e G n a a a a i i
GIEŁDA KRAKOWSKA

Kraków. 13 10. Akcje słabiej. Dolar bez zmiany.
Akcje handlowe: Tohan 3.50,
A*cje przemysłowe: Zieleuiewski 32.50. S ersza 

górnicza iOń
Papiery procentowe: 4 proc. Pnetn. Poż. inwesty­

cyjna 101— 102. 4 i pół proc. L zast. Banku Krajowe 
go 53.

Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem tendencji 
naogół słabsze'. Ruch panował nieco żywszy Wię­
kszych obrotów dokonano Tobanem po kursie *■ 
fcrzymauym ca ostatn m poziomie. Zieleniewski; i 
Siersza górnicza słabiej. Transakcje licznic.szc. Z 
pap erów prot etatowych 4 proc. Prerr„ Pbyczka  
inwestycyjna nu zaofiarowaniu znacznie zniżkowała 
przy maletn zapotrzebowaniu. 4 i pół proc. 1. ł  Ban 
ku Krajowego słabej. Obroty niewaelkle. Na pogieł 
dziu robiono Udynie 8 proc 33-!etaiejni dolarcwemi
1. zast. Tow. Kred. Ziem. po kursie dok 8! za 100 
bez zmiany.

Waluty i dewuzy oficjalnie bez obrotów.
Na rynku wrlutowym w  obrotach prywatnych 

l m ędzybanikowych tendencja utrzymani. Zaofiaro­
wanie dostateczne przy małym popycie. W  Krako 
wie dolar goiowkowy 8.95 do 8.97 i pół, czeóJ ba*r 
kowo 8.9! ao 8.92, Warszawa dolar 8.9f do 8.96 * 
pól, czek: 8.00 i pól do 8.91 i pól. Lwów do tar 8.96 
i jedna czwaits do 8.97, czeki 8.90 i trzy :zwaotw 
do 8.91 i trzy czwa.te. Katowice dolar 8.95 i.pói* do 
8.97 l pół, czeki 8.91 do 8.92. Kurs Bankui PoiskfcffO 
mie zmień ony.

GIEŁDA W ARSZAW SKA
Warszawa, 13. 10 PAT. Akcje: Bank Hatidkuwy 

105, Bank Polski 160 i pół, 160, Ki jewski 40, Pols 
54 i pól, Eiektr. w  Dąbrowie 30, Warsz. T o *. 
Fabr. Cukr. 32 i pół, Wysona 130, Lilpop 24 i Je­
dna czw., 24, Klucze 83, 85. Pożyczki: 3-pror. ho­
dowlana 50, 4-proc inwest 1.03 i trzy cuw., 10- 
prod. kolejowa 104 i pół, 8-proc. L. Z Banku Gosp. 
Kraj. 94.

Waluty; Dolary 8.93 i pól. Dewizy: Belgja 124.14, 
Londyn 43.23, Nowy Jork 8.892, Paryż 34.90, Pra­
ga 26.41, Nowy Jork telegr. 8902, Szwcjtatfjf' 
17295, Włochy 46.60, Marka niem 212.06.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznańska giełda zbożowa r dnia 13. 10. 193BL 

Bez zmiany, tylko żyto 29, otręby pszrame 13—141 
grubsze 14—15. Reszta Dez zmiany, usposobienie
stalsze.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wisdeń. 13. 10. PAT. Waluty i dewizy; Bcu4łw 

16S.17— 168.67, Budapeszt 123.98—124.28, Bukareszt 
4.20— 4.22,, Londyn 34.39 i jedna ósma do 34.49 i 
jedna ósma, Nowy Jork 71/7.65—710.15, Paryż 2T.74 
i pół do 27.“4 i pój Warszawa 79.27— 79.57, Zu­
rych 13.49—137 99. Amerykańskie 709 -713 Niemie­
ckie 167.92—108.52, Francuskie 27.68—27.84. Szwaj­
carskie 137.55—138.36, Czeskie 20.97—21.09, W ę­
gierskie 124.10— 124.50.

Papiery wartościowe: Renta majowa 1.44, Reo- 
ta lutowa 1.49, Lwów  Gzemiowce 38 i pół, Fan- 
to 0.5, Karpaty 3.39, Galicja 19.

Z środy na czwartek apteki: ul. Szczepańska 1, 
Kościuszki 4, Długa 06, Mikołajska 4, Dajwór 0, 
i plac Zgody 20.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 13 10 PAT. Paryż 2018, Londyn 25, 

Nowy Jork 5.1455. Berlin 122 30. Wiedeń 7257 i 
pół, Praga 15.27, Warszawa 56.75, Budapeszt 90.15.

Katastrof? francuskiego santp 
lolu pasażerskiego

P a r y ż  13. 10. (B ) Kcho Larache w Maroku 
spadł wczora. samolot francuskiej L»ji lotniczej 
..Gompagnie Aeroposiaie“ kursujący między 
Tuiuzą a Casrbtanką. Pilot i 4 podróżnych po­
niosło śmierć na miejscu.

Parowiec niemiecki zatonął
B e r l i n  13. 10. (Sch) W  pobliżu portu Bruns 

buettel—Koog zderzył się wczoraj wieczór pa- 
j owiec norweski ,.Je!oe‘* ze statkiem niemieckim 
..Pilot* tak nieszczęśliwi, że łen ostatni momen 
taliue zatonął. Część załogi wyratowała się 
wpław, naiomiast 5 osób poszło na dno wraz ze 
statkiem.

P. T. Prenumeratoiom z prowincji, 
którz> nie wyrównali zaległości wstrzy­
mamy z crien? z e  S Z y i l t  wysył­
kę jbszego pisma.
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W OLNE m i —  1 
■ B 9 S S  POSADY
POWAŻNA Fjrm'. Blżu 
teryJoo-Galanteryjrg po-
szuikiuiie zdolnego, robrze 

• zaprowaczonego 1 bzai 
abmionego w b r a  Lży po­
dróżującego na a.’y te- 
jen Polski. Zgłoszona P 
serwie d.o Admlii. ..Now ! 
Bzięnn jka' poc Rutyno I 
wełny" 1532g I

J 1RMA H. L iclra. g. Kra­
ków, Grodzka 71 poszu 
kiug£ zdolnego ptaki ykan 
ta do sk le p u .  Pierwszeń­
stwo maja z praktyka 
branży pońozoszn' izej.

3427x

SAMODZIELNEGO ehs-
pediemta (kę) z branży 
obuwcowej przyjnae Ma 
gazyn Obuwia S. Schla? 
lied, Kraików, Kraków* 
sfca 4. ___________ 1541g

POSZUKUJĘ zdolnych 
uudróżuidcycfa z branży 
bielizny damskiej na Ma 
topołsfcę i Górny Słąsk. 
Zgłoszenia pod Bieliz­
na" do Adm. Dzien­
nika". i499g

WTELIGENBIEJ pataty 
X behrajskka ; u  rclam 
do 2 chtapoćfe poszuku­
ję; H. Wetabcngw, Zwie 
rryniecka 8. —  między 
godz. 1— 3. 3423er

P O S A D ■ ■ ■  
■ ■  POSZUKUJĄ
KOREPETYTORKA po­
sążki. Je lekcy i. Zgłośa,er 
om. pod Skromne w a­
rniki" do Admln. „Now. 
Btłenmka". 1540g

ABSOLWENT Wyisfca- 
co StJidDum Handlowe­
go, z 3-ieitmią praktyka 
Jeo samodzielny bucha1 

ter i korespondent poea 
kuje posady. Zgłoszenia: 
Kraków—Podgórze skry 
tka 101. 1534g

KONCYPIENT adwoka­
cki, rutynowany, z pra­
ktyką prowincjonalną. o" 
bejmie posadę. Zgłosze­
nia pod „S-jbsuytucia" do 
Adm. ,.N. Dziennika".

NAUKA
■  i WYCHOWANIE
PIANISTKA uda-cla lek- 
cyj na wszy^ikieb sioo 
nlach: G. Rieser, Kra­
ków. Kołłątaja 9, II. p*ę 
tło. 1537g

ENGLISH lessons gdves 
young Pollsh lady. Terms 
awderate wrńte „N. Dzień 
i»5k" „Perfełrt".

LEKCYJ 1 korepetycy: 
Jeżyka niem edk.egc 
polskiego, konwersacji 
literatury. udziela kwa- 
UiJcowana nauczycielka 
gimnazjalna. Przygoto­
wuje do egzaminów. — 
Zgłos zeni, a od godz. 4— 7 
■i. Kordeckiego 4. III. 
p>tor na wprost scho­
dów 1535g

TAJEMNICA POWC
DZENIA. Potrzebuje*-•
św.adtctwa do azysK1. 
ti,: pr <rdv wzg.ędmó
awansu lub łtĄ  lizać 
— w wosku. u zęda.b 
zarodach, wpisz sie za 
raz na k u r s  koresponde 
tyjny metodą ..Globus" 
Wydatek tnaly. Korzyść 
du ż a .  Prospekta bezpla 
tnie. Okazowe lekcje na 
żądanie. Na odpowiedź 
znaczki. „Studium”. Kra 
loów. Karmelicka 35.

2981 ar

CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz ukoń 
cayć kuny fachowe, ko- 
respondenc. im. profeso­
ra Sefcołowicza. Wars za 
wa, Zórawia 42 Kursy 
w jogu m  fetownie: bu 
cłnifcri rachunkowo^- 
kupieckiej, koresponden­
ci! handlowej, stenogra 
B , nło>°1 handła, prawa 
kaligrafii, pisania ca ma 
szynach, towaroznaw­
stwa, angielskiego fran­
cuskiego, niemieckiego 
pisowni, gramatyki pol­
skie), OTaz ekonomii. Po 
skończeniu świadectwo. 
Żądajcie prospektów.

2916x

LOKALE
B  ■
M I E S Z K A N IE  3 ; : ( % . » )  
»• e z p r z y n a l e ż n o ś ć  am i,  
w s t a r y t i i  dom u . . - . d y f l r  

m i a s t  do w y n a j ę c i  W i a  
d o m o ś ć :  D ie t la  45,  Ul.
o ę t r o .  3 4 2 6 c r

POSZUKUJE s»ę tniesz
Kaniu w d u i p o k o j o w e g o  /  
k u ch n ia ,  w , e m fc ń  dizu.1- 
i i c y  V II .  a lb o  V I I I . .  hib 
lokalu n a d a j ą c e g o  isę na 
p r a c o w n  ę. w o k u c y  ul. 
S ' i ra d o m .  Z g ło s z e n ia  pod 
„Pilne" d o  A d m . „ N o w  

D z i e n n i k a " .  3395\

, t o

Od 30 lat znanym, adadadakim—pad n «o*f ncjq 
nieszkodliwym irodklam „ 8 1 * 0 1 1 1 " .  usu­
wa każdy —  aam t * tz  pomocy "fryzjera — w 
claflira wodzu Siwa «Io * iy  'rzym iatfgt fm 
t  a -o t* » młodoclajrr M o r i  połyzk KuOa 
dokładnie Ictc, wtaaowi t j  «t * — y olond 2) 
J«noMbti6 3* t W u .  wC' 4) ^..broir ■
6 ) «sK.m.isbijdp*m" 6 ] cznf"J Ctma'-Zfc

3 ft
opatow. I wysyłka Z ł. ! '" •  Z kmiKiwlMhnt prosimy 
postać Z t  1 .-re sz tę  Z ł 7.—  pobieramy. «-rtj rtd- 
desłtniu 2 t. 7 .~  z  góry, za p orto  ł  opakamzak t 
nf• ticiymy Oto pp. fryzftró tr ma łę ta m r M M <  
nr opakoounlt. Nia "V koc aby. tafty* 'ZpotOto 
użycia, ,at».ty rloczsodriwodel > w u Ą f. «!•> ' 
resentom na żądania prospoktBezpiatmC
irntu H ftm: IŁ SSMML w t . urn

LOKAL przemysłowy, 
sl.iadaiący się z 3 ubilka- 
ayj w  śródmieściu i du­
żego przedpokoju w po­
łączeniu z dużą p-\vm cą, 
do wynajęcia. — Wiado­
mość: Dr. Stiel, Bochnia.

I539g

POKÓJ froitŁowy, stone- 
czuy (łazienka), osobne 
wejście, cale uuzyma- 
n:e, przy inteligentne] ro 
dziunie, dia dwóch pa­
nów (panienek): uk Sta- 
rowiśnia 64, II. piętro, 
na prawo. 1521g

P A R C ELE BUUOW bANE
w Krak* wie przy ulicy posiadające*. Kanał 

wodociąg, po 7 dolarów za sążeń kwadr, 
sprzedaje Spółka tirimtowa 

„ESGE”  — S. A. — Kraków, Kochanów' 
skiego 2. — Telefon 132*07, 

(lodźmy biurowo od 10— 12 i od 5—7.

00  WYNAJĘCIA lokaj | 
handllowy przy iłl-y Sta j 
iowóśluej 64. W.adomość 
u dozorcy. 1531g

SPRZEDAZ gp
PAMIĘTAJ! Okulary naj 
taniej: optyk Urrossler
Giodaka 41. — Wlasua 
p ra c o w n a . 3410p

KAWE. tylko wyborowe 
gatunki, codziennie świe 
żo paloną, ceny loonku 
rencyjne, — poleca: B. 

Gross, Kraków, Orodzka 
L. 59. Telef. 157-80. *

KILIMY artystyczne. — 
Dywany orientalne: Gru 
nerowa Kraków Tarło 
wska 6. boczna Zwierzy 
rceckaej. 1296x

!!! R A T U J C I E  W Ł O S Y I H
Na podstawie mojej kSkoIet- 
:i tej praktyki zagranicą po­
wołałem do życia .osłytur, 
welem skutecznej u alk ze 
wszystkiemi rdioiroibaini wło­
sów, których społetztństwc 
nie dostizega. — albowiem 
przejście takiej choroby nie 
wyv/ołuje żadnych bólów. Im 
rychlej przeto uświadamia 
s ę o początkach wypadania, 

świec; a w: o sów, tworzemia się łupieżu i konie­
czności pielęgnacji podglebia włosów, tem wcze­
śniej zapor:ega się zagładzie uiwłosiienia. By 
przyjść sipaitczeństiwu z pomocą,, zaprowadziłem 
zupełnie oe.*płatne badanie włosów każdemu.

Włosy si nietylko ridkmą i r.atuiralną ozdobą, 
ale ozę-sito triarą dJa osądzenia wieku, zdolności, 
piękności ki biecej, siły męskiej : rzeźkoś e sipra- 
wa zatem dla każdego ważna i nie ciupiąca 
zwłoki. Ltikarz meże chorego wyleczyć d*op ero 
wówczas gdy pozna przyczyny jego choroby. 
Nie ułega najmniejszej wątpliwości!', że w :rite*re- 
sie kiażdzg: iest, aby jaknajrychlej prtzysfrł pod 
niiżej podpisanym adresem parę wycz;sanych 
włosów z wypełnionym kwestionariuszem, które 
sumiennie zbadam. O wyniku badania zawiado­
mię, zachowując ścisłą dyskrecję.
Adres: DR. ADLER, KkAKÓW, ZIELONA 16/62. 
Uwaga: P eszę pisać wyraźnie. Zgł06zon.a tyUko 
piśmienne. Na odpewietłź zal. znaczek za 25 gr.
Nazrwi6ko ...................... ....
Aidir es » . v - r ^ *
Zajęcie . . , . • • . . • , * 1 ^ . .
Gzy cierpła! na wypadanie wtlosów? . , . . .
Czy ma łu p ie ż ................................... ....
Gzy włosy tą tłuste, czy suche?
Gzy włosy są rzacikie, czy gęste? . . . . .  
Czy próbował już jak.eś środki bezskutecznie? .
Jeżeli tak, jakie? .  ....................................
Czy cienp. na ból głowy?  .......................... ....

NERW OW I, NEURASTENICY
cierpiący na drażJiwość. słabość wolL brak 
energji, melancholię, przesyt życia, bezsenność 
ból s ’ owj wrażliwość nerwów, śledziennicę, 
nerwowe zaburzenia serca i żołądka, otrzymają 
bezpłatnie broszurę Dr. Wcisego: Słabość ner 
wów. Dr. Gebhard I Ska. Gdańsk, oddział 87.

Niniejszem uprzejmie zawiadamiam P. T. Klientelę, 
iż z dniem 1. października 1»30 przen iosłem  swój

S A LO P  FR Y ZJER S K I i PA N Ó W
pod lirmą m Y E N U S  '/■ ulicv Mostowe, 6 na 
P L A G  W O L N IC A  L .  1 2  a  (nowe wjbudiwin) łom)
D z i ę k u j ą c  S c .  P  T .  K l i e n t e l i  z ł  d o ł y o l i c z a a o w e  z a u f a n i * ,  p r o a z e  o  
ł a s k a w e  d a l s z e  o d w i e d z a n i e  m e g o  n o w e g o  l o k a l u ,  f d y i  s o l i d n ą  
p r a c ą ,  l u k a u a o w e m  u r z ą d z o n i e m  B a l o n u  J a k r t e t  a z y b l e ą  z  p o w o d u  
p r z y j ę c i a  o d p o w i e d a i o ł i  p i e r w i z o r z ę d n y c h  s i ł  o b a t u g ą  m o g ę  z a d o  

w o l n l ć  n a j w y b r o d n l o j a z e g o  P-  T  K l i e n t a .
W y k o n u j ę  w a z e l k ł *  r o b o t y  w  s a k r ę *  p e r u k a r a U n  w c h o d i n -  

Z  p o w a l a n i e m

S. KALFUS, KRAKÓW , FL. WOŁNICA IZa

Sąd Okręgowy w Krakowie *
W ydz:ał II. handlowy 
dmia 24 lijjcą 1930.

Lcz. Firm. 708/30 
Spóldz. II. 173.
Do ts rejestru handilowego Oddział „Spółdziel 

nie ‘ przy fiirmie: „Kiakowski Bamk Kredytowy 
Spółoizielnia ż ogr. odip. w  Krakowie". Wp sano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 25 liipca 1930. Zmie 
niotio brzanie nie firmy na następujące: ..Kra 
kowski Bank Kredytowy i Dyskontowy’ spół­
dzielnia z ogr. odp. w  Krakowie* Wpisano na 
podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia 
z dnia 9 Lipca 1930. 3413*

Jeżeli nie Szyller-Szkolnik
t o  k t ó ż  i n n y  p o t r a f i  s z c z e g ó ł o w o  o k r e ś l i  
T w ó j  c h a r a k t e r ,  z d o l n o ś c i  i p r z e z n a c z e n i e .  
N a p i s z  i m i ę ,  n a z w i s k o ,  m i e s l ą o  a  r o d z e n i *  
o t r a y m a a z  p r ó b n ą  . a n a l i z ę  d a r m o .  P o z n a a t  
k i m  J e a t e ś ,  k i m  b y ó  m o t e s z  —  W a r s z a w a ,  
P aych o-G rafolaff Icy lle r-lzk o lm iN , Nawo 
w ie jsk a  31 sa. L  Z n a c z k a m i  p o c z t  75 gi 
n a  t r i e a y l k ę  z a ł ą c z y C . P r z y j ę c i a  o a o b i s t e c a ł >  
d z l e d  A n a l i z a  a z o a a c ó t o w a ,  h o r o s k o p ,  o d p o ­
w i a d a j  s ł y n n e g o  m eojam  E r i g n y - R t r r  Z I 8  —

I N K A S E N T A
który jest ró*nież zdolnym i rutynowanym agen­
tem, pracującym dłużej w dzuale ratalnym, żuku je 
w.ękstza firma branży tekstylnej, celem .ybięcia 
wprowaęizonego rejonu. — Zgłoszenia d*. Admin. 
„New. Dz-ieniajka’ pod „Stała posada".

n r B R U U I  > MATERJAŁS Upłcarako-dekoracyjne
h u r t o w n i e  i c z ę ś c i o w o  N J b J T A N I Ł  o

R  I K H E U R b I  w  K r a k o w e k i e J  F a b r y c e  F i r a n e k

m iC H A L ft U1EITZA, FLlirt. A Ń SK A  2 3

ROŻNE n : -
■ k .
Z OBSZERNYM lokzdmt
sklepowym, tetofosem : 
magaizynanu, w ŚTÓdaue 
ściu, przystąpię do spół­
ki. Wiadomość vr U lan e  
ogłoszeń Staitttsa Kot­
ków, Rynek 8. 3£35er

9.000 DOLa ROW ud-
dam na I. hipotekę. Kr 
ków. — Zgioszet?;? pod 
„Starypt" Boro Słabłem,; 
Krabów, Rynek 8.

3424«

^KULTURA" Wypoży- 
czaktia książek. TOMA­
SZA 25 (róg Szpitalnej) 
poleca ostatn.© nowości 
powieściowe pojskie, uie- 
miectóe, francusk e, an­
gielskie. Bogaty dział dla 
młodzieży szkolni) Urzę 
dnicy i uczniom-le bez 
kaucji. 3303er

CHOROBY serca Base­
dow astma — Sr.nato- 
rjuim ..Salus" Dra Kup 
.■zyka, Kraków. Suiskic 
go. 3362lV

M E B I E
IP O K O J b U ^ H

1 K H C H E H H E  I
d o g o u n v i h  w a i  uDkach

r a m i i  i cmi
Krakó#1 

Brzozowa L. 7

„DYWAN". Tkalnia dy­
wanów. kihinów, Kra­
ków—Podgórze. ul. Kin­
gi 9. Te*l. Nr. 116-09, tram 
wal Nr. 3 — poleca da­
wany, kilimy bezkoiikii 
rencyjndę tanio. Klinha 
do napraw)- dywanów

W O Dt KOlONSKA NA 
WAGĘ w 10 zapachach, 
p oleca  P erfu m e-r ia  „P a  
risi .enne".  K r a k ó w .  P la c  
S z c z e p a ń s k i  2. 3 2 4 3 x

OŚWIADCZAM, ie  prze 
prasząm za wy.ażone 
słowa w domu modlitwy 
w Sto w. Mer-itas Jesch - 
je — w pierwszy dojeń 
Rosz Haszana.

B e -g o - ffen  1533g

K U P N O

JADALNIĘ używar.ą, w 
dobrym stanie — ktt.pię. 
7gIoszenia i warunki do 
Ódrn. „N. Dzienn ka“ pod 
,.H. L.“ 1529bp

PRENUMERATA: w Krakowie i na pro w. ntles.ęczn ZŁ 6‘00, kwartał, ZL 18‘00 
w Krakowie z odneszen. do domu •  „ 6‘30 „ m 18*60
Na prawne) z przesyłka pocztowa m »  6*6(1 „ m 19*80
ZagT«-dca z przesyłka pocztową „ „ 10*00 „ „ 30‘0T

„NOWY DZIELNIK" wychodź/ codziennie takie w  poniedziałku 1 dna pośwćat

OGŁOSZENIA: Podstawa obliczeń jest 1 nńUmetr w jednym łam.e — Strona w 
tekście 1 naćeslanetn ma 2 lamy pc 74 mttltn. —  Strona za tekstem 6 la­
mów po 37 tnlton. — NejmnioBzc ogłoszenie drobne Uczymy za 10 słów.

CENY w złotych: L Stroba 1*25.— Tfcket 1*— . Nadesłane 0*75. — Za tekstem
0*25. — Droboe od iłova 0*20. DU posznkujących pracy 0*10. — Gratula­
cje 12*50. — Za zazwz ienće mię jam dolicza się 2595.
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